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v WIADOMOSCI 
PVBLICZNE 


odbawiących [ie światową prywatą 
PRZYTŁUMIONE. 
-Dla nauki Ciekawych, 


Dla nieuftinney pamięci poietnych, 
W TRZY TOMY LISTOW 


ZEBRANE 


sA prźy poważnej pomocy, 
W dźielnośći y w/pdntdłość: flłarożytnego Stórzona, 
Tonem OE 
PRZEZ 
JO: ZEF A 


Na laśienny 


_LAK LINSKIEGO 


Podczalzego Xięftw Oświećimikiego , y Zatorfkiego ná ten 
czas KofnmifsarzasT rybunału Skarbowego Radomfkiego, 


Ná widok Swiata 
WYPROWADZONE. 


Roku od pubiicziney o W čteleniu Boga wińdomość, 1749, . 


— W Krakowie w Drukárni Kollegium Więkfzego, 


| Pzsnie pa jeho F egomojci Panu, 


KAROLOVI 


Na pi; y ER Sw, 
zW ie ŁO POOL SKI CH 


GONZAD ZE, 


MARGRABI aż Mirowie 
MYSZKOWSKIEMV, 


KONIUSZEMU Wielkiemu .Koronnemu, GENERAŁOWI 
Miley Políki, Krákowfkiemu,: &c. STAROSCIE. 


M.W.M. PANU y DOBRODZIEJOWI. 


K ryt: diaca fie dotad z nikczemnosčia 
NI roia Lukubracya, Powaga rownego 
Z poczaikómi zafzczytow Oyczyzny 
Štáržoná ánimomána , zabiera smid- 
tość pod Tytutem publicznych Wiado- 
mości čiekámemu brezentować fię Oku. Dwå cele 
w tym požadánego fztzesćia, Author iey zakłada fobie. 
sro aby dał dowod przywiązónia (wego, ku 
a2 wy/o* 


"o 


TOV 


© myfokiey wfpániátošťi Imienia, y A 


PF" 


P.I itrybutow 
1 W. Mé: P. Koniufzy Wielki Koron 
dus ktorego Godności, teżeli fzupla m 
-khe nie okryśli pioro, raczyfz 


powi, ktory, dni z Pánegir 


ża kórtó, 


] B PUII nh e ob 


VYVAČ > 


y 


Hiflorykámi, wOpifania iść. w paragon me zna fie 
zdolnym. - © w czym, Polfkie, y pofironnych Naro- 
dom Kreniki swiáded wo dáta, że Starzow Topor, 
asminsod (amego Lecha, w zalczycie Herbownym mióny że 
z teyže Fámilii, po zejściu “Potomfiwá Lechowego 
w Pónowania dvuna/lu Woiewodow, znávdujacy tig, 
Miccio Wielki Hrabia Sieciech, w Roz.rodžoney [wory Pro. 


3 wita, Wa 


powa ycedencyi, Hrabiow ná Pántýrodzu, Lukni, Dánábo- 


ru, y Pregini, cnot obfirościa Ozdoby Domowt przy- 


czynić, A mie rozdzielił, że zstegoź Sieciecha lim, od ` 


MNawoiń y Sedzrwoiń Bráci fwoich zdprzdny idaty 
Żegota, Topor ná pamieć Starzy w Koronie zold- 
Piprocki, WIWfiy, w pole Starokonia prgybrám/fy byť Podkomo- 
rzym Krakowfkim /Pięke Tytuży, ž? o Piotra Za- 

_ przanca Sandomiifka, 4 o lana Syná lego , potym 

w przezwifku nazwanym Szafranca, Sandecka Kalzte- 

Tenże, lanie ubregały fig, Że Piotrowi Szafrancowi od Nay- 


ialnieyfiego Ludwika, Polskiego, y Węgierskiego ` 


Cromer.. Krola, Hrábfltvo z nádána Fiefkowa Skálá, pozwolone, 
że lan nayprervfy, ná Pieskowey Skále Hrabia, Kan- 
clerz 


PAN ara E 
JE 1, 0 borze słow, áni 
z Mowcámi wgtádkim udániu, áni z, Enkomicznemi 


ny, Do Migi | 


- 


"23 maney przez zasłe 
gi Miniflerii Prymdeyśliey Prerogótywy , ná Kujá- S 
e tyki przeż wrodzona modeflya, umżić fi fie Bifkupfiwo, | 
że Piotr, Starofta Kamieniecki, Hetman Wielki 
Koronny, przeciwko Kozakom zá Nayialnieyfzego 
Władysiawa lagietfa, mežnie worniac, Woiemodziwa y 
Stórofiwa Krakowfkiego Uakanfem premiowany, Że Comes. 
hestiu po mim nájleputacych Piotrow, Nawoiow, 
Szafrancow, Hrabiow ná Pieskowey Skale, dwoch 
Bieckiemi, dwoch Wislickiemi Káíztelánámi, drudzy 
Podkomorzemi byli Krakowskiemi, że do Stanisława 
W oyfkiego Sandomirskiego, Syná rákže Stanisława 
Starolty Nowomieyfkiego, enot fopnidnii , honory, 
nayprzod Biecka, potym Sandomirska, Kafztelanie. £ 
ná ojlátek % otzwodztwo Sandomierskie, ći/neły fig, 4 
lego Synowi Andrzeiowi keroicznie z, Mieleckím s 
"W oiewoda Podolfkim, Hermanem Wie!kim Koron- 
nym, przy wźięctw Mofkwie Potocká y Sokotá woin- 
iacemu, Stároltwo: Lelowskie konferowdne , že Ka- riprocis 
(per Hrabia ná Pieskowey Skále gerygowáney od Ante- 
natom fwoich Włośći Wielopolá Wzielopol(ki lnie 
wśźraw(ły, w rownośći nie ezyniac rozgraniczenia, ná 
pierwf(ym prerwfego Woiewodztwa Dignitórftwó for 
pniu fdnat Podkomorzy, że lan £ tychže Hrabiow 
W/ielopolfki, Kalztelan Woynieki, do Leopolda Ce- 
(arzá Pofeł, obar.zoney wten czóś zwielu firon, za- 
móchem 


A RNA OWE ZA e O Ola! 
- máchem woymy Oyczyžnie Pokoy fprówii, y Woiewodą — 
Krakowfkim 544 záslužyť, Syn lego, lan á Dziad Twoy 

1, W. Ma Panie Koniulzy Wielki Koronny Dobro- 
dzieiu , Rodzony , wprzod Stolnik , porym Kanclerz 
Wielki Koronny, W ęgierskich Krolow, przez Konftan- 

cya Komorowfka, Hrabiow z Liprowá, y Orany» 

5 od Zoarda Wnuka Krola Wegierfkiego pochodzacych 
Paycock,Co7ko, rozwlektym połrewieńfiwem Xiażat Karaffow, 
przez Oyca S. PAWŁA 1V.yFrancizka Donata Xią- 

, zeciá Weneckiego tykáiaca fie, Polskiego y Xigžat 
Francuskich przez Maryg Anne Margrabiankę ď 
Arqvian, Ludowiki Krolowy Sioftre Rodzona Zony 

fwoie Kolligat ; w tym [ie nie rosfľerza, á w czym nie 
spygáslá pimięć wiadomość czyni, źe po nie dłngim 
życ, Ludwika Czefmka Koronnego Generali Má- 

fey Polski, y Stárofty Krakowskiego. Stryia T wego 
rodzontgo, Polfki niegdyś Maryvf I. W. Franci- 

{zek Hrabia rá Zywcw y Prefkowey Skále, Generał Má: 

Jey Polski, Krakowski, Lanckoronski, Zarnowiecki, 
Przemykowski Stároftá, m przod Sierácki, potym» 
Krakow:ki Wojewoda, Ociec Twoy do IAKOBA 

11. Krola Angielfkiego, zá ľánománia niewygástey 
pamięci Naysalnieyfzego Krola Políkicgo IA NA 

111, Pofel, y w tymże Hárdkterze INNOCENCY- 
VSZOWI XII. prezentowóny, tym miley byť ákcepto> 
wóny, że Giryfiufow Namiefinik poznał, tych Rodzi- 

ców 


PZ MCT; T 172.77 
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EDDY A DZIE Sa | 
cow Syna, ktorym niegdy w Polfcze Nancyufz da- Ñ 
sval Blogostávieňíiwo, Ten, že nayprzod z Terelsa, 
Karola, z redneyže Starzonow przez defcendencya od 
Zakuka przez Ottona Familii idącego Tara, KAQ- mieia 
elerza Wielkiego Koronnego, dwá Luminarze świetne, "Já! 
pewniey niż Káforá z Polluxem z Ledy bydź opiju- 
1a, Ciebie 1. W. Mci Panie Koniufzy Wielki Koron- 
ny Dobrodziem, z I. W. lanem, Hrabig, Czefni- 
kiem Koronnym, Staroftg Lanckoronfkim, Pa/kte 
mu wýflámiť Światu, 4 w powiorzonym Zwiajku z, 
Anna lanie Ofwieconego Hieronima Lubomierfkie- 
go Kalztelana Krakowskiego, Hetmáná Wielkiego 
Korónego, z Fámilit Druzow, z ProzópiaKlandyn(iow 
luliuffowt Cefarzo wi, y Oktawtanowi, Krwią złączo 09% 
nych, (ktora czterech Imperatorow Rzymfkich z Ste- 
bie pochodzacych ráchnie , gdy Sermwiuflovi Gálóte > 
dla nie tá[káwego Pánovánia [przysáč nie mogtá 3 Au- 
reliufiem <Druzem od Tyranni uchodžacym przez 
liryk Oyczyzng Lechá do "Polki przeniożfy fie, y 
tak 4 Drużow Krew Imperatorow megdy Rzymfka-, 
teraž Polfka, ima tylko Korona nád Przodkow (woz 
ich ukrzywdzona, dawność Rozrodzenia, przez Po- 
tomki fwoie, naypierwfiemi. w Polfcze Honorámi, zá- 
fczychiace fię, od Herachufza Druza Wosfk Hermaó- 
ná, przej Syna Mikolaia, Woiewodę Krakowskiego, 
do Wnuka, Adryana z Lubomierzć Draza, Chora. 


żego 


dla Swkcefsorow dyfimkcyś zábieráraceno, Kálzrelaná 
W bynickiego, nierozermána linia sciagólaca fie pro- 
Duże, ) pochodzacegos Corka zóśludiony, że 1. W. Hie- 
ronitna Zarnowieckiego, y Przemykowskiego, Staro- 
fte; Generała Woysk I. K. M. y Rzeczy-Pofpolitey,. 
`dmig y Artrybutó waleczne Dziada fwego záhieráta- 

cego, dla pokazánia zuprtnep Oyczyznie z Ofoby [woiey 

sk Z, troifley Konfolścyi Ozdoby, zofláwit, że z Domem 
woim wyprowźdzona 3 ták wielu Nicnárchámi Kol: 

ligdcya , tdśnieiacym fchodzaca Starożytna , ieficze od 

Mfzczuia Akcipitrina, Kafztelana Sandomusk'ego, 
regenerdcya fwoię, przez Pietra ná Mirowie My- 
fzkow(kiego ZPotewode Leczycktego, oraz Marlzsłka 
? Wielkiego Koronnego, Wawrzynca Syna lego, Ka- 
K fztelana Šandecktego, nád życiem lana Xigzeciá Za. 
torskiego, o krzywdy w Dobrách [woichczynione, try- 

Bieltki y mfuiacego, prze niezliczone Potomkt (woie zawfę > 


A Paprocki zytelkiem Hônorami ozdobione, do Piotra W/oiewo- 
A dy Rawflki:go, y Starofty Checiňfkiego, tytułem, 
5 Margrabftwa od KLEMENSA VIII Familii Gon- 


zagow, Nivernenskich, Mántuánskich, y Ferráryj 
Xiažat , rowndiacym lig nadźnym zakczyconego, nay- 
pierwfego Ordynácyi lnftytutorá , y Brata lego Ro- 
dzonego Zygmunta, w przod Kálzteláná Woynickie- 


i 59% 


y Konftancyt, Mikofaia Komorowfkiego , Starofty 
Oświęcimfkiego, Matki Pradziada Twoiego, zácho- 
Wuiacego, ciapnaca Myfzkowikich Familia, z/aczo- 
na, zupadkow [woch pow/láie, y nowe Zafczytow 
[roich w przemtómie Imienia Twego zbiera fund4- 
mentá, że Twotá 1. Wielmożny z rodowitey proce- 
denćyi Hirabio, z ćfmacey fig przez [badek w Dom 
Twoy, Zsfifey Projápii Margrabio, koniunkcya 
z, niegdy 1. Wielmozną Elzbietą 1. O lozefa z 
Wándalic Mniízká ná ow czás Marfzałka Wiel- 
kiego Koronnego, potym Kafztelana Krakowfkiego, 
Corka, z Monarchia Rofyilka, przez Máryne Cor- 
kę, lerzego Mnifzka, Woiewody Sandomirfkiego, 


"m" 


{>ii 1 


Demetryufzowi, Carowi Mofkiewfkiemu záslr-Piafecki. 


biona, krwia złaczonego, ktorey nie dla tego Zeflá 
w Domu wpomina -fie Ozdobá, džeby dotad zá- 
chiwóny przez; dowod nieodmiennego Stanu žal w 
Sercu miat fie pomnożyć , ále ážeby do Naywyśfiych 
w Uyczyznie Honorow, z ii Imienia ná d/lewiacya 


#rofki 


|| grofke Twoiey, w 1. WW. Francifzku, lozefie, y 
Jgnacym, Synách, w ktorych dzielne Mefiwo z, po- 

. wolnościa, furowość w þrímwiediimym rozfadku z tá- 
fkdwościa, wybor dowčipu ná Rady Oyczyžnie pofo- 
bnego, z, ukládnoscia złaczony, 4 w laśnie WW. 
Konftáncyi, Ludowice, Maryánnie, y Vrfzuli Cor- 
kach, poważna -modefya lunonom ná naktonienies 
lowifow przyzmotta, kfratina Symetrya Heleny na, 
podiagnienie Páryfow przenofaca, iák w widoczney 
przezornemu Oku, fldwia fie perfhektywie, rofnace 
nominowóć y prezentować konfolácya Žel. W. 
IAN na Zywcu y Pieskowey Skale Hrabia , Wie- 
lopolfki Czelnik Koronny, w Wreczyłe Sercá y żyćia 
fisego Delicye, 1.W. Maryannę Iablonowską, niegdy 
KW. Chorążego Wielkiego Koronnego, blike Krwia 

. Z Naylafnieyfżym Krolem Stanisławem Teściem 
Nayialnieyfzego L V D WIKA XV.Krola Francuskie- 
go Zkolligowanego, z niegdy 1. W. Sieniaw:ka, I. 
O. Adama Sieniawskiego Kalztelana Krakowskiego 
Hetmana Wielkiego Koronnego, Fáhiu fé Polfktego 
Siofira Rodzona, (plodzone Corke, 41,0 Krężny 
Zofii pierwey 1.W. Stanisława Donhoffa, Wolewo- 
dy Potockiego, teraz 1. O Xlažecia Augufta Czár- 
toryiskiego , Woiewody y Generafa Zremm Rufkich, 
3 Nayidsnieyfscy Fómiit lagiellonow Krolow Polskich, 

y Wiek- 


= 


MAME 


y Wulkich Xiažat Lirayfkich pochodjacego Zony,Ptstote 
Stofre Wuieczna przybrał Sobie „že drugi R odzony Miecho. 
1.W .Hieronim Hrábiá ná Zywcu"y Piefkowey Ská- fi, 
le, Zarnowiecki, Przemykovíki Stároftá, Generał 
Woyfk [. K.Mci y Rzeczy-Pofpolitey z 1.W. Vr- 
fzalą, 1. W. Potockiego Starofty Trębowolfkiego, 
ie Reze od Zyrosláwá Pilawczyka Káfzreláná Krako- 
wfkiego, Oyca y Dziada ZPotewodow Krakowfkich, 
Kanclerzow Koronnych, Wiślichich Káftelanov, v 
Stóroftow Krakowfkich, á wielkiego do záwárcia Trá- 
kiatu z Bela Krolem Węgierfkim, Pokoiu y Slubne- 
go o Kunegundę Corke Przymierza Posła Profa-Ktomet 
pra, z, Xiążętami, Neyburfkiemi, Prufkiemi, Me- 
kieburíkiem), Oftrogfkiemi, Zbaráskiemi, y z Nay- 
farożytnieyfemi w Polfcze Domómi zkolligowána 
Naysyžfšemi T ýtutámi zafczycona , y w dziśteyfiym 
Jenaćie, poczaw(j od naypierwkey Głowy laśnie O- 
sw.'econego lozetá ná złotym “Potoku z Xieflwie Zbá- 
rdfkim, Brodách, y Niemiromie, Potockiego Ka- 
fztelana Krákowfkicgo, Hetmana Wielkiego Ko- Ď 
ronnego, Afórsś Polfkiego, w kilku IPoiewodach, Dy- 
gritarzdih Koronných, Stórcfach Grodowych, rog- 
ferzora Čiagnacego, nitograniczonych tdlent,w Corka, 3 
w nierožermána dożywotniey przytóźni w fedt lige , 
wtym cdle (ię nie rozwcdźt, tylko Jobte fláwia przed 
oczy, że tak nfjániále zkolligcwanego Domu Two- 

2 iego 


go Ofały, O 


s pat f A. 


> M y 


WE eonia od, -A dae abi MY N 
zdoby, zaficzyty; ušitomáť wyrdźić, y okry. 
Slit, iedneyze (pofobnośći [kutek idko ió/noświetne ná 
Niebie Gwiazdy, chcieć zróchować, y dla tego w tym 
ná głebokiey przeflamfšy ddorácyi, nte zdžyma słow, 
ná Chwała Twoię, ktorego Imienia fámo wfbomnie- 
nie iflotna w fobie ief pochwała, á Portret Ofoby, 
żywym naywybornicyfych Cnot, przymiotow wizerun= 
kiemo, r 

Drugi cel Authora, áy odebrat Protekcya Pán: 
fka, od impetu ná porywczość nieudolkonálonych my- 
šk ściagóć [ie mogacego, iż wiedzac dobrze, że nie- 
maf nic nowego pod Słońcem, iże podllárzáty Sviát 
dziecinna przybierńiac porę przefštych poczyna zd- 
pomináť rzeczy, á na przyjztych powodzenie nies 
ma wzgledu, to nie obfitniaca w fubtelne fenfá Mu- 
ze wyrážié umysliť, co dowcipowi frzedniego Wieku 
z względu na ofłóteczne rzeczy, ná rożne klefki, ro- 
wnie ná wyniesione Godnośćia Ofoby idk y ná pry- 
watnich , przypadńiace, ná prożne w Świećie yj nie- 
fateczney foriunie nódzieie tmaginócya myfdwita., 
s ználazť od iłumiacey Zoilow Powagt zastone ; 
dżeby praca przez Siebie [ime podła, w mocny oddá- 
na Refpekt, byłą Czytelnikowi przyiemna. W tey 
Zás offidrowaniu slow, iśk fa % fobie nie bierz nas 
wagę, miwsł y kódencye ná mddorowanie Twoie 
mikr- 


I 4/2 YYY a =, yy ro, 
sa DÓŁ = SEEDA YE TE 46 gz ZE 
4 06kf Bene * „RYMY O A 
midrkuy, 10 dlbowiem, co cytat, sfat, y pámieta, 
w odkrytey prezeminie prawdzie, kolorow niedoddie, 


dšeby fie z Jámym wyexplikował kándorem, w ktorym 
zojlám ść dozgonny zábiera obowiazek, przy mieokry- 
śloney Weneracyi. | ; 


J. W. W.M. W.M. Pana 
y Dobrodzieia 


nayniżńy stugá 


JOZEF ná ľašienny JAKLINSKI, 
P. XX 0.y Z. 


y > 
“+ 


17 Siažke pod Tytułem WIADOMO. 


© K séi PUBLICZNE, &c. O czy- 
s ftym wierlzem przez Wiermożnego f Mii 
Pána JOZEFA ná Jaśienny JAKLIN- 
- SKIEGO; Podczafzego Xięftw Oświe- 
__. cimfkiego y Zatorfkiego, na ten czas 
=- Kommifsarza Trybunału Skarbowego, 
Radomfkiego, napifaną, iako godnego 
 Urodzeniemy Doycipem? uthora pra- 
ca, godną bydz Druku, a tym famym 
__ publicznego fzacunku fadzę. Dan. w 
__ Krakowie w Kollegium Więkfzym A- 
__ kademii Krakowfkiey. Dnia 8. Stycz- 
nia, Roku Pańfkiego 1740. 
X. MACIEY ZIĘTKIEWICZ, 
S, The: Doktor» y Profefior, 
Kanonik Katedralny Kra- 
kowfki, K sigg w Dyecezyi 
Krákovfkicy CENSOR, 


mp. 


Kártá pier a wierf džiemiaty. Ochyidźie, czytay REI 

Karta 6.Y. 1. doľkonála, czytay: dokonálá. 

Karta 9. V. 3. zárážá, czytay zaraza | 

Karta u. Ý. 16. Powflaftčie, czytay powftańćie., 

Karta 14. Y. 4. z báránkánkámi, czytay z báránkámi. 

Karta 16. ý. 5. Lá wieki, czytay Na wieki. #idem. 6. Nákna- 
lem  czytay, Łóknałen. 

Karta 18 Y 20. Niecnoto, czytąy, Niech to. 

Karta 19. Y. 9. ni eżyć, czytay nie żyć. 

Karta 23.9; 14. Achenfyi, czyray śprehenfyi. Ibidem Y. eodem; 

+ ogniem czytay ogniom /brdem Y. 23. Toč czytay, Koc. 

ludem Ý. 26, nielodzkie, czytay nie ludzkie. 

Kartą 2s. %. 1. zílraza. czytay z. (rażą. Midem Phlegetoná czytay 

Phlegetona, Jdem Y. 17. wyščieláne, czyray: wyśćielane. 

Karta 26. Y. 1 moly, czyray mgły. 

Karta 21, ý 23. Zeliry, czytay, Zefiry. 

Karta 3. $. 18, fprzyśiania czyrayt [przyiánia. 

Kártá 25. $. Z urWierZ, czytay, urwielz. Ibidem Y. 11. niżey, 
czytay niZy. 

Kárta 25. v. 7. Anielíkie,czyray Anielíka./bsd: y.26. grodži e. groži. 

Karta 44. Ý. ultimo ślbu, czytay. ślub, 

Karta 48 V. ultimo ww rożach, czytay w rożach. 

Karta 49 Y. 11, byi, egytay byś. 


Karta 50, V '9 z furtuny, czytay z fortuny Karta 51. Ý. 15. Wy- 
nę czytay Woynę. /wdemy., 22. záltrálzonyi czytay zá- 
ftralzony. 


Karta 


A 
T 
a. 


2 F 


EA AEA E. 


zb IU "p: O 


„Kártá 47. Ý. 15. zeyce, ray iezdzce, 
„Kartán56. V. 24 pormawizy, czytay porwavízy. 


ic 


„9. 17, Likánova czytay Likácnowa. - 


m $, 13. przywo- 


e 


e 


Kártá u9.Y. 16, opušiť, czytay opuščil, 


"Karta 130. ý. 20. wftyd. <czytay, wftydź. 


Karta 139. Ý. 15. ptzez. czyray przez. | y 


Karta 160. Y. 16. mine, czytay, mnie. 
Karta 165. W. 22. dnáxárety, czytay anáxarety. 


„Káriá 166. Ý. 9. rozumiałeś. czytay zrozumiałeś. 


Kartá 167. Ý. 28. Ne mnie, czgray Ze mnie. 
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KSIĘGA 1 PIERWSZA 
O Czterech Rzeczach Oftatecznych, 
LIST PIERWSZY. 
Alexy dobrowolny Wygnaniec, do fmutnych grig 

O "Stráchu Smierci. | 


INES Lexy nagłym ftiáchem śmierći zdięty; — 
u i 

P Sam dobrowolnie ná ki idzie; 

W Oycowfkie w drodze lubo czynia wfłręty 
se V) Lilly. , powracźć niechce, y w ochyidzie > 

(+ Pałace, Miáftá, włości, drogie iprzęty “ 
Ma, głosi iże bez nich fię obydzie, 
Wyraža prożność, iak czas wfzyftko pfuie, 


Ná świecie, poltć Smierci opiłnie: 


m W zz 


LL izámi nápoiony wólzemi, ftrumienie | 

Z zrzenic moich wywodzi przez žálow svžrufzeňie: 1 

Y w momencie oblewa fmutkow pelne Bán) 
Utrápienia boleści ná (ercu nie ftarty. mi € 
Co slow ! tyle wzdychánia, miłość w adhyjsł: chwyci, 

Y oko zanurzywizy, w włalney fwey krynicy, ' 
wi: tym r1zewnieylze ufławiczne płacze, 
Że „Miáflá, Wsi, y Zamki, Dziárdyny, Pádáce, 

A Suk: 


„a Kiuga Pierwfa. |. 
Sukcefľorá niemáia, siudzy w Domu Páná: 
„ Włafność, dylpozycya komu będzie dáná! 

Kto Dziedzic! kiedy zbiory Prádziádow ofiędzie, 

Y ná intromillya Dobr tak wielkich ziedzie. 

Łacz y Oyczylle włości, gdzie rędzinna rolá, 

W obfzernošci pożytki, z winnic, fak, y pola, 

Wefole wirydarze, ni wylokich wálách, 

Zamki, Wieże, Armáty, zbroie w árfenálách, 

Pokoie złotogłowem obite, Obrázy 

Antenśtow, portrety w Sálách, pełno ftrážy 

Z obfitym lez wylaniem, fmutne w fwey ozdobie 

Komu fię máta doltáč! uważży fam fobie, 
Te przeczytávizy waby, ledwie Oczom godne 
Wzgárdzié moglem, ile fa prożności dowodne: 
lednák kiedy Oycowíkie waż; roikázánie 
Wiyrážone ná powrot bezodwloczne zdanie: 
W fupplement prozby, fzkodne rwánie vlolow ż głowy; 
Siność z tluczeniá piersi, á z tád ćięfzkość mowy; 
W kánále icz y lá {am moie oczy topie, 
Jak te myśla, wfpomnieniem, frafobliwość tropie. 
Y zá grzech poczytafbym niefmućić (ie fzczerze, 
Widząc powodź nieofchia z pláczow na pápierze. 
Plaftr golacy na wáfze ufam bedžie rany, 
ležli wálz zál od tych łez ják defzczem fplokány, 
Dotad z pobożnych chęci Rodzicow fzanować 
NNáležálo Synowi w žálách nášládowáč, 
Y podobno nie mylę firumień tez ná fli 
Rowny moy ieft, abyście dlužey nie plakáli 
Więcey nád to, uprafzam Oycze moy iedyny! 
Macko nayukocháníza ná kwadrans godziny 

> | ak RE Nie 
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iwe 


Lih Pierwfy. 
Nie każ wracać, pofpiefzać ná Oyczyfte progi: 
Rácyá ofobliwfza ielt tey moiey drogi, 
Taz (ima nie zápieram cofnienia nie radzi, 
(Ktora gdy ták naglicie ziáwic nie zawadzi) 
Zdolna mnię exkuzować nyścia od was w Winiez 
Zwyczay niedobry w támtey vybáczčie krainie, 
A ten iet flárodawny. Ach iák obraźliwe 
Slovo! oczom umyslov niezmiernie fzkodliwe, 
Spofob dáie ucieczki, to powroru broni, 
W tymże punkcie przymufza powracać, ztym goni 
Zbiegnę powiecie żem byl, iednak oddalony 
Názáiutrz pewnie będę w niewidome ftrony. 
Wzwyczayney powrot mocy, obyczáie, prawa, 
R zad, władza nálzá, Miáftom iákie chce przyznává. 
Kiedy zás w czym przeciwne ieft poftánovicnie 
Odmieniamy ná iedno w momeńcie fkinienie 
Posłufznym ta umowa Oycze moy y Panie 
Zapewne mnie obáczyfz, proíze rofkazanie 
Odmicň powrotu, uważ! powiadam právdzivie: 
Niedawno gdym fpokoyny zabrnał w myślach chciwie, 
Awentyníkie miárkuiac Pálácow ftruktury, 
Miáfto nad Tybrem, ktore opafały Gury: 
Smetny nádchodze orfzak, y znaki ftrásliwé 
- Czarny ubior, chod wolny, tenory pláczliwe, 
Też żale wyrážaly lzami zlane lice, 
Wzdychánia, w piersiach tchnienie, mokre báwelnice, 
W świecach wzniecálá šinych żywica płomienie, 
Cyprys w rękach niofacych mglifte ftáwiál cienie, 
Przerážony weyzrzeniem w zad uchodzić myśle 
Uvwážálac coby to było z żalem ściśle, 
Az Až 


Księga "Pierwfza. 
Aż widzę wpośrzod roty wzdychaiacych, łoże 

Ufiświone w károczy, pofzoftney, iik može ` 

Nśywyżey, ná tym (ámym złożon człowiek zmarły 4 
W nogách chybkość, krew w żyłach,zdrętwienie mroz zwárły 

Zerwana chwicie fzyia, bark ramiona slábi, ` | 

Natažánia w tryb, porow żywość iuż nie zwabi, 

Chudość widoczną, (korą ufchfa, kralność čiálá 

Zniklá, członki ztwárdniály, wárgi, twarz zbledniśła , 

Ufł4 mowić niezdolne! ile ná milczenie . 

Y ná wítret głofu uízom, te záfzto zlecenie: 

Swiatlo fime ruguie dzień, weście zámyká, 

Noc wieczną gdy na oczy w ćiemncy chmurze zmyká. 
Zawołam! ách dla BOGA! co to dziwowilko | 
Znáczyť odpowiedź słyfzę, niewiem czyię blilko: 
Ten, Ktory Cie przeltrafzył, był cudnego lica: 

Uroda Adonidá przefzedi Krolewicá, stać 

Teraz widziíz twarz zmienną, gláns ley nieponowi, 

Zoltá, iak wofk wyrowna farba buklzpinowi, 

Zęby słoniowey kości Libiifkicy prym brály, . 

Czarność nieftarta zgnielość wáziaslá, pośćifkaly, 

Roztárgáne te włofy mifłernie złożone, | +... „4 

Przedtym ná wierzch w kędziory byly wytrefione, © >, 

Ná pálcách dyámenty z Sabei świeciły, 

Po ftronach luftr rzucálac oczom ludzkim miły, 

Zdárte z ozdoby fwoiey! mroz w kamienne mieni, 

lużby ná nie nie włożył kofztownych pierścieni: 

Ufzu zmysły pobližši niemi głuśi (mutni, 

Niedadza zdania iak gral Orpheus ná lutni, 

Umilki Język, co wdzięczne melodyine pieśni i 

W takt wydawał, zamknięty tęga krata wcieśni -© -1 
| Ręce 


do ki E O A cz: SAWA 

Ręce niewladna, nogi. niedáwno, plalály 

lik złożyły ná zawfze fpać tulow zmartwiały, ; 
Spytam czyiáž ieft poliać? iežli nie Kodrufa: 

Márne Imie rozumiem, podobno y Dufza, 

„ Odpowie nie! iednáko Rod wfpánialy -wiedzie, 
láko rozważać możelz: w tym przeświętnym rzędzić 
Bohátyrowie sławni, Krolowie, Xiažetá 

Ze krwi wielkich Cefarzow Familia wfzczetá, 
Máietnošči robízerne, prawie Prowincye, 
lednemu w iedne .dálá rzad dy(pozycyc. 
Fortuna fpofobilá Sług, Przyiačiol wiele, 
Rzekibys že ciie zefzły w Dom ten Párentele, 
W ftáry m, že wieku. umá, powie lár. dwadzieścia, 
Máfo co, wiecey/ przeżył, osiák: wiele zescia 
Záluja tego Pana! iefzcze že ták młody 
Rozumny, mężny, choyny, piękney był urody. 
Zácne Dámy. y Xiežny przy wefołey chwili | 
Zá Ziečia mieć, nim ciefzyć w Domu {wym žyczyli 
Zdięte pełna nadzieia o potomkach wrożą, 
lákoby z pod ftop lego „wynikálá, roża. 
Ale ách upadł iedno/Rodzicow, kochánie ? 
Filar,gálego Domu, nie záraz powítánie.. 
Podobnych: śttrybutow Mąż, y co w tym tlumie 
Widzifz Ofob! ztych każdy opowiedzieć umie 
Łalkawość, , fzczodrobliwość, więc lament żaloby 
Oczy, twarz fkarbowśna, dofyć dźia proby. 
Y coż zá áffekcya znowu pytam? y ną 
laki paroxyfm-umar ? choroby przyczyna 
Mowi Goraczka (krytá w.pulfiejledwo mignie, 
Wewnatrz okrutnie páli, iákby vá w málignie: 

Tá 


6 Kšiaga Tierufa. 
Tá dofkonálá žyčia Iwemi obiegámi 
Niemogli nic poradzić Doktorowie fimi. 
Ani Oyciec? y Qyćiec odpowiedź trwožlivá, 
Powiem krotko iák umysł, y kto moy wftrzymywś, 
Coż w tym co mi powiádaíz myślifz czynić wfłręcie, 
Musi bydž iáko w gornym radza Parlamencie. 
Ták musi bydž? toć y Smieré ná iednym Miodziánie 
Zložony cm ná tym fožu, niezniknie, nie flánie, 
Przyidzie y domnie, niewiem ieżeli w tey dobie 
Szkodzič więcey iuż może y Twoiey Ofobie. 
Q iák lá niefzczęśliwy! wołam co mám siły 
Oyczyzno? y dláczegož nie ludzki, nie miły 
Utrzymuielz ten zwyczay, znieś precz, oddal w ftrone, 
Oycze nad zdrowie milízy, Mátko niéch obrone 
Mám, wtym dokument fáfki zá prezent mi flánie, 
Gdy tá uftáwá wnidzie, dziś a 
Práwá dáiecie Miáflom, wálzá moc y władza 
Odmienić zwyczay, ktory widocznie mnie zdradza. 
Niech wyidźie nowe bándo, 4 zvyczáie ftáre 
Zá nikczemna zolłana poczytáne mare, 
Strach nicwypowiedziány myśl y fesce #čilká, 
Z widzenia trupá, (nadž znak że moia Smieré blifka. 
W inne gdziekolwiek Pańftwo zbiegłfzy pytać będę 
Befpiecznie bez boiaźni zwyczálu uśiędę. 
Ale w viekízey niż pierwey ieftem iefzcze trwodze, 
W profpekcie máiac, co w tey pogrzebowey drodze 
Odpráwuia zá (cene, iście, roy iednáki, — 
Też kapy, żale, tkania, 1zy, ferálne znáki si 
W porządnym idac fzyku ftáwáia polpolu 
Z čiálem ná kátáfálku u fimego dolu, 
Les 


o DOT kn j l 
; Lil Pierwfy. ` 
Ledwie w fześć flop fzeroki loch był tám Młodzieńcź 
Z Herbow trunnę obdárízy, wftag, bisiorow, wiencá, 
Wciagna Z rogoza, nieznáč iežli ten, czy iny 
Zofłał iákoby z ognia znikome perzyny. 
Wfzylcy potym pofuna, y nieiedno brzemie 
Sypia nieuwažálac kędy padnie ziemie. 
luž piersi málo co znać, głowę ciężar tľoczy, 
Twarz pialek obfypuie, kurz proch idzie w oczy, 
Zá przysługę mniemaiac pobożne obrzędy, 
Piersi twarzy niechroniac deptać noga vízedy, 
lákož zbliżone tłumy krewnych, iuż gotowe 
Náflapič by nayśilnicy y ná láme głowę, 
Y kiedy znak im dáno razem nataczáli 
Depczac, rzucáiac ziemie, 4ż loch zafypali. 
Do fwoiego żeby zaś niepowrocif Dworu, 
Więcey niemiaf ná wílánie przypadkowe toru, 
Tvwárdá choć w murze (kálá, bardzo (zczupłe weście, 
Wielki mármur ściagnawlzy ná wierzch klade wreście. 
Pifzą: grob ten od Uyca Synowi oddany, 
Wolatby w nim fam Oyčiec, w przod bydź pochowány. 
Koniec zdał fię ftać (ceny, y moiey boiažni 
Aż mnie znowu zdeymuic przerażhwiey drážni, 
Orfzak odfzedł ogromny, ftraśliwa pofława, 
Mlodžieniec pogrzebiony fam tylko zofláwa, 
Zádcn niclpoyžrzy, z žálow głośne slycháé śmiechy, 
lákoby powrácáli z pomyślney uciechy, 
Oczy wypogodzone iásnicia iagody, 
Pláczow alterácyi fmutkow nieznác (zkody, 
Ledwo w taniec nie ida melodyine trete, 
W sťarne przemieniony ten pogrzeb wejele 
Omyl- 


TY vi dý sn yo i 
Kst Piernfza. 


O omylne žaloby“ dez krople faffyne ! 


W wściech foczerosć, á Jáme Serce "nie życzliwe, 
Zmyślosy y tu: obchod com rozumiał, y la > 
Ze tá odprawowdna z báyki komedya, 

Matka nayukocháňíza, pierwfza ftaie zmienna, 
Cera dowodzi, rofkolz, učiechá codzienna, 
Niemiała żyć y iedney po Synu godziny, 
Teftámentu przetrwáwízy lat kilka nie czyni, 
Ovwízem w Pałacu (woim łożu iedvábiámi 
Wysłanym leży w puchu, 4 Syn kamieniami 
Przykiyty miáfto kołdry, zimno znosi ciężkie 
Tey nad glowa kolumny flrop niby w zvyčiezkie 
Laury wykfztaltowany, Syna rofa zlewa 

Dość wilgotności, ktore záwfze ziemia miewa, 
Ziotem tkano u Matki bogśte fzpalery, | 
Ná ścianach: ten w fwey chacie podłey niema dery. 
Zgráiá Panien, Młodźi, Stug, álsyftuie Páni, 
Obfite fłoły zwierzyn, leleni, Sárň, Łani. 

Syn iakoby mie Dziedzic bez žádney usługi 
Intrat legumin z włości nie bierze czas długi, 
Cale nocy nie fypia wierne trzyma fłraże, 

W Gźbinet Aby nie wfzedł Syn pilnować káže 

Z Mátki [porna Macocha Syná nienawidzi, 
Tepania, Cienia boi, chociaż nic nie widzi. 


Ale na coż wlpomináč ? fkarżyć, wlzczynść żale, 
Zwyczáy muśi w Oyczyźnie powiedzieć wam Vale; 
Prawda powrotu broni dofłoieńftyo Matki, 
Ze powinny oblerwe f(vym Rodzicom Dziátki 
Y ták kiedym te čiche miał z (oba rozmowy 
W poi idacy rozwažáč %więcey' mi gotowy. 


Powiedz 
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LA Pierufy. 3 

Powiedz pytam, w Jálkini gdzie złożone ciálo: 

"Co zczego ftáć bydź može? co (ie będzie dziafo? 

Náftapi powie w krzyżach treści w przod zaraża, 

Tá krew w pofokę mieni, flux ropifty zmnaża, ` 

Członki zeíchle nifzczeią, kość od kośći pada, 

Zgniłość, nieznośny fetor, trad trupa obšiada, 

Obnážony z wnętrzności brzuch kifzki wywiera; 

Miękka rofłok smierdzacy watrobę zabiera, 

Spieíza głodni robácy do fwoicy zábávy 

Kofztuia ktore pierwey napadna potrawy, 

W pośrzod kości pacierz, węże z iáfzczurkámi 

Z oczow nie uflrálzone przechodzą ufzámi, 

Záby obrály fobie micízkánie w żywocie 

Skrzecza chrápliwie, iákby zolláwály w błocie. | 
Mowić chčial iefzcze wiecey, dolyé ná tym profzę, 
Przeftań comkolwiek fyfzal w Oyczyžnňie rozglolze. 
Ná žiemiánow iezli te žabom dáielz prawa 
Qyczyzna? badź żegnam čie zdáleká 1álkawa, 
Wiáledykuie Oycze y Tobie, w tym czásie, 
Wybacz niechcę (prowadzáč tey gádžiny ná fię. 
Strafzna gościnność, ftrášni (imi gádownicy, 
Między ktoremi miefzkáč Oyczyzná mi życzy, 
Znieś Oycze y wyruguy z granic iák naydáli 
Ten zwyczay; Abyśmy (ie nań nie ufkarzśli, 
Łalkę oświśdczy(z R čire: zmyslom, dźiwny 
Odmienifz obowiazek nád zamiar przeciwny, 
Skutek prožby wyniknie, kiedy przedłużenie 
Wydafz prędko, napifzefz ná moie wrocenie, 
Czego iák nie przemożefz Oycze moy y Panie? 
Wynidź y Gm z Oyczyžny, y żyi winnym ftanie. 

B LIST 
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LESAN DR Geke vi 
Hieronim z Pufzczy, do Młódzieńcą Rzymík iego, " 
pare 1-13 Boh gryd worsoq tyb 087 

OG Ofiatnim Sadzie, - w 

| leronim bedac wlátách: iuž podeľziy, =s of 

k E Zoflálacemu wRzymie Miodžieňcowi: 0, > 


Z,Pufaczy przelłrogi: dáte: iak czaspszefziy © 
Ná zbytkách tráviť, wylicza, ponowi, ` 

Jakie nafogivw ferce iego wefzłys, 

Zyczac uwagi, ktora dufzę zdrowi. ©" i 
Sad afłateczny Bofkii opowiada; 
Nieuflálace potępionych biádá. 


m m." 


Yiefz. iákobys miaf żyć do (kończenia świata, 
Sárdánápálá w zbytkach wýrážátac látá, 
Afsyrijíkie rofkofzy, Rzymfkie delicyc, 
U podobáteš fobie tryumf, trágedyc. 
Nic w myśl w pamięć niewpada niezátámovwána 
Sprawiedliwość, Sędziego, Krolá, Niebios. P4n4,. 
€o gniew. Jego WA niefálkáwe oko 
W Pobożnosći odwfuczyfz rozwśżać gięboko.. 
Obacz Miodžieňcze prędko! drogá niebeśpicczna, 
Zguba potkafa wierz. mi idących: nia wieczna, 
Niewatpię, wiefz: coć moid. literá przynośii 
Wczy.a przefirzega co radzi opowieda głośi * 
Zkad, od kogo» chcefz wiedzieć! Sle Słowak. ftárzály, 
Sašiaďd * gyptu, wewnatrz: miefzkśiacey (káfy: 
afkinia ieft bez tropu, powála obłoki, 
aftáwiczne, z.ros. chatę obmywáia ftoki. 
Ciemifie gdym. przechodził gęftwy v Pźleftyniez 
Aba | Záľze- 
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Zafzediem w pośrzod zwierząt wftraśliwe puftyńie ' 

Kamieniem dużym zefchie piersi z fkrucha rlukę, 

Uwažáiac grzech, zbrodnie, zbawienną naukę. 

Skorę ciálá lupiny od słońca (pálone, 

Zrywam, gdžickolwiek widzę zbytnie rozpadlone: 

Ani miękkiego v puchy'na'noe'fzukam loża, " 

Ziemiá gola, poduízká, máterac rogoża. 

Dofyć zgorzátym uftom Acheloifkiey wody, 

Z Grona Maflika w gorach miepragnę ochłody, 

Kálze grubává czálem y fam Tęczmień źię, 

Wpuf z osciámi pieczonym chlebem głod niguie. 
Ale cokolwiek robię, grzarot mnie Alrálzy, dźwięki 
Traby głośney mie z ludzkiey wyfobioney ręki, 
Po powietrzu pobndka 6 ińko*trwożliwa! 
Umarfych Aby z gtobu powftśli pozywa: 
Powftaftćie pogrzebioni! bierzcie má fie ciała, 
Ktore moc wielowładna z prochów -pofkiśdafa, - 
Sad bez Appellńcyh, "i60 więklza oflárňi, 0 g 
Niemafz braku, faworow, racyi prywatny. 
W fławaycie (už Swiát cały z Swistnicami ginie; 
Wogniftey Miáfláy Zamki, Páláce, peťžynie, * > 
Wízyftkie Kroleftwś'galna w zarzyftym popiele; > 
Ná powietrzu lotnego ptáftwá ich niewiele. 
Wiatr fzczegulny «obwiewa mieyícá, place pullej 
Chociaż* gubi «ielętń zerwawizy upulłę. 
Ani iuż widać zwierza lafich, polu bydła, ' 
Járzmá násoly nikná ná konie wędzidła. 
W fławaycie ná! Trybunań, Sędzia siadźć będzie! — 
Pułki, Chary*Anicłow, Świętych, z Soba wiedzie: 
W Słońtu Májčflat Jegos frásliwé widzenie, >° 
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5 ega Piersfza. 
Bo fame ták tufzy fumnienie. 
Nie przelzły przerážliwe pierwlzey traby grzmoty, 
Szum powfłiie, czyniacy okrutne folkoty 


+ Po powietrzu, czym ziemia z gruntu porufzonź, 
s Morze burzy z (woiego ullepuiac foná, 


Tá brzegi wrzuca w wody, runt ná vízyftkie boki; 
To upływa tym fpiefzniey, y idzie w zatoki 


- Spod oe áz wierzchem powítáwáia ludzie 


Niby z nálienia Kádmá urodzeni w rudzic; 
Nie pory tzy. do fzábel, ftrzał, krwáwego boiu 


MaPáníki bezbronni czekála w pokoiu. 
[týle die było Woyfká, co tu floh 


„Oczy płacz, pierfi mája (mutnc nárzekánie, 
„Wiedza o zgubie wieczncy, wrožac nic nie bľadza, 
O przegráncy przed (práva fámi fiebie (adza: 
Chca aby kiedy więcey nie može bydź woyny, 
Gorámi Alpes byli przykryci fpokoyni, 
Jnfi rádziby w morzu wot zoftźliz 
Przed Sędziego byle ich z tamtad niewolśli. 
Ale dáremny zawod! teczá w okrag wchodzi; 
Powietrze Tron iafnościaą niczmierną obwodzi, 
luż gromom ftáwáć káže, iuż Aniellkie fzyki 
Z Axchaniofimi widzac zbroyne kopytniki, 
Niebo wypogodzone, Empircyfkie ściany, 
Z Dyámentow páwimeat złotem obcsłany, 
śśniejc, sam Pán Nicbá w więklzcy sloňcá pac” 
w itre- 


„ => 


Lif Drugi. iz 
W (trefiltým tryumfálnym Krolevíkim ubierze 
Po wolnym wfchodu wietrze gościniec toruie, 
w Trop woyfko nieźliczonych Swietych álsyfluic, — 
Stáwá oblok fpušciwÍzy v dolinie ná tronie, 
Ufzykowany przy nich b'if komput w ftronie 
Nad mgnienie oká prędfzy, fpoiony w okolo 
Promień, świętność bezbožným w láme rzuca czoło 
Z Sfer gwiazdy ufłępuia, lew drzy, y dziezeic 
Niedźwiedzica ftrálzona gęftcy fzuka knicie, 
Opetzi Miefiac z boiaźni dofyć cery blady, 
Pierwfzey życząc Swiátlošci idzie Sloňcá slády. 
Ná Tęczy w pośrzod Tronu gdy zás Sędzia fiędzie 
Wicle Aktorow widži, więcey winnych wfzędzie 
O eo kto íkáržy, świadkow pyta o dowody, 
Lub wie co było, będzie, przed wiekami wprzody. 
Zá tym w niczmierne tomy myślą niezálievg 
Piláč, ták wielka bylá otvierála Xiege, 
Znáczne znácznemi były literámi grzechy, 
Notowane, fłrąch teraz dlá márncy učiechy 
Oczyvilty dokument każdy czytać umi, 
Choć przedtym liter nicznał nád czym fię fam zdumi 
W czym naybźrdźiey závítydza, boiážň wielka wzrufzę 
Wizyltkie niecnoty, zbrodnie czytać głośno mufzę. 
Co mowif, co wykonali, myśl wtey Xiędze widzi, 
Dopiero ž>l, ách niewczśs! dopiero grzech brzydzi, 
Sprawy naytátemnieyfze, ploty žadze dawney 
O czym niesłychać byfo, przed tym fadem iawne. 
Nędzna odmiáná, ktorzy iak łabędzie biali, 
Ná tey wyprobowśni fe krukami fali 

Tych co krukami złości mniemśni u Swiátá, 
Bici- 


14 Kfiegd Pierwfza. 
Bielfza niž 14bedž zdobi niewinności (zátá. | 4 
Nikt zbrodni nie zapiera, Ro swiádkow fumnienie, o 
Naydawnieyfza nie idzie wina w zapomnienie. 

W Cnotách wyprobowanych Jaczyé z báránkánkámi 
Łalkawy Sędzia każe, pędzić zás z kozlámi 
Niezbožnych w zamiefzane z dymem chmury mglifte, 
W więkfze, niżeli Etná ma ognie ffiarczyfte 

O iáka niefzczęśliwość! widzę tu y fluly, 

Páftoraly Przeswietne, Bilkupie Infuly, 

Drža Purpuráči, Mitry, Beria pod nogámi, 

Uniżoni Krolowie "z fwemi Minifranm, 

Juliufz brań xzuciwłzy miłofierdzia prágnie, ! 
Zięć niedbá w Rzymie'oprym, gdy Egypt kark na gnie. 
Zámilkli w Akademie (wey Grecy nie ucza 5: O 
Murow miemáfz, w puftyni dzíkie Sowy chucza 
Gladkość mowy Tulliufz, w.prolle mieni słowa, 
Smuca Lucillá Dwory, if(chadza ogrodowa; 

Králsus bogaćtwa, Nero precz rzuca dach złoty 
Rownać niema z Niebiefkim Pálacem ochoty 

Apicius nie fprawia Bankietow, na Stoły 

Nie fzuka z Słoniow 'kości, Mentor Verres goly, 
Názo wierfzem, Tibullus nie wzbudzi kochania, 

W Płacze wefołość mieni, cielzkie nárzekánia. 
Piekney Heleny Parys w tym czáfie nie wÍpomni, 
Zbladł pátržaiac gdzie fłoia Anieli-ogromni. 

Sama cnota bez ftráchu w befpieczności ftraży; 

Nie tknie Tey piorun, palić-ogień nie odważy. 

Ná tę Sędzia poglada, tę do die wzywa 

Y ná obłoku ktorý w tym punkcie przybywa 

Ufiąść każe, wniefiona między świetne znaki, 
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Lif Drugi. 15 
Nieba godne wprowadza (wym torem orfzáki, 
W.tepuia co mnie w wielkie podziwienie w wodzi 
Niemal wfzyfcy z Polpolítwá,. gmin nędzny ubodzy, 
Mizerny Ťázarz, zá nim tľum zefodniáfy idzie 
Gardziciele bogićtwź, wychowáni w wiłydzie, 
Pierwfi ofiega mieyfca, ktorych Circe w fwoie 
Zbytnich: rofkofz: wprowśdzić niemogľá pokoie. 
Nie wprawioni: wzápáty „ rowne śmierci*winy 
Antypállem nie firuci (krzydlaltey: Chłopczyny 
Tych napoy w wieki wiekow pofiłne ochłody: 
W Strumientách nieprzebránych, w klar Sfodyczemiody 
Muzyki ktożim zrowna Orfey w vítydu Cerze 
Zoftánie wprzod, niż przeydzie wrtrelśch:Minierze,, 
Palmy w rekách ná głowie, korony, kamienie 
Szyię zdobią lskna złote ná pálcáh pierścienie, 
Kogo przedtym koc gunia pokryfy: fáchmány, 
W izkárfat áxámit Panlki teraz przyodziany, 
Ná ktorych kiedy wzgląda zly lud zazdrościwy 
Daa niemogac mocy: do vítretu: mieć mściwy 
„NÁ (zczęśliwey: w obfokach widzi Syná gurze, 
Oy ciec z potępionemi fam brnie w gefłey chmurze; 
Smucie z pfaczacey Sioftry: Brat w niebie będacy, 
Sioltrá z Brata. ik wpáďá w otchfań biádálacy, 
Maž Zony, Towśrzyłza: Towśrzyfz niewidzi, 
Stroż z gościś, Corká zMatki, z Dziádá wnuczká fzydzi, 
W Myślach káždy ofobie przy fwych: diróch śmieli, 
Zaden iednák krewnemu co ma nie udzieli, l 
Nero niefpodziewanie wywiera gniew frogi, 
Upaść zaraz ma rofkaż ťietrze poď Twe nogi. 
Ten co Chrześcian w futrá. zwierzęce, czy: w fkory 
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16 Ksiega Pierwfza. 
Zifzywfzy pfom zelodniálym dawał, rzucał z gory, 
W oleiu wrzącym nurzal, o okrntne zbrodnie! 
Gorzeli iák (moláne w noc pala pochodnie, 
Záwisny kiedy Gwiazdy świeca iafne zorze 
Siedm dwoifte ktoremi chmury, słońce porze, 
Promienie byfłre widzi, czyni gromy ully, 

W zdycha przypominaiac Tyrańltwa rofpufty, 
Temi mowi gardzilem krzywdy czyniac żarty 
Zábitáč, brać kazałem niewinnie pod wárty 
Glupich fzalonych glofzac, podłe prochy ziemie 
Topiono bez litości iák nieludzkie plemie, 
Ach zwiedzieni iefteśmy wybáwia nie ludzi 
W uftách znak iasniciacy światobliwych ludzi. 
W slepocie długo trwáli nierychlo widziemy 
Skoro iuż z potępieńcy zarowno cierpiemy. 
Bez Slońcą prawdy żeśmy w Bałwochwalftwie żyli, 
Wielościa Religii bezbožni bładzili, 
Gdzie zyfk, bogáte Pańftwś, ftráfzne woyny wiedli, 
Krolow zbiwfzy niezmierne bogactwa pofiedli. 
A ná coż zbiorow plonow prožne zgromádzenie, 
Uciecha krotíza im ieft pyfznieyfze upítrzenie, 
W cień pofzły, poginefy, cień ciálom czyniące 
Złotś, kamienie drogie, Dyámenty líkniace, 
Cienie były, wte ida, w mieyfcu nieobftawź 
Cień, o iáko Swiatowa prędko pełznie sławą. 
Pelny zbyrkow Bábiloa z rofkolz pozwolenia 
Pobudził niby trunkiem goracym pragnienia, 
Te Nero z Kollegámi fkargi tlum žal czyni, 
Te, y trzeci gmin wlzczyna zlękaniem iśfkini. 

W tym Sedziá (práwicdliwy po ták długim seria 

W olla- 
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W oftatnim w Trybunále fwoim wotowániu, 
Zacznie mowić do winnych źli zápámietáli 
Z Pokolenia fkażonych gdyście mnie nie znali, x 

Idźcie precz z oczu moich! wchodźcie w lewa firone; 
Ła wieki dufze wafze iuż fa potępione, . 
Náknalem w czáfie poltow, czczość w fobie czuiący, v 
Ufta więdniały v upal napoiu prágnacy, 
Wy choynie bankietuiac, mnie w nieznosnym głodzie 
Káwálká niepodáli zmáczáč chleba w wodzie, 
Wino-lálišcie w gardła, iákoby wántáty, 

lá wody niemiál, choć nia fontány pryfkály, - 
W cięfzkie mrozy w podrožách przechodziłem goly 
Zziąbiem ftrzępkow niemiálem na odzienie poly J 
Wy fzarlátem pokryci wytártey niedali ; 

Plafzczyny, żem vízedi profić zelżywie: łaiali. 
Náoftátek choroba, więzieniem, znedzniony, i 
Ná Dwor pod Niebem byłem leżeć przymufzony. | 
Wy pod Pawilonami w łabędziey. pościeli | | +14 
Spokoyna noc, (en (maczny w łożach miekkich mieli, 
la zaniedbany, chorzy, więźnie, goście z myśli 

Y zílaránia wafzego tłumie chardy wyśli — . 

Idź w leziorá Stygowe, w znak paday łam karki, / , 

Y ná wieki wywierńy w ogniach żywey fiarkie s. 
To iak prędko wymowi: w chmurách błyfkawiey 
Pioruny ná złych biia,drzących w trzęfiwicy, (u o9 v 
Wzburzy ftráízliwe grzmoty, powietrze, 4 morze: © 
Ryknie okrutnie wały wznofi brzegi porzes/s“1 > 
Łona fundament ziemie fzumem porufzone. 
lák rozfłapią, áž ná dnie pieklo otworzone, | 1 s+1 
W tym płomień niefpodziany z Leteyfkiey, iafkinie-o% 
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17 Ksiega: "Pierw/za. 
Wybuchnie v wraz wlzyltkich w okolo: obwinie 
Ziemia przerwe zákryvwízy mieyfce połknie owe 
Zá katafalki Ráie przepiść pogrzebowe, 
Tam krzyk gwar, bok, fzaleńliwa,zębami zerzytánie 
Pofľáč. nieludzká, w» mekach: będzie przeklinánie. 
Gdzie leżę, ftanę,. ide, pobudka žáloľna, 
Dźwięk mnie, y Tobie czyni trąba w ufzach głośna 
Y z tad! po całym ciele zimne poty: pfyna, 
Przymulzaiąc do pláczu boiazni przyczyna. 
Zawfze ná zwykley traby powítá wáfena brzmienia; 
Ledwo nie padam teraz Z grzmotu Zatewoženia:: 
Ani. mogę choćby mnie y fame żywioły 
Ciefzyly rožlicznošcie bydž odtąd: welofy, 
Ty iednak moy Miodzianie poufale pifze 
Wízediízy: między: kwatery pad! wyfokie cifze;, 
© tey mysk Trabie. niech. Cię: wPálacách po falii 
ldacego: uftawnie brzmienie ten. dzwięk żali, 
Możefa fpać w Sybáryifkim Ťožu, słać rožámi 
Wezgłowie, słodycz: z. grona. wycifkać pralami, 
Práltwem ftoły zaftawiać, wymyślać potázic, 
Widzieć. żywe Portrety w Pafowym obrazie, 
Możefz iść y do Cypru, gdzie pięknych Nimf wiele, 
Záczynáé. melodyjnym fpiewaniem wekle, 
Możefz. y wierfze pilAć, w Sotadefa słowa, 
Y co wynálesé zdoła uciech ludzka glowa; 
Możefz kofztowáč y żyć iák cii fię: podoba, 
Ach názbyt, nazbyt możefz! niech tá fiźnie proba 
Mniey modz záczynay radzę: w tę Cie ufam w prawi 
Przykład moy; porzuć zbytek niech fie wflygu płówń, 
Ponáviám com nápiľať droga niebefpieczna, 
Zgubá potkálá wierz: mi idacych nia. wieczna. >, 
| LI. 
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Bogacz Bankietuiscy, do pięciu Braci 
O Mekách Piekieľnych. 
Novú Bogácz męki Brítom #loli, 
Niezmierność ikażdey zolobna wyraża; 
O pomec żadna ná ulgę nie profi, 
Nic mie pomoże, ognia nie odrážá, 
Wieczne upały każdy w pickle znofi 
Sumnienie, żal, bol, wofpacz, cieízka firaża, 
Temi (lrápiony, $wiát, rolkofz :przeklina, 
Brácio fobie radzić napominá. 
ležli może bydž iáká poczta piekla "bliká, 
ležli maia przechody ftygowe bagnifka 
Y Charon naiežony 'ftoiac w Todzi melifty 
Pozwoli moie przesłać w ludzkie xęce 'lilty; 
Niech profzę ddyda powiát obfzerny wiadomy, | 
Sláwne w Oyczyžnie trwaia kolligáckie Domy, 
Braci moich pięć, iežli przeražliwá ftráta 
Dopuści, nic zawfłydzi przyznać mnie zá Brátá, 
Niecnoto pilanie wzbudzi życzę do poprawy 
Zycia, niezdofa moiey iuż falwować fprawy» 
Ach wiśkie zablakálem nędzny ‘okolice, 
W micyfca fprośnie przemićrzłe, cienifte ulice» 
Cofniycie co náypredzey przefirzegam z tey drogi. 
Szwank aby wás niepotkál iáko y mnie (rogi, 
Noc wieczna wfzyftko kryie, zagubia przemiáne 
Dnia w ufławne zaćmienia, w chmury nieprzeyžráne 
Spižove mury w kolo, zewlząd drzwi zamknięte, 
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"Ksiega Pierwfa. 
Zamkow, závias Tyliaccm do podwoia fpięte, = 
Oblíiadá fmutek cieízki zdradliwe gofpady, 
Zał, bol, defperńcya?na (lraž ida wprzody. 
Wewnatrz ftos ułożony dym wiie w Balwány, 
Pelny Dom fiarczyltego (mrodu pełne ściźny, 
Więzienie ognia kociel płomieniami bucha, 
Páli bardziey niž Etna, w zarzewia (zum dmucha. 
Giniemy tym pożarem, 4 przecie żyiemy, 
Pragniemy ni eżyć, iednák urarzeć nie możemy, 
Pioruny -Bomby ż Lemny przyidzcie Mulcybrowy, 
Kiedym w ogniach piekielnych dotąd iefzcze zdrowy, 
W fame uderzcie Serce, nie fłęknę, nie zganie, 
Owfzem zá upominek Smierć mi drogi ftánie. 
Ale ná coż piorunow płomieniftych pragne, 
Ná záboy nie odwłoczny pewnie ich nie nagnę. 
W wieczność ultánoviony ogień żadney fkruchy 
Nie przyimuie, ná nafze żale, prožby, "obi 
Ten nas okrywa zewfząd, wał podufzka fpodnia, 
Zá fzarłóc Materace fmolana pochodnia, 
Palce z pierścieniow swietne,iák waziel fzczerniały, 
Szafiry; dyámeňty, w zużle potopniály, 
Bark fáňcushem złociftym przyftroiony modnie 
Spina ogień, piekielne (pinaia pochodnie, 
W ufząch gdzie dla zauśnie wykolone dziurki, 
ládowite (w kłab vízediízy) uwisły iafzczurki. 
Ná coż purpury w gęltym poione fzarłacie, 
Subtelna mie z iedwabiem w delikatney fzacie: 
leželi zá purpurę ogień ná odzienie 
Zá drogie Axamity kupuie płomienie. ` | 
Precz niech ida rofkofzy w żadzy niewftyd fkory; . 
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Trefione od białogłow we wlolach kędziory 
Meduza w net roftarcha, tonu ucząc biada 
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Z iey włofow, iák z Lerneyfkich- bagnifk waż wypada 


Gmin brytánow u ktorych pálzezeka troilla, 
Po karkach Salamandra kala ich ogailla. 

Zdał fię bydž Tytyulza Sep zá baykę miány. 
Tož zá lunonę w koło Ixion wplatany 
Wierżyć teráz mufiemy Prometeufzowi 
W/nętrzności moie dawać mam rolkaz Orlow, 
Tocze okragły marmur w wielką gore cięfzki 
Przez wygládzone zbytnie Zyzyfowe šcicízki. 
Tántalem fápálacym frukta w predkiey wodzie 
$tygowey iefłem, w cięfzkim zoltaiacy glodzie 
Tamże gdzie z žrzodel woda wyplywá obfita, 
Nábierám w barzo rzadkie nadaremnie fita: 

Ale niechbym ta práca był záwfze karany» 

A od millionowych mak excypowány 

O tych powiadźć wfzyftkich mianować z ofobna 
Liczyć w nieznośnych ogniach rzecz ielt niepodobna 
Y nie džiw com napilał Kapiel Flegetona 

Ná upály bez rzadu, w pieklo obrocona. 
Cokolwiek rzeczy dobrych od Cnoty nie ftroni 

W fiárczyľtey nie wynáydzie[z Acherontfkicy toni 

Co ieft w Świecie mizeryi,ucifkow fzkod męki, 
Ma Ereb wfzyftkie bronie ognifte Olęki 

Nad to pragnienie trápi, Ach iak z zatrzymania 
W uftawicznych boleśćiach przybywa karánia! 
Tyfiaczne mak frogości, Tyfiaczne płomienie, 

Y nád lyranoboyliwo pržechobzi pragnienić 
Niewymownym (fpofobem. wyfulzaiąc, dręczy | 
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22 Kfięga Pierwfza. 
Svieca niby palony w ufła každy ięczy. 
O wytworne bankiety nadaremne (pezy 
Tle przypomnie zbytkow stym mnie fmuca cięży 
‘Stoly w.frebrzć záflawne geľto potaziámi 
Ná mifach w kolo kwiaty między zwierzynami 
‘Syty zwykłą potrawa pátrzyc na bazánty 
Niemoslem ná apetyt piłem Álakanty 
Lufztyk kiedy naftapil rozrutne fzafunki 
„A pawiment, obrus, lano :z flafz, znacznej trunki 
áňce plaly fkoňczywfzy pieśni gry zawody 
Dopiero vízediem sw doże 'Sybaryilkie mody 
Mniemalem nie wefole prożnę WVivat krzyki 
Winem żeby miemiały zlane bydž chodniki 
Ach głodny teraz cierpię za w fpomnione winy! 
. Niemafz w otchłani Tenar Chlebá oknifzyny, 
Ale chociaż ták slodzi, gorfza iefzcze nędza 
Bez nápoiu dufz z ciátá ledwie niewypędzą. 
Osrátnicy by naymnieyfzey w usta pragnę rofy 
Od Słońś, lub zcieplalá, po fklśch fzedibym bofya 
Rzuce wino, iśk mi ta ná ięzyk upádnie 
W {mák czucie Mufzkáteli przemienia ia (nadnie 
Nie kápnie kropla z wárgi, ktore miały foki, 
Chlodney ftudnie, krynice, niewidać z opoki. 
Płakać chcę, odwilžania doświadczaiac proby, 
W ytłoczyć łezki y te niemoga fpoloby, 
W fzyftkie członki gdy przefziy piekielne upały 
Łzy z oczu, wilgoć z mozgu, uft powylufzały. 
Náostátek twárz w Gore obrocę fpźlona 
Iczli'ftrumień nie pryśnie, wody ktora ftróna 
Nie niefie kto,nie poda! lecz wołanie prožne 
| pala Chmu: ` 


dú Lih Trzeci, 
Chmury mgły zaciemiaią, krainy bezdrożne 
W/prędee potym: niezmierne widzę zámielzanie 
W oblokách nád ogniámi iálnych (zum powftanie.. 
W tych Starzec godna poftać iáko Śniegi: bialy, 
Parki choć: zazdrościwe fameby przyznály, 
Powági milolierdzia znaki nieznikome 
Z. oczu y Twarzy. dolyé świądećtwa' widonre;. 
W dobrey nadziei žadám, co mam fify w movie 
Ratunku? o nie w moiey mocy telt odpowie: 
Nieuwážálac tego znowu. zebrze; profzę, 
Skioniony cięzko ięczę,wzgore rę:e wznofzę, 
Jeden relpons:. gdy trzeci, y: czwarty, ráz weľam, 
Dźie: więcey dla męki wyráżaćč nie zdbfam.. 
A cheníyi rownym żślem ogmiem: zdiety 
Zapomniałem: fig, słylzac nielpodziane wít:ety+ 
Aż w tey defperacyi poznać: mi (ie: dále 
Lazárz ná. fonie zdrowy Abrahama wftaie. 
Ten ielt, co: chory: leżał: przed memi wrotami, 
Oblewany z fwywoli: bywál pomyiami, 
Blády, od zimná wyfchły, ledwo żyw od głodu 
Garści maki nie dano, kirzyny z: ogrodu, 
Wezgłow lożylzka bźrłog, kości fkorá kryie 
Toć co zdartych kávwálkow wfachmáne zalzyie; 
Zrálerzow do: odrobin chlebá wyrzucono 
Nie mogł uprofić aby: zbierać pozwolono. — 
Biad, excell, y nielodzkie ferce niewzrufzone» 
Riy poprawiły liżac golenie zranione, 
Wi“ énie tego widziałem w powážney! poftaci | 
Starca, lecz podobi: ńftwo twarzy pierwfzcy trácie, 
Swiçtny, gwiazdom wyrowna głowę zdobi 15 
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l K fięga Pierwfza. 
lak w Tryumf ná Olympie (tawiony Młodzieniec. 
W glancu nofzenie drogie, perly Uryśńfkie, 
Dyamenty na haftách w koło (uknie Pańfkie. 
Lázarzu miłofierny fupplikuie fkromnie 
Zbliž iuż nie po ialmužne, ná rátunek do mnie 
Dátku nie potrzebniefz, w tym ftanie fzczęśliwy, 
Do pomfty zkrzywdy íwoiey nie iefteś kwápliwy, 
Więc przez fukceffa ktore w wieczność będa cielzyć, 
Zebrzę ná lezyk z trocha wody,rácz pofpiefzyć. 
W jednym krynice rzeki złączone fłrumieniu, 
Kropla tákby nápawat w takim ieft płomieniu. 
Ten po wietrze w zniesiony nic nie odpowiada 
Twarz odwrociwfzy w vyžízym obłoku usiáda, 
Znowu wolam przez Tvwoie fzczęśliwość, honory, 
Wyrwijz ogniá puść Stoki Kaftźliifkie z gory 
Nic y ná to nie mowi zácznie Starzec inny 
Rozwažáí, że te ognie znofzę człowiek winny. 
Niewczas daremnie prafiíz nie dałeś nędzne mu 
Skorki chleba, pod Twoia brama leżacemu, 
Nie podać kropli wody, z toni nie wybávi, 
Y na Horyzont gorny, gdzie fam ieft nie ftawi 
Tyś bankiety (práwowaf, delicye fzynki 
Ten mieć gie mogł tázbieru, Chleba odrobinki 
Teráz slodyczy potraw zażywa, nie zbywá 
Ná nápoiu, z krynice Kánáru wypływa 
Ty glod pragnienie cierpiíz y będziefz ná wieki 
Ponofić w ogniách, rzekifzy znikneli z powieki 
Obádwá, radość prožna, (rožízy płomień parzy 
Požár więkfzy, iak weśli w lotny obłok ftarzy. 
W tym fzyk záládiych furyi kocytowá (troná či 
Sty- 
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Lif Trzeci. sj 
Słyfzac te fkárgi prožby zítrážá Phfegetona 
Spada rozdziera uftá by ce nicopáro 
Olow fiarka ftopioné {mofe wiewa w gáro 
Pragniefz pii miśfło miodu niechlodne krynicé 
Wrzace fzynkuią trunki nálze okolice 
Wybaczcie mi od tych czas tak hoyni Káczmárze 
Choć, fprógniony przed wami juž fię nieufkárze 
Megerá y tá ftožac z grzywy wárkocz fprzcze " 
Jafzczurki z padalcámi jadowite Węże, * 

Záby, pofoka jufzy w ráz Smocze ogony 
Zafkwarzywizy, śle obiád w czáste ufmolony 
Zglodniáles iedz powiada te potrawy fmaczne 
Dziękuię, piermíza fytym, pościć odtąd zaczne 

Wiccey procz ogniow potráw, wzgardzin (moly pičia 

Co mnie dolega gloíze. w wieczność zofpacz życia 

Łożko com przedtym miewál puchem wyscicláne 

Potrzasnione rožámi złotem háftowáne, 

Leže teraz w zárzowiu, Máterác pierzyná 

Ná mieyfce koca znikła okrywa perzyná be 

Nie widać bylo Sáli, bez Slug wart pokoiu 

Orfzak iák ná popily wfzyícy wnowym flroiu 

Tu mnie nikt nie.wysluchá, nie czyni Eftymy 

Honor, Powágá Pánňíká obroconá w dymy 

Przelziy bogáćtwá, zbiory, dobrá nie ruchome; 

Zyie nędznik, rząd, możność, fplendory znikome 
Zmyślam, nikt mnie nie mufi w wie żyć: przecię żyie, 
Umierać zAwfze nágla, piekielne beflye 
W Wirydarze kiedym wfzedł Zefir zioł wierzchotki 
Zvicwál te w bukiet Flora zwiiała fioiki, 

Teraz w przepaść wtrącony, więzień oczerniały — > 
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z6 Kiced PiertyfZ.a. 
Tľuke nogi w gęftwach moly o ognifte fkáty, 
Co Muzyk melodyinych, wspartelach ieft treli, 
W tákt gráč bez” proby w moiey Kapeli umieli, 
Tey koncent w fen mnie w prawia!, leczfpać niechodzifem: 
Až wprzod (ie Melodya do dniá uciefzyłem 
Konfitury, ftáwione ftoły potáziami: 
Zánic, kiedy nie byŤo Táncmiftrzow z lutniami. 
W ninicyfzym czafie pieśni wycie z ciefzkiey prafy 
Wrzafk wraz okrutnych glolow wydaig táráfy, 
Strach wfzędzie! bol, wofániá, grzmoty bez przeftanku: 
Niestycháč Oboiftow, Trębaczow: ná ganku; 
Wymyślaycie ize was ná fakách Sycili 
Roža bľadzacych w czcości bez pokarmu fili,, 
Muzyki: tey iśk prędko zabrzmi iedno wycie 
Przedtze błonkę; przeydzie mozg, odbierze wam życie.. 
Niech nám odeymie wfzyftkim! odemnie zaczyna 
, Miła Smierć, będzie wielce wefofa nowina 
| Wy Słońce iśfne,, Gwiázdy: przeyzroczyfte: mácie 
W nieuftáiacey: Miefiac świeci: álternacie: > 
Łagodne roly, letne Swiát wiofny ciefzace ‘ úl 2% 
Po: goracách lefieni, mroz' śniegi chłodzące “ ` | 
Cymmeryifkienas umbry: zewfzad okrywiią > $ eg 
Widzieć Słońca Miefiaca, Gwiázd}, SwiátTá látedaia. ` 2 
My za role żywice za: defzcz mámy fmoty: “ 
Napufzczone fiarkami: gruby: lochy dotyë=: > 
Ognilko majzá, wiofnę piekto; chłodydumi: > 
Płomień, dym przeraźliwy, miáfto! wiátrow“ fzumi. 
Y ztad w -lzaleńltwie w gniewie twiemy: żyły fami 
Wiyciagaiac Ich: z fľáwow włafnemi zębami. “ | 
Naltępuia bluźnierftwa, przeklećtwo żuchwafe ) ' poż a 
i 223 v Re- 
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Sloňcá, kreátur,. ktore dáia Niebu chwáfe, » 

Przydaie złorzeczenia cieľzki bol w pragnieniu, 

Ná vagicl (ulza: ciała w iednym oka mgnieniu. 
Jednak ná coż mám fkarżyć ná upály, glody, — 
Powierzehowne Zárzewie, w ímoláh wrzacych brody 
Wifáfne fumnienie Kátem,choc dręczy fubtelnie " /, 
lákoby puginalem "káleczy śmiertelnie 
Ten mi bándzo dokucza naybliżfzy morderca —— 
Stráž má 4by itaranem byl záwíze dô/Strcá | 
Czułem zdáwna terrázy, bol, dreczenia skrytej“ 
Lecz plaftrem nadziei zdrowia bywály Záwite - 
„Znofić poftanowiiem zlekkości fzalony “ l 
Szkodę, ach iakonieznośna gdym w piekło wtrącony. 
Ná coż biednemu wylzły Filozofy druki. i 
W krotofilach, ámorách fzły dni,-czás, nauki, A 
Przekhnam teraz, (iecze podobnym -Niobie, v 
Przypominaiac látá źle przeżyte fobies. |. - 147 
Niechbym miat pozwelony czas iedney godziny 
Ná żal, pokutę, dofyć czynienia Zá winy 
Swiata calego, zniolę ochotnie ciężary . ` 
Nayokruthieyfze męki, nayftrafzliwfze káry... 

Nierychie nádáremnie fkruchy, żale śluby, 
Y na moment nie cofna wickuiftey zguby. 

Wy co mácie w użyciu dni godziny wolne 

Porzućcie zbycki zdzierfłwa bieliády (wywelne. 

Przyklad moy niech przerázi wiedzie do pokuty 

W;ęcey nie zdolám pifać w káydany okuty, | | 

Niech wás o Mekách ten lit (muci, Swiát nie łudzi: 


Bráci, do uftawicznych boiážni pobudzi,- .. 
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Avguftyn' [mętny do Niebieskich obywatelow 
O: pôžadániu Niebielkiey Oyczyzny. 
A" guftyn chory, uprzeyme Lr wa 


Y chęć w Niebiefkie przenieść ię Páfáce, 
Oświśdcza; ludzkie życie Zá więzienia 


Poczyta, Święte przybytki bez pracej: Fa 
WZ niewysławioney opifuie cenie, 
Z zlota: ftruktury: Empireyfkie płace; BE 


Horyzont gorny wokragu wyntosfem, 
o Tám výprávuie wzdychania: (we: postem 
Te lá Ziemiánom Nieba ślę wzdychania moie 
Obywáteľ Liby pod Swięte podwoie;. A 
Wnet fłanać ofobiścic z zaleceniem fiebie Hu 
Zyczyfem: co obfzerniey lift wyrazi w Niebie; 
lednák kiedy bez toru droga obľokámi, 
Ná powietrze nie przeydzie žádnemi slákámi, 
Strzymány iuż nie jeden ráz, fam iść niemogę» 
Niechże Kurých fpiefzy fzczęśliwie w te drogę, 
Opowie ftaly umysł, 1507 chęci 
Co pragnę (práwič przez was Patronowie Święci. 
Ale gdzież Posta fzukać Tytan w Swietne Kraie 
Widzieć ściefzek śmiettelncy Zrzenicy nie daie! ` 
Papier niezdolny latać, pioro chociaż boki A 
Lotne má, pierzá peine, Horyzont wyfoki, ż 
Uważywfży odmawia poczty przyiać taki _ 
Między burzliwe: wiatry płomienifte znaki, 
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Lik (zwarty: 
Więc žeby nie trzymała chęci w Niebo prožna 
Nádzicia, gdy Ofoby wyprawić niemożna: — 
Wynálázie m wzdychánia, malace glos; fkrzydła 
Odwroeone od piefzczot rofkofz Swiata. fidfa: 

Nád te-ktož predzey może wfłapić w oblok chyży 
Nicbielkích drog; świadomfzy bydź, wylecieć wyžy. 
Liit bez wymyślnych przemow, słow: Kfztaftu przedány 

Łzźmi nie inkśuftem, przez fkruchę pifiny 
Tych w ráz z fercem fzácunek ufam w Niebie fpory, 
W glancie (wym: nóypięknityfze przechodza Kolory, 
Pieczęć cielzkie fłękanie, przytym oczywiście 
Zdolne probowść, żem chciáť pić wfzyftko w liście 
Jmie omiińm dofyć będzie podpifania ` 
Wyrśzić chory Pafterw z Hippony miefzkániá. 
© co: profzę pytáne krotko: odpowiedza* ` 
Wzdychánia, wfzák: śkcye' myśl nápmnitýfza viedzas 
Tefkno: mnie ábym" iednak: nitwdáwáf w powicia 
Watplivych mow, przez zwłokę tęfknie dluga życia. 
Wygnánie w {mutku ciężar,. coráz bárdziey tłoczy 
Co rok co dzień: ciemnityfza chmurę pędzi w oczy, 
Milfze powtorne życie, (pytátie mnie czemu? | 
Ze podobne w Afpekcie Gwiázd Storicu iáfnemu, 
Zdroy przeyżroczyfte wody żywiate rozwodzi, 
Słodki: nśpoy ;prignienie netať záráz chfodzi, ., 
Tym lá zchęcony: zdtoiem,.tego' pragnę foku, | 7. 
Alákánt pominawfzy wSwiátovym vidoku 
Pragnę wiecznie obłewać rápolonť wargi © t 
Niemśfz pijánftwa: w támtýnť trunku, ELO kirgi, 
Ná:ciálo mysli nárzeká; ná wltret z żalem Kwili, - 
Nie kontenta z pożycia przedlužoncy chwili 
aiir | Ť Mi 
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30 Ksiega "Pierwfa. 

Ná Pałace wyloko pogladálac Święte. Te 
Tám w momencie wniść kufza chęci przedfiewzięt 
Prožny zawod ná inny fpofob (ie odwáza, 

Chce uciec Zciála gdy la (wym więzieniem zráža, 
Upátruie. znedzniona przešcia w ialne „progi 
Poprzecznych sścielzek iikrytey olobliwie .drogt, |, 
O Przesvwietne miefžkánies.o Oyczyzno mila, 
Zadza nás lábika wniży od wás ,oddálitá 

Nieiedná powodž.topi icz w fáfne powicki, 


Opłynely konály pelne pláczow xzeki, TREES 
Z Straty tak znáczney, jednak niechy więcey cie | 
Tvierdze byle nam tamte zbliżyły nadzicic ., nia % 


Tyfiac Twarzy przydátbym, zrzenicityle troie, 

Y co milfzego ielzcze nád te iieft oboie. 

Dwoifte teráz żale, oraz fzkody mamy 

Z okupem, wielkim. piecza Oyczyzny fzukamy, 
Pokoy, ktož tey Oyczyzny, kto powie veľele, . 
O Oyczyzno! czekać cie chwilkę mniemam wiele, 
Niemáfz wniey zGrudzy chałup,karczm,(zynkowych pomow 
Na fzczupłych polach zágrod, prac, nędzy, pogromow, „3 
Wfpaniśle wyftawione Páláce z ozdobą. - K 
Páňíka, Krolowie pragna miefzkść fwa Ofoha, Ę 
Drzwi z krufzczow wyśmienitych podwoy izmaragdowy, ` 
Po Pokoiách każdy: prog fklni (ie onychowy, . ihota 
W złocie dácħy; z gemfami, ściany, [zczerozlate 

Waga ftruktuty, drožey táxuie robote 

Berylem tynkowane fale w fetne mody, 

Sienie caleypodworze, rubinowe {chody 
'Krużganki známienité te. Dyáment zdobi, 

Niezmierna zblifka świętność, dal więklza fpolobi, | 
i ” ; Luny 
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Li Czwarty - 
Luny krufzczow, ktoremi ulice wysłane 
Swieca, przez tlum idacych nie zátámowánes 
Srebrém tám gardza,perci iuż użytek mały, 
Z obfitości kleynotow nieco zpowfzedniały,. 
Zadnych tám chorob'niemafz, goraczck zarazy 
Pigutek niepotrzebá, Dekoktow ná zmázy,, 
Słońce nieuprzykrzone upółami: wletie, ` 
Zima wyrugováná, Śnieg, mróz‘ viárrow decié 
Polláč rožowty wiofny w cáfe roki ftśie' 
Kwieciftym pláízczem pola okrywáia: Máie, 
Wfzędy Bálfat y pachna bielei lilie 
Száfran w ogniw farbierni zfzczypufek fię wiie, 
Laki ufťáwnie kwitna, ďoltáwáia: zboża 
Nieporrzebuiz fierpa, koly, wiazi, woza, 
Miody fame ftrumieniem wypfywála czyfłe 
Trwała słodycz ochlodá ná czály wieczyłłe: 
Tu Oleiek nardowy fwe perfumy fpycha, 
Tu wonnosé z Eliceyfkich poľ poď rofa dycha. 
Przy fiolkách nogjetki rofna,, dziecieliny, 
Lewáňdá, bob, żobrptafzy, páchniace: maliny,. 
Galęzie oczow radość ciężarem pogiete 
Wifzących Iśbłek: ktore od burze nietknięte, 
wizem gdy powiewźniem Zefiry fprzyińia 
Tfno ceglafty kolor ná fię przybierdia. 
W. pol wiofny wino w gronách, wierzchołki: wfpaniale 
Zgina, w pufzczaiac w ufł4 iágody: doyźrzałe 
Micfia”, Słońce, fwoiego nieuchybi biegu: 
Swic(3. ufzykowine gwiazdy bez noclegu, 
Nieporownana lafność z Baranka wynika 
Sloňcá Miefia.a Swiátľo famego przenika. 
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Miymnicyfzey nocy niemalz na błakśnie czśfu 


Dzień uftáwiczny czerftwosé niepotrzebna wczafu. 


Świętych wfpomnić należy, w ták przeświętnym Mieście 
dákie máia honory, «szczęśliwość obeyšcie 

Wfzylcy w fzátách (zkártatnychCery iśśnieiacy, 
Promienie niby z Słeńca z Sicbe wydśjacy, — > 
Skronie wieńcem -ozdobne Dyámenty.w kolo, 
Wyspiewuia Tryumžy zvycielbvá wefolo 

Po potyczkach befpieczni, z:.wfpomnienia mek fzydza 
Okrutney Smierci groty gdy ztepiane widzą. 

Z Neronem pierwfzyś (por miál ty Pawle naylepi 
Powiedz iák w okrucieńlt wie.pali, ścina ślepi, 


Zmyciężony.od Ciebie..od Piotra w uporze Ta) 
Ciefz flená Krzyż pátrzáiac-ná linula gorze ed 
h zgásty Wáwrzerícu brytfanna zgorzálá, x 
Welol badz Bártlamiciu sy Niebie z Skorá z Ciálá. 

Cypryan oitre miecze Sebáílyán ftrzaty „A 
Zá drogieprezentuia Swietym (pecyály, á 
Agnelzka.ogień trzyma, á Urfula ladzie, I 


Tekla gromi beftye przy fwoicy fwobadzie. 

Infi infzy fprzęt tortu wlocznie, goždzie, brzytwy, i 
Składaia ná znák zwycięftw, z Lucyperem bitwy. i 
Oddáleni od kłotni juž Nieprzyiaciela J 
Swiátá, niemaja ktory rofkofz rolpościela, 

Náwet y z ciálem wiźlnym co czśfem pomyli | 
W wieczne wfzedilzy przymierze myśl zpim ziednoczy A: 


Nietkie teráz część części, rofterk niepowftánie, s 
Pokoy wewnętrzny trváty, iednoftávne zdanie > 
Te zaś ligi przymierza aby mocne były 

Pokarm žyiacy w myśli (kierosrály żyły. Så 
lefzcze boiážň choroby blakála w uwadze; Lecz 


LR Czwarty. zc Q? 
Lecz y ta iuż wyphnięta ná padoły żądze; 
Znikneły ftárosé ztámtych mieyść, młodości lofy 
Padły, żyć, bydz ná wieki, dziedziczyć -z Niebiofy: | 
Y ztad ná przędze nići trzech Sioftr, czyli fieci „2 
Nie dbáia, ile zmysły co Ovidi kleci. 
Dość że śmierć na Olympie gornym nie ma Prává 
Tu ieft fanać, ferálna zlecona zabawa, b 
Umicietnošci wafzey Swięci Patronowie 
Rozum naydowcipnieyfzy nie poymie, niepovié, 
Widząc Swietna Twarz Pańfka co náuk ná świecie 
Xiag, mow Teologicznych, pifm, wfzyftko umiecie, 
Odkryte, polé, mysli niemálacych zdrady 
Wyborne $wiátlo prawdy dofkonále rády, 
Nic wam fkrytego nie ieft zdánia nie taiemne; 
Szczerość dowodna, chęci, áffektá przyjemne, > 
Co ieden wie, drugiego nie myli wmnicmániu, 
Rzecz kážda między wami w fwoim porownániu: 
Myśl iedná, iedne wota, fktonnošci fprzyfidnia, 
Co ma pierwfzy, ma drugi, nie mafz rozerwania, 
Delikatne potrawy, z galaret, w pafztety > 
Wonność pomiárkowána, cukry slodza wety, 
Spizárnie wiktu pełne, ręka nieofzcząda 
Hoyna w fzafunku wyda co kto chce, co żąda 
O iáka.tám obfitość! w fmák liczne potázie, 
Uczty, bankiety #wiátá, cuchna w fwoiey fkázie. 
Lećcie ná polá ptáftwá, do rzek ryby łowne, 
Nie mafz fieci wolnośći, przymierza umowne. 

U czyftych ftolow Swięći ficdza, z was nietrzeba 
Pokarmow, dodáia ich dość obfite Nieba. 
Jeden tám chleb, lecz z tego niezliczone fmaki 

la, ~ Pocho- 
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Pochodza, co ma ziemiá zwierze, ryby, ptaki, 


Wolno, káždemu co: chce wziąść, iednák im nęći 
Części śppetyt więcey;, przybywa. mu: chęci,, 


-Uśmierzony: gfod: bywa: nafycenie w firęty: 


Odnofi przez. powtorne czucia czeZosc? nety, 
Niech: profzę uczeftnikiem: tey; potrawy będę, 
Niech choć woltátnim: rzędzie przy tym: [toľe fiędę;. 
Miła godziną,. miłe: smierci przyišcie do mnie, 
Ciefzy: mnie: lub przed: czafem: ile: razy wipomnię;, 
Wdzieczna: w Chorách: Anielfkichu Muzyk melodya» 
Ná podziw inwencya rożnych: gfofow fprzyia 
Eutnię Apollo rzuca, Mynyleńfkie ikrzypce: 
Flety, amorki: zLesby wiole: w rofypce 
ľáwne: wymysły wiesciz aby: Cytry: dzwięki:,, 
Spie(zno: płynne wítrzymywáč. miafy. w biegwrzeki,, 
Tednak niech: będai y te: co mroz: y, wiatk zimny 
S$prawić: moga, wdzięczniey(ze Swietych: Pańfkich hymny» 
Nieprzeftánnemi Kiedy gfo(za koncentami,, 
BOG ieft, korony; zdiawlzy pokfon: dáig (Amit. 
Myśl! stow lubo w fonety, wyrwornych nie firęczy;, 
Przez: iftność ie poymuie fámey pamieć rzeczy 
W zy ftekDwor gdy zástym brzmipienie m wdzieczney ch waTy 
Obroczony: iafnościa Horyzont wfpániáŤy.. 
Wychodzi: z wyżlzychi Swiatnic Baranek w ozdobie;, 
Więkfzey nád: (plendon słońca;, mśiacy przy fobie: 
Tyfiac abyftencyi „zá nim: drugii idzie» 
Trzeci: tuż násláduie: nie wznulzonym wfłydzie 
Serca. czyfte żw'ałkimii niewinności: fpięte: 
Szczęśliwe: Strzał Cypryilkich: želežcem: nicthnięte 
W Fáludámentá: białe. wlzylcy uflroieni ,, dż 
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Ufa Pánieňíkié, widok Baranka rumieni. 
Tám gdzie nállapia „zaraz kwiát roży wynika, 
Ten urwierz , wyńdzie inny, iak z Hybli puniki: 
Ł igodniey Ci spiewáia w Chorách Pánu Plálmy 
Niolac w rękach niezwiędłe liliowe palmy. 
Spieścic Zvyznániem Jego Wízechmocney «opieki! 
Spieście głofic ten Jonet, Święty Pan má wicki: — 
Mnie ponieważ 'niewolno w:obecz spiewać 'śmiele 
Zolłaiącemu iefzcze w fkażytelnym ciele, 
Przynaymniey miech zá wáfza przyczyna, iiak wzięty 
Będę ztey miżey Aucháč melodyi święty, 
Ale ná coż tych pragnę ftrumieni, ižáli? 
Zrzodło bogáctwá Swięci przez części zabrali, 
Widząc Páná w Hłocie niezmružonym :okiem, 
W fam promień Sloňcá patrza w'Olympie wyfokiem, = ~ 
lakie tám rzeczy widzą, <o kto ffdbie życzy, 
Uyzrzeć, mieć, otrzymuie, rázem wfzyftko liczy, 
Czego nigdy, y miádzie oko niewidziálo, 
Ucho słyfzeć niemogło, w myślach nie poftálo, 
To tám oglada, kazdy wefol Adoruie, 
Z widzenia KOGA Swiętość w fercu Boftwá czuie 
O iáko či (zczesliwi! którym na Twarz Páná 
Ná cała wieczność patrzyć licencya dana, 
Skrzydeł ktož «ni pożyczy; w lotny oblok wprávi, 
Poydę powietrzem, ieżli wfzyk Swietych mnie wllávi. 
Dzdzáwe Plešády “mirę. defzcz”toru nie zmyie, 
Lew z Smokiem niezáltiálzý , «choć ziádie bellyc, | 
Z wyżfzych flácyi obaczę obłoczyfta sčiáne, - 
Pod noga niewzrufzoną sfery obracane, 
W $lońcc między Gwiazdami co promieniem porze 
| E2- Ch mu 


36 i | LA Piaty, : E 
Chmury pogladáć nižey przyidzie w iafney gorze, 
Spodem gdy záćmi blády Miefiac moie przeście, 

Ná ten czás infláncyą Swięći, zá mna wnieście. 
Naywyžízy Krolu Panie ! Stworco wlzyftkich rzeczy, 
Co mafz Niebo, żywioły, świat w wfzechmocney pieczy, 
Przymiy wnieś myślącego ná Niebiefkie fale | 
Supplikuię, cięzkie mi życie, fmutki, żale. 
luż dawno pragnę widzieć Archánielíkie roty, 
Miáfto świetne, Struktury Twe świetne Obroty 
Godnie rozmyślać żądam, l)žielá Chwały godne 
Y mieć tysiac Iezykow wymowy fwobodne, 

Ale nie dofyć na tym, choćby. Milliony 

Uft otrzymałem, w wfzyftkie w sławiłem cię firony 
Chęć nieulpokoiona, przyczyń wiecey Panie 

Ty fam wiefz coć należy, rzadz formuy mniemanie 
Iść dopuść, otworz pafy, w tak prześwięine Kráie 
Godžiny iedncy Chwila Rokiem mi fię fłaie, 
Zwłoką by też naymnieyfza niech będzie (krocona 
Dzień, godziny, noc kazda w kwadrans przemieniona 
Pomyślny Sukces, kiedy po Woynách klopočie 
Stanę w Tryumfach w liczney śpiewaiących ročie 
W ten cás wzdychánie, żale nieznośne tęfknice 
Pońurzywfzy, żalenia, lzami otrę lice 


LIST PIĄTY 
Wáleryan záslubioný do Tyburcego Brátá (wego; 
O Piękności Duchow Niebiefkich. 
W/ Aleryan gdy Cecylia bierze 
Zá Zone, zaraz o tym Tyburcemu j 
Daie wiadomośc opiluie fzczerze Co 
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Co zá umową ftánelá, y lemu 
láko pozwala ziáwič to przymierze 
Sukcefs pomyślny Domowi calemu, 

Przytym do śiebie Brata wzywa, woła, 

Y widząc piękność, wychwala Aniolá. 
Fn co czytafz Lift z tych či Ogrodow poslány 
Gizie przez Oblubienice Dom nafz záchovány, | 

Affekt przeslíč przynagla, álbowiem co fzczęścia 

Z wyrażonego može wyniknać zamęśćia 

Należy y do Ciebie, pomyślne Wefele 

Jednego Brata: całe ćiefzy Párentele, 

Obwiefzczam fwe fukceffi z tad bedę bogaty 

Ják te co mam, otrzyma Brat moy áppáraty. 

Cobym zás mial za radość Tyburcy? ieżeli 

Spytafz, poydž, widzenie Cie fimo rozwefeli. 

jednak y Ja powiadam, gdy po ślubnym Feśćie 

Zmnieyfzone tłumy Gośći Przyiačiol nádeáčie, 

Poślubiona mi Panna poízlá ná pokoie 

Gdzie zwykła Nabożeńftwa odpráwowáť fwoicy 

Idę zá nia, Kapliczka w mieyfcu byłá fkrycym 

Ledwie dwoygu wiadoma , áž pod fámym fzczytem, 

Tam vízediízy rzecze do mnie, ieżeli w tym wfłrętu 

Nieuczynifz, flátecznie dotrzymaíz fekretu, 

Sámicka obferwować w milczeniu ufławę, 

Deklarnie(ź ná wiekíza Domu Twego slawe, 

Pewne ziáwie či. rzeczy dziwne, lecz ztym wfzytkim 

Przyznafz w prędce że będa z wielkim Twym požytkiem, 

Przyzwalam coby chčiálá konferować fzczerze 

Z Kondycya ; abyś Ty wiedzial te przymierze. 

Dopu- 
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IDopufzcza wiádomym Cię uczynić w tym fkromnie 
sWityd sumieńcem wslawiwfzy zacznie mowić do mnie: 
*Wofobliwey Opicce Świętych moy iedyny 
Mężu jiefteśmy ,:záraz Matka mnie z dźięćiny 
Ná službe Bofka .d474. ufam tey minuty ` 
W Niefkśżytelne ieftem sw pifána Komputy. 
Odtad Anielíkie przyftaw odprawuięftrażę, 
Nigdzie juž ibez jley widzą iść ię nie. odważę 
Ten Aniol młodziuśieńki moie liczy chody, 
Ten motuie ;fkinienia , słowa, chęć, (wabody: 
A maybárdžiey doglada gdzie fypiam pokoju 
Závíze obecny pilny, zdwfże przy podweiu. 
«Oddala „okázyc, ;śmiechy, árt "zuchwály, 
(By mnie naymniey Cyprydfkie nietknety upały, 
Sam mad<Ciebie, mádemnie piekmiey(zy, bez (kázy» 
Dyánny Effezyilkiey ;przechodzi «Obrazy 
W ftręty czyni niewftydným: Káwálerow netá 
Widzeniem przerážona Serca iuž nie pęta, 
Uftá Pźnieńfkie, fkromność Swięta myśl wydáie 
Konterfekt žywey cnoty, fláték obyczáie | 
W džiewičtwie zolláiacym iakie fprawić dary 
Deklaruie, (zácunkom mie wynaydžicíz miary. 
leželibym zás złomść kiedy «wora miała, 
Mafżeńfkie fkutkiem ligi zkim Approbował4, 
Tyšiac wieśći, przypadkow moiemu Domowi; > 
Straśliwfzżym iefzcze grodzi niefzczęściem Mężowi. 
Więc co fobie obierafz, dary, czyli grozby, 
Aniola nie przemożefz ákceptuyže prožby 
Miodzian iefteś roflropnie rozważywizy zdanie 
Pozwol żyć z foba Pannie w fwym Dziewicym ftanie, 
- Mężem 


"W / zy = 
“+ 


Ksrega Piernfša. 9 
Mężem będziefz, Ja Żona, zwiažck nierozdžielny, < 
Sercá czyíle w áffektách, trwálízy akt wefelny, 
Mowę kończac, łez krople wylewa obfite 
Ná Uftź w klar glincami korali uwite, 
W reśćcie upada do Nog, uśifuie, prost, 
Abym ftwierdžit konfenfem wota, ktore głośić 
Nagle zalterowany, niby wryty fłoię„ > 
ák tá ucichnie, niewiem lim, czego fię Boje, 
myslách: oďmiáná, rozum: bierze żądze w kluby. 
Każe zmocnić: Dziewiśłwem: niefkażonyne śluby, 
Wftym: nádžieia: widzenia: (prágnicný Anioľá 
Chce wiedzieć. gdzie: ict, dlužey czekać chęć nie zdofa! 
Skroć zwłokę (| mowię: Pannie): niecli: Swiętne widzenie: 
W/niebie: iáko: idśnieie' w: wizerunku'cenie„ ; 
Wizák wolii dość Fwcy: czynię: Bydź Mężem wraz czyfty os 
Obiecáwizy'; oświadczam: fkutkiem: oczywiffyme 
Powie; pewnie obaczylz: dwś dni: fkoro> minie; 
Sto: ich: pomyślę: fkfadać w odwłoczney: godzinie;, 
Godna Tyburcy pofłać Fo oczu, y licznych: 
Ná widok podziwienie Teátrow publicznych. 
Oto Mfodzian zgornego> wlo zniesiony; (zyku 
Wzamknięrym.Ceeylii: fiźnaf: pokoiku: “ 
O Niebiefcy. Ziemianie ! Coż torzá Ofobź: 
Co zá piekność. przed: ktora: niknie' Gwiazd! ozdoba. 
Pędzle rzuca Pharrefys, y nie chce z Fuxydem 
Konterfektować: Twarzy,, uchodźi: ze: wfłydem, 
Gášnie: jafność: w Cyllenie, Cypryfowe gáie: 
Kryia z ogniem dla wyd: urodziwa: Maie: 
Weyzrzeniem tumii #wiatfo: zarannego zorza, 
Ktore: nocy rofpędza gdy: powfľáie: z. Morza: 
Mežne: 


~ 
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Mężne pokrywa Piersi iedwabnicá wftęgi 
Volens fpulfzczon ná nogi bielfze, niżli śniegi, 
Perlami haft w fpinaniu miflernie obfuty, j 
Nie znać fzwu miáfto nići, fam drot z złota kutys 
Erybíkim fzáty Bramá Kamieniem fidzona, 
Niezmierncy ceny fztuká, w Niebie znádž zrobiona. 

Ale ná coż po częśći ważyć te fplendory, 

Naybogár[ze Monárchow niemśia Ich Dwory, 

Powiem fto Millionow, tylekroc zofłaie, 

Wyrázié táxy, (ima poiętność niedáie. 

To Walens tyle ważył: poftáči niezdolam 

Opifywać! nie pytay Tyburcy wezás wołam. 

Wdzięczność niech mi wymowy: Homerowa płynie, 

Slowa w rože, lilie, Tullius uvínie : 

Ledwie naymnieyfzey czaftki mniemam dotknać przyjdzie 

Lecz gdy prawdź popiera nie bedę w ochydzie, 

Zlote violy rámioná závimiály w fkroni 

Złote trafione loki powiewal Fawoni, 

Caly przymiot natury nic przemysł niewiie, 

Bark ták z kości Sloniowey ná śnieg białość fzyie 

Czofo promienie znosi, świetńość Gwiazdom bierze 

Twarz wárgi roża wftydza w piekney dziwnie cerze 

Ambra ufła wonieja, kolor nie błakuie, 

Młodość wyborniey nižli Apelles máluie, 

` Oczy z Słońcem Xiežycem fpor oprymy wiodą 

Y świetnicyfzey iafnośći upevniam dowioda, 

Korrefponduie mowa gefła, głos łagodny, 

Ręka fkladna, znak že ieft Polel z Nieba godny, 

jednym slowem ozdobny Afpekt Częśći każdy 

Świecić iaśniey zdał mi (ie, niż z wyżfzych szyć prigi 

idya- 
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Fidyafzowe w miedzi, w mošiadzu, marmurze Z 
Ryte pofłaći formuy, w lowifzá flrukturze. 

Niech Azya co było Architektow zviežie 
Tych co ftáwiáli przez łat dwieście Zbor w Efezie " 
Z Nietni nawybomieyfza choć ftátue fláwifz 
Nierownay ley z Aniolem wfłydu fię nábávifž 
W tym pozorze piękności dość niewyslawioney 
Mlodžian fłanie wzrok ku mnie miiąc obrocony; 
Niewidzac, nie znáiąc mnie rzecze: Oblubieńce, 
Te dla was dwoygá niofę liliowe wieńce, 
W sámym Niebie przeświętne Charites ie wily» 
Flory, Nimfy, pewnicby tego niczrobiły, 
Czas, Słońce, áni burza, farby nie uroni, 
Nie więdnie Kwiat wieczyfty śni tráci woni 
Też wience iák Korony dwie Dyńmentowe 
Wefof złożył ná moię, y ná Panny Głowę 
Minos bogźtfzych nie miał w fwoiey Krecie Wieňcov? 
Ná Tryumf |owilzowi gdy ftroil Młodzieńcow4ś 
- Niechcę y Ja iuž infzych, ten do myśli mai, 
Utwierdza áffekt wiára, Serce cnota zbroi, 
ákož wonność iák prędko Lilij wnidzie w czucić ; 
Araz ludzkie amory, giną w tey minuóie. 
Tyšiac Syren niechay mi melodyinych śpiewa; 
W Cyprze co Nimf piefzczonych Erycyná miew 
Niech [prowádzi: choć wofkiem zálepione ufzy 
Niebęda, am Ich profpekt Anielfki rofprufzy. 
Już rofkolzniś (krzydláfty fuk rzućii, gdy fuzóły 
Bez potrzeby z kolezona ná wiatr wypadały, 
Gani Wielmożność Matki, Mandat ma zá baśnie 
Widząc że wczás miłośći pochodnia Jey gásnie 
FE 
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Niefkiżone Malžeňílwá, obecność Aniofá, 00. 

V czyfłe Dziewiétwo zmienia, w dzień wefele zdola, > 

O Swięte przedśięwzięcia! pieknośći dowody, ` 

Pozno fkazane czemum niewiedział was w przodys 
Pewniebym by! w Młodzieńftwie ná plac krotońli 

Nie patrzył, gdzie w żartach wfłyd bez żartwtopili, (4 
Aniby były oczow zwabiły igrzy ká , i 
Ná ktorych częfto cnotá y niewinność pryfka. 

Táby nauka była : co Świat bárdzity słodzi - 
Chronić (ie, ponieważ wiem fkrycie cnočie: fzkodzi, © 
Ach! iakom wiele czálu na daremnie fłrawił . 

Gdym w Rzymie ná prožnosčiách pasł oczy, y bawił, 
Wítyd mnie teraz, wybaczćie dwá Krzyfztały żywe, 
Wproft Niebź obieram wam odtad profpektywe, 
Niebo upodobáfem, ile ztamtey ftroný 

Anioł zęsłany, przy nim tak drogie Korony, 

Ma podobnych Niebranow tamte micylce więcy , 
Million Millionow, niż Stokroć Tyśięcy, 

Panie naywyżfzy w Komput niech mi wolno wchodzić 
Y więkfze liczby fwoią Ofoba dowodzić. 

Sto #yšicy niech przeydę, y ztemi ná wieki 
Swiętemi nieśmiertelne oddáie či dzięki. 

Pofpiefz Tyburcy w Komput zácznie (ie rozslawiáč 
Szyk licznieyfzy, gdy Bracia Poczty będa fławiść, 

W ten czás co bęszie mego wefeła ozdoby: 

Zá pewne prówem fpadku doyda Tweý Ofoby. 

Ale ná coż ro zwłoczyć możefz zemns rázem 
Ciefzyć (ic byleś przylzedł Anielíkim Obrazem, 
Przychodź raczey, ućiekay przed piefzczotą Swiata, 
Sceny igrzyfką poizué, ktoremi cię mata. 
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" Niebo, Obłoki, obierz Gwiazd iafnych zasłony |" / 
Ztán.tad Korony, ztámtad fam Młodzian fpufzczony» g 
Nád to więcey wiem prágniefz, w czym y moie zdanie 
Widzieć Aniola, iedne ukontentowánie. i 

Obaczyfz upewniam Cię: Inftancya wnosić 

Cecylia iak zacznie, będę y ja prośić, j 
Ufam fátwo usłucha, widzeniem ućiefzy 

Czyfłość ktorzy kocháia, do tych záwíze fpiefzy: 


Loży da 054 MD BAT, 
Teofil Pátron do Doroty Pánny y "Meczenniczki, 
O Niebiefkich Rožách. 
Eofil Pátron po Smierči Doroty 
Przyznáie, iże niewinnie flrácona, 
Prawdziwe Cudá widzi, ktore poty, 
Zá niepodobne miał, bo ledwie (kona 
Pźnaa przez hyże Zefirowe loty 
Pacholę znieśion, y choć niedotkniona 
- Stopami Ziemia, foi ná niey przećię 
Oddáiac roże w środ zimy iak w lecie. 


Rayfkich drzew pewnie iáblká, świeżo rwáne Rože 

Godny prezent z Rak Twoich, bydž Niebielkim w roże; 
Ten mi ay. czorá przyznaię kiedym fzedi z drugiemi 
Nie wiem zOblokov, czyli wyniknav(fzy z żiemi, 
Urodziwy miodzieniec nagłe Twym Imieniem 
Oddał z wielkim pátrzacych wielu podziwieniem. 
Y kroż widział ! ážeby podczás žimy flalcy, 
Byitroplynne gdy rzeki mienią (ie w Krzyfztały, A 
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W Žakách trawy z Ziołaimi w zbytne siwe złoży; 
Mierżwy, oftry Aquilo, uprzykrzone mroży 
Náježone wierzchołki lafow pod fzrzonami 

Ziemią zmárziá, śćiśniona śniegiem iák práfámi, 
Wonne mialy bydz kwiáty, źielone fzpalery, 
Obroczone rozliczne bukízpanem kwatery , 
Niezwykłe kto znich zimie roze rwa, w bukiety 
Wyftawiał w Piramidy z fruktámi ná wety, 

Ten przyniosl, či co ftali ze mna zadumieni 
Blednicia, gdy fię roza w ocząch ich rumieni. 
Profzę bym wyiáwil, ninieylzy cud džiwy, 

Co znacza tábiká świeże, kwiat rožy prawdziwy. 
Wybacz ozdobo Nieba muśiałem powiedzieć, 

Tiić trudno iftotne chcacym rzeczy wiedzieć, 
Doroty rzekłem prezent, Ogrod, fady, pole, 

Takie wydáia frukta , Jey piekne páchole. 

Tamtcy Panny bogactwa, mieyfcu Słońce fprzyiá, 
Tam każdego Miesiąc roża fię rozwiia, i 

Tám ná drzewie iák prędko iabiko kto rwie przytnie 
Zelchly krzew, ná tym mieyfcu látorosl zakwitnie. 
Tam ani zimne wiśtry z pulnocy dmuchála, 

Ni przećiwnych lilie mrozow fobie znáia, 

Co ná Wiofnę fiolkow, pod Ješieň wim- groná 

Može bydź ná fam wybor, tám znioslá Pomoná 
pn iednák śmiechy czynil, mieniac nie rozumne 
ánne, ách! fam fzalony z fántázya dumn- 

W ten czás kiedy niewinnie ná śmierć ofadzona 
W wiezách sčifľych przez tłumy złośliwych wiedziona 
Szła śmiele bez boińźni, bydź fię wfzyftkim zdała 
Wefolą, iakby ná ślbu nie ná śmierć iść miálá. 


Nie 
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Nie z więkfza wierz učiecha nad brzeg morfki w fzańce 
Lácená wychodziła z Nimfami ná tańce, 
Stoją Jey towárzyfzki, z wzdychániem ferdecznym, 
Widząc že ieft w Terminie bardzo nicbeśpiccznym 
Perfwaduia , A żeby ták nie pofpiefzáłá. 
Co zá cel, co zá koniec drogi, w ezás wieďztáfá, 
W Wirydarze powie, mnie tá droga prowadzi; 
Gdzie wiofná ufławiczna weloly May fadzi , 
Milem pachniacym žielem uwiniene polś, 
Uwieńczona rozliczney farby kwiećiem ro, — 
Myśli wdzięczney (por trzyma przy watpliwym zdánie 
Odor, czy kolor, ma bydz w przod w upodobániu. 
Tám zbierać dziećięliny „ folkt, mogietki, 
W kofzyk bedę z rožámi nie miefzálac mietkk 
Ukontentuie chęći przez wlzyftkie fpofoby, 
Lilie w bukiet wnida, białe ptalze żobye 
Tá droga kiedy wolne bedę miálá przesčie 
Z Terapneyfkiey krwi znaydę zrodzonego w Mieśćie 
Pofzukam Amárunec y Twoiego Kviátu , 
Wale vypoviedziávízy obłudnemu świńtu 
Dofyć wyboru woni Amárák z pižmámť 
Będę chći4f4; wnidzie mi y Akánt z rożami. | 
Obfitość będzie grufzek, brzolkwia, morel w (oku, 
Wilzących po gáležiách iablek miłych oku, 
Zadne tam drzewo fwoich fruktow nie ubliży 
Bogactw tyle pochować ledwie moga fpiży, 
Hymen, Hyblá nie ftawia tak wiele flodyczy, 
W iednym cò ich momenčie w klar fad moy vyliezy. 
Do fplendorow Bžiárdynu takiego dochodu 
Wiedzie tá droga, przečie inny kres zawodw | 

| Miłość 
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"Milość mnie Swięta przyznam Oblubieńca wabi , 
Zmacnia wiarą w tey drodze; ufam nie oflábi, 

Szczęśliwa ktora moicy pofluchawfzy rády 

Tam pofpiefzy, ná wieczność pošiedzie te fady. 

Ježli nie poydzie zemną dla boiážni ćięfzki 

Z kompanek żadna, fpiefzmy nie zabroni sčiefzki, 

Mowy tey iák dokończy, fzydzac w nieuwadze 

Z Panny kwiátov z Jey Sádu zá fzalona ladze. 
Zártem závojam ná nie, gdy wnidziefz w Džiárdyny 
Rwáč będziefz roże, fruktá, profzę tey godziny 
Kofzyk kwiatow przyśliy mi, y co iefzcze može 
Więcey bydź w twym Ogrodzie nad lilie,- roże, 
Uważam Wiofny wiafńość : roże, fruktá lecie , 
Zimie o nich fzałona niby przez fen plečie, 


. Tá odpowie nie Žártem , nie warp požadány 


Dziś prezent widzieć będziefz odemnie poflány. 
Święta umiera rádá z uśmiechaniem Żżiewa , 
Krwia kiedy Głowę poi, pierś źiemię oblewa, 
Kilka minut nie wyfzło ! przypada pacholę, 
Nieśmiertelna znać pofłać zult, oczu, po czole. 
Piekney urody fkrzydią w rámieniách w (wym rzędzie 
Czyfłe złoto, wierzchem pior, przewiia fię wfzędźie 
Welens złotogiowowy , białe rękawice, 
Slcňcu rownym promieniem , obtoczone lice. 
Pás Rycerfki ftreifty, lite złoto sčiíkať, 
Dyáment fwiętność Z przęczki przez luny wypryfkał,. 
Obuw niepofpolity, przy (wym kunfzćie drogi, 
Miękki jedwab záťlánia iak Alábaftr, nogi: 
Kofzyk po lewey ręce miał rokičinovy, 


Jedwabnica pokryty ceglaftey olnowy, ` 
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Jak zás, prędko niewiedzieć zkad fię vžiawfzy fáiet |. 
Pelny roż, lilij, fruktow, do rak mi oddśie: 

Słow nie wiele, (imę rzecz krotko opowiada, 
Pofyłać czym fię ćiefzyć w twym Ogrodzie rádá 
Dototá te prezentá, żartem uprofzone , 

Roże od ludzkiey tekt, iefzcze niedotknione, 
Pofyla z fwoity chęć! badź obligowany 

Zá dar, więcey: ogrodek ma w fobie rožány Ta 
W kolor kwiaty licznieyfze iuż dla Ciebie kwitna 
Zaden moż ich nie zwárzy y wiátry nie wytną. 
Miey Serce Heroiczne, pomniy Panny rády 
Rażem pewnie mieć będziefz Ogrod, laki, [ády.“ 
Wymowiwfzy wlot w gorne unieśion Obłoki! 
Rownych: fkrzydel życzylem iść za nim w też kroki, 
Lecz kiedy w mgnieniu oká z proípektu umyka: 
Idę ná rewizya iednego kofzyka. 

Świeże znayduię iáblká złotego koloru, 

Afsyrya z Roż nie ma tákiego odoru, 

. Słodyczy, fmáku, czucia „delikátney woni, 

Mrož nie przeymie, w kofzyku rabek nie zafloni. 

Ten iak prędko odeyme, co Wiolná mieć zwykła 

Ozdob, kwiatow, ief, w žimie roža nie zániklá, 

Y nie tylko co lato w krátách nóafzych rodzi, 

Zioła fa z Antypodow, gdźie Słońce zachodzi 

Lilie z nogictkámi, wfzelkiego rodzaiu 

Kwiśty, ktorych nie znaydziefz chyba w fámym Raiu: 

Tych áni Korycyus Starzec ma ná vety, 

Ni w Azyi na wyfpach rofna wonney Krety 

Ná Flizeyfkich polach czáfem zaidśnicia: 

Fawoniulz z Zefirem, gdy ná nie zawicige 

Ziem. 


4% LR Softy. 
Ziemfkie kwiáry, pofchiyby. prędko, powiedniáty, 
Jakby z támraď lilie bliíko fiebie miály. br: 
Idźcie precz z oczu moich Džiárdynow ozdoby! 
dnne mi rože kwitna, dofyć iuž mam proby, 
| Com tylko kwiatu dotknal, áž zaraz w'tey>chwili, 
| Ofobliwym odorem Serce moie šili, | 
W Arábij gdzie zboża mála zapach z gliny, 
Słońce wielkim upalem perfum nie przyczyni, 
Y Hybla w Tenakryi máiac kwiecia dofyć, 
Woni nie może w rolách celnieyfzey przynośić 
Niema jey choć w Korcirze Ogrod wyśmienity 
Otoczony Cypryfem, rožámi uwity. 
choc ieft zapach z kwiecia! podleyfze niż wznieca 
Mglifte kaluż wapory, kurz zagáslá świeca, i 
W fzytkie perfumy cuchna z žiol, Z ros, žiemie, wody, 
Wcóalym Świecie ktoremi fzczyca fię Narody, 
Ten zaś nayofobliwfzy odor w Niebie ieśli 
Maia Swięci, nie infzy w tych kwiatach przynieśli, 
Z tey rácyl y inney, juž wam w tey godžinie 
Kompźnowie ofłatnie wízyílkim wále czynie. 
Wyznśię lekkomyślne żarty, moie śmiechy 
E Pochodzace zuchwallłwa, žadze, pychy grzechy, 
; Wy dobrze razumieycie o tey Pannie Swietey - 
Cud fam świadczy dowcipem ludzkim niepoiety. 
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j To zdumiálym gdy powiem Towárzylzom (zczerzes 
Da Ciebic co w zupełney mowic Panno wierze? 
| Nie wiem czyli lezya smiechu, ktory ganie, 


| Ušmierzyc unižone może przeprafzanie. 
| Supplikuie wybaczyc, iáwnie iuż (ie vílydze, 

Biędu niewiary, kiedy cud ten w wrxožách widzę. i 
i Ná 
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Nad moy Żart prd Twoy.maieyizy: mniemam z tey przyczyny 
Ze nam lafkiwe Nieba „odpufzczśia winy. ` 
lednák žártow Excefísá niechay fzy zmyváia 
Ježli nie. dofyć zemfły z żył krwi doby wáia,ť 
Záslužýlem nie tępy oftry miecz Týráná 
Smietc mi milíza zá pewne, 4 niżeli rana, 
Nieuftrifzona Panna zamachem toporu, 
Twarz widzac Oblubieňcá Splendor jego Dworu, 
Spiefzy , gdy zaś przeciwną w mieyfcu ma zaloge 
Mieczem walzym toruie wolna fobie droge, 
Niechce byt Imielíza byłą, zawfze ten w ochydzie 
Co fię iść boi droga, ktorą Panna idzie 
Poydę poydę Maż 1efłem,-nie pofyłay flugi 
Oblubienico Swięta, śni roże drugi. 
jutro fam w pokazanych gdy Dziárdynách fiede, 
/ Wiafna ręka po lakách wonny rwáč kwiat będę. 
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-O Prywatnych niektorych klęskach. 
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Euftáchi Oyciec ośierocony, do Maura Rzymíkicgo . 
O Dzieci Utracie. 


uftáchi fwoich Synow utrácenia 
Ciężko żałuiac , Rzymfkiemu Máurovi 
Donośi, iáko ná Głowie Jeleniź 1 
Poftać podobna widział Obrázovi. 
Ná Krzyżu Páná, Krwią vyobráženia 
G Zbrocza: 
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- Zbroczone frodze,. więcey nie opowi. 
Co: słyfzaf::: dofyć przez: rożne, przypadki, - 
Stracił: fortunę, zbiory ,, Zone: dziatki:. 


N!echcefzbydz: pozoftáfym: gdy: Przyiacieł ginié 

Wolifz. fzwankować zemna: Maze. w złym terminie. 
©: Głowo godna: Lauru. pomyślney: fortuny, | 
Rrzeciwne: żeby: ley, nietknęły pioruny;, 
Wízedy: o Žalách: trofkách: -Twoich głośna fawi p 
W choć: z'odłegłych: Krśim wiadomośc podawa.. 
Mowifz: żebyś; mnie: budził. pytat poufále ,. 
Niefprzykrzonym dyfkurlem,, oświadczał! (we: żale:: 
Gizie: bytmi. gdzie: (e drudzy. y: co: zá przyczyna: 
Ucieczki; co ftráchi: wy Sercu: w: myślach: rofpacz: wfzczyna. 
Rócya. ktora była: opowiedzieć: cheate m, 
Lecz gdy flowó: wlłydi tumili wymowić. nie: śmiałem 
Teraz: piersii nie(zczęścierm zátwárdniály, (zczerze',, 
Czegom: uftámi! nie: mogł! ziáwiam ná papierze: . 
Ofobliwa: przyczyna z: furtuny, odmienncy,, 4 
Nieuftáiace: [zkody;, przypadtk: codzienny: 
Dwor: moy: wiefz: iáko> Pańfki,, wyprofła: zmieniom kuczę: 
Rázem niefzczęście: tumi‘, razem: ráži: thcze,, 
Pizyjacioľ,, ug, powietrzem nai Kśtafalk: zginai 
Nieutrzymána: w'pędźie (woim: Ľibitynáí 
Wikok: (tádb: owiec,, bydefy, y konii obieży;, 
Tedna: zarazem, rázem: podufzone:leżya. 
Z. Krezu[á: bogátego> nieuchronnym Mufem 
Wyrokow: przemienionym mizernym Kodtufem. 
Wirožyli: te: niefzczęścia: widzenia: nie: dawne;, 
Nie: przez. (cm czefto: prožnys. wednie: rzeczy, idwne;, 

Ta opoż. 


Tám w przod «oczy polláwfzy ná widok :z Ich zdária 
Myśl przychodzi ušilna, y do polowánia 
Wołam bierzcie ofzczepy, ftrzelbe, tyki, sieči,, 
'Gofice ogary, charty, chęć mnie "v poleneci 

Wynę traba K ję ir magle ogłolzama, 


Zwierzá porufza z mieyfca młodz wnet Íprowádzota. 


Dzwiękiem wefołym fpiefzno bierze Mię do koni, A 


Szczuie nádzičia myśli, ftrzela, xabie , goni, 

Wyieżdzamy predka, wieś o podal widziemy 

Miafto piękne Kátylle, fam w Kolofsie niemy. 

luž cień zbliżony drzewá 'podaia zdáleká 

Zwierz w geltwy záltrázonyi, tępaniem ucieka. 

Wpadamy zá nim w tropy , obtoczyvízy kráje 

Sieciámi, z kad w pobližíze zwykł umykść gáie, 

Wiele zawierał zwierzá fkryty potok knicie; 

Ten zwiedźiśwłzy myśliwi, gdy wiśtr lekki wice 

Háflo dwerzánom dáia, fimi fpufzcza z boku 

Ogáry głośne, zwierza mája iuż ná oku, 

Drza pobližíze po polách bydła, fládá, owce, —— 

Siyfząc rożne plow glofy, łofkot, traby łowcze; . 
G2 Geltwom 


A | Lik Pierwfey, 
Geftwom zwierz niedowierza, ftráchem wielkim zdięty, 
Ucieka poftrzelony bedac, nie raz phnięty, 

Dość. połowu ná (kládách leży, w polu, w leśie, 

Procz co w trokach myśliwych idac piefzy nieśie, 
Część zwierza hárty gończe, kundl, brytan, zśiada, 
Część od ftrzelby, koncerzow, włoczni, dzid upada, 
Zadna záljacá ukryć nie može chrościna, 

Ná wierzch {kał dzika kozá przed śmiercia (ie wfpina, 
Darmo dzik naieżony wał fkiáda fzczecilty, 

Nie zafłoni raz przeydzie do Sercá ognifty , 

Pobudza łup każdego, podaie fpofaby, 

Chęć dla zyfku niewoli do pracy, do proby, 

Sámc ply iák poczuie ktory węchem zwierza, 

Wraca zkad wyfzedł przedrym, fobie niedovierzá. 
Ztimtad fpędzona kozá z wierzchu gory ftrálzney 

Tu Łanię obláczona (zczuiz w geftwie ciálney 

Y kiedy każdy zá fwym pędzi Zwierzem rožnie , 
„ Jeleń duży przebiega bez náltepu prožnic. 
Jak obaczę závoľam ná myśliwych czemu — , 
Báwičie wiednym mieyfcu! uciec ták vielkiemu 
Rogaczovi dáiečie! niech łowczy śieć (poi, 

Ten fam zá ofobliwe zwierzyny oblłoi,. 
Scigam. šmiálo ná drugich wołam, zá mnafpieścić, 
Karabiny, olzczepy, dzidy, prędko wieście 
Pizylpiefzam ten ucieka prędzey,, niż la gonie, 

Droga gdzie z rana ludzie niefzli, ida konie, 

Y choć włocznia dotyka, z luku trafź (trzálá, 

Nie iedna wierzchem śierci darmo przeleciálá, 

Znowu nákládam inna, moc uśilność chčiwa 
Obtoczyfly Luk ciągnie iák flarcza, ćięciwś, 
/ | W Bok 
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W Bok tuż wymierzam , tulzac że dużo zemdlony, —“ u 
Ten fkoczy w gorę, czyli cudem wynieśiony 

Wyżey Márpeyíkicy gory w rowney będące Žiemi, 

Co czynić? na iedno fię zgadzamy nie wiem 

Przypráwne widząc rzekibyś miał po bokach fkrzydfó 

Ják Bellerofont gromiac Chimerę przebrzydi4 

Ná pierzyftym” Pegážie, co.kopytem fkáfy 

Párnáfkie gdy uderzył,’ zrzodła wypryfkály. 

Kiedy záš zwierz ten dziwny ná. Opoce ltánie 

Gdzie wlocznia żadna ftrzálá, kuli , nie dofłanie „ 
W mieyfeu wyfokim bardzo , obroci fię Glowa 

Ná wfzelki pokázujac pocilk bydź gotowa, 

W ochocie iefzcze byłem ( lub fkaf w stret) myśliwy 

Aż zdáleká jak z bliíká widzę znak ftrasliwy: 

W pofrzod Rogow felenich Cud, Krzyż znakomity 
Ná Drzewie y (am Pan nafz gwozdžiámi przybity 
Wfzyfłek we Krwi, y Rany świeżo odnowione , 
Litość plákáé wzbudzaią ltráclr uciekać. w fironę 
Kołczon od Boku, fłrzały wypadną mi z ręki: 

Ná żywy pátrzac Obraz ták okrutney Męki. 

Więzna oczy ni w lepie, Twarz w profpekcie Pini. 
Mniemánie zmyfły tracę, moc zátámowánas l 
Y gdy thne bez rozumu, ledwie żem żyw pomnię: 
Prorockie Uftá Bofkie zaczna riowić do mnie. J 
Jaki był głos! com fłyfzaf zUft tych, nie podobna 
W ymowicć, wfkutkźch przyfzłych rzecz fiwierdzi ofobna, 
Mnie chociażby Tulliufz chcial pomagóć flowy, 
Nie potrafię y cienia Bofkiey ziawić mowy. 
Dofyć že klęfki mienie, drugie zachowuie — 
Upadki Domu mego fkutek pokázuie 


Hki 


så > LR Pierwfzw. 

jlśkim fpofobem, kiedy, nafłapić co mozes — 

Skryte wyroki ktoż wie? la ich nie przelaže,“ 

Zniknal po tym ten Obraz z poftácia Joeniś, 

Już s gorze nic nie widać wierzch tylko "kámieniá, 

Y da fám :iáde z placu, sieci zbieráč każę, 

'Przyiacioł, flug fprowadzam zpol, myśliwych z ftrażę 

Zfatygowany bardzo „gęftw minawfzy bom, 

Wrácam „na odpoczynek do fwoiego Dworu. 

Dwádziesciá tám dní „miefzkam, powietrza náfláia, 

Ludzie mra uftávicznie, wraz bydła zdycháia, 

Frálunek z klęfki, z fzkody, złe zdrowie napada, 

Niby zmowione -z foba ruinuia zdrada, 

„Splendory wfzyfekie zľotá  Máretnošci, fźroię, 

Jakby piorunem nikna , dlbo ogniem Trote. 

Ciężki wyrok bez folgi nilzczy mnie y kona, 

Nic mi áuž nie zoftáie, iedno z dziećmi Zoná, 

- Måle dzieci we dwoch lat wiecey nie malz ludzi, 

Pufłki ftrách forytuia, pamieć żale budzi. . 

Wfzędy gdziekolwiek idę, widzę mieyfcá prožne 

Uchodzi z Domu fam zbior przez przypadki rożne, 

Pála włtydem moy pierwfzy Stan, z fzczęścia odmiany 

Chrni fię konfidentow, konwerfácyi z Pany. 

Zoná bez ftrviow, Panien, w podiey {zácie chodzi, 

Uboftwo ia na ftronę przed widzem uwodzi, 

Co robić kiedy nas ták ná wzgárde podáie 

Wyrok nieuchroniony, iśćli w obce krále, 

Czy też choć uftawiczna nciemieža. ftrátá 

W niedoftatku ná mičyfcu dalfze pędzić lata, 

Rádziemy z Zona, y to rozważamy fobie, 

Ciężko nam te Sioftrzyczki rázem znośić obie 
Niedoftá- 


| x | Kśeiga Druga. - 
Niedoftátek y wzgárde, iefzcze w włafnym Domu > 
W obczym niefprawuiac (ie (nie ieft wítyd) nikomu, - 
Wízák ubogim bez žártow iaflmużnę dawáią, [a 
Utrácyuízow (miechem zawfze pozbywśiw © — 
Lepjey w cudzym żyć kraiu, w uboftwie „niżeli " 
Mial. kto wiedzieć, iżeśmy tyle bogaťtw mieli: 
To flyfzac Zoná powie ,. niefprzecznam: itfť temu, - 
Afsyftować niefzczęściu wfzędy będę: Twemuj 
Poyde: gdzie: poprovádziťz: abym* pokazáfá,. 
Zem: Cie: nie Z preťeníyiFottuny Kochiálá: 
Idziemy: iuż: w te: podroż pod! czas piekney“ zorze 
Xiężye ná! Vale gmśchom: pofrebrza: podworze » 
Odflánia: droge p ktora fłoiąca? pod: námi» - 
Hekśtę' nocna; fwemi: ćmi pawilonami;. 
W Pelnii byť: blifkiey: Miesiac „ iego: fwiettie' ropii 
Profte: do: brzegow* Morfkich: pokázuja? drogi. 
Uboítwo: vízyftkie zbiory: wdomoczek: zábrálos, 
Dziecię w reku: w Marki: w moich: drugie (pálo? 
Tę ták: flawna ucieczkęczofi przy: brzegu: nagle: 
Bierze , 4 oraz. dale wolne: wiátrom żagle s 
Oadkládamy od! ladit y; iuż- Włofkie Porty" 
Do innych: Pańftw niezbronne'daia nannPAfzpotty» 
Miiamy: Miáftá: Zamki; w fkofftśney Todzi „— >, 
Strách w nicy więkfzy;. im głębiey: w Morzu znátni brodzil:“ 
W tym: ftraśliwa:powfłaie: nawalność, : wiśtt;. fAlA;» « 
Ledwie kśhałow: Morza z'gtontu: nierozwalá:: 
Inny (zum: nái powietrzu w nieprzeyzrzanymntorze,, 
Inny: fzturm: burza! w wodachj. w ziemi‘ przepaść: porze; 
Dzień. fam lubo nád! świtem, że: czarna uwalnia: 
Moly pokryty; zboidzni'śmiercii niee uwálnia),, 
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©7 przypadku tym gdy nam rak Niebo świśtfa bróni; > 


Na wzniesione lzy ręce fpulžezamý po dłoni, 73 
Pacierz, Modlitwy głofem mowiemy 3 4ż wody 
Morza zagniewanego z válow idą w brody. 
Noc plalzcz“ ciemny fpuściwfzy uftepúie dňioví, 
Słońce zbiegízy Antypod rožámi wichod nowi, 
Widziemy brzegi, iednák obce kraie w kolo, 
Okrutny lad, przewoźnik w gniewie marlzczy czoło. 
Ten zaraz iákom wyfzedi, wyniofl razem dzieči l 
Łodź od lada odpycha, y ná głębia fkręci, l 
Spoyzre ni.Synow głośno Zoná ná mnię woła 
Ratunku, fzámotáé (ie z mocnieyfzym nie zdola 
Nie uważa idzie"w zad choć z prožba wołaity, 
Daiemy wfzyfiko co tu teraz z foba mamy , 
Ach coż więkfzego iefzcze Nieba czynić znaczą, 
Zony iuż niemam, Mátki dzieci rzewnie płaczą, 
Opiera fię zdáleká widzę prośi ludzi, 
Záklina ná Sumnienie litości nie wzbudzi. 
Płynie, Ípieľzno gdzie była wyfoka Opoka 
Tam czołn zacho zi, niknie zły Przewoźnik z oka. 
Cofniy Łodz, ftrzymuy wodze chytrym przedsięwzięciom 
Przywroć Zone Mężowi, Mátke milym dzieciom. 
To mowiac fkoczę zaraz w czoln, w ktorey ieft ftronie 
Mifoscia zdiety Żony upatruiac gonie, 
Tá fiebie y mnie widzac w tak ciężkiey przygodzie 
Wnet funęl4 fię płynać do mnie w proft po wodzie 
Od Zboyce przytrzymána, jam tež niemogi dáli 
Gonić ponieważ z lodzia prędko uiezdzáli. 
Powracam ná daremne odprawiwlzy biegi, 
Oftátnie gdzie nadzieje tula moie brzegi. | 
| | Myśle 


| AKtelgd Druga. - . Voda u, A 
Myślę zá wcząfu fobie: cozá žále molé? u 
Bez Matki wychowywać dziecirázem dwoie. 
Niefprawny Piáfton ieftem, w ktorakolwiek ftrone 
ledno położę, drugie leżeć napomknione. 
Więc ie ná ręce obie ofobno przelože, 
Zá kolebkę ramiona, fzyiá, bark zá łoże. 
Nie czuię ich ná łokciach, y ták mi fię zdálo, 
Jakby Dziecię ciežáru żadnego nie miálo. 
Oycowíka miłość Serce x żalem čielzkim zdeymić 
Mamki mieć pragnę w fobie dla pokarmu Imie, 
Nie iadibym fam, áž wprzody tym wygodź wfzelka 
Byláby, iáko czyni częfto Rodzicielká. — 
Lecz kiedy ani kafze, áni miałem mleká, 
Chwafły fame, rdeft, głifinik, niewidać wsi, czleká, 
idę fmutny po piafku, cięfzko zmordowany 
Stapam bezdrożnie z dziećmi pielgrzym nievidány, | 
Aż przychodzę do rzeki zbyt fzerokiey vízedzie, 
Brzegi przykre, y krzywe, ná koniu nie ziedzie, 
Lály żołędzi pełne, łodzi Ani moftu tę 
Nie widźć, przeyść z trudnością dla gęftego chroftu; 
Plynać potrzeba widzę, álbo fzukać brodu, 
Przyfłępu w drugich mieyfcach niemá(z do obchodu: 
Przeplynať fátwoby mi, iák było przed laty 
Samemu, uwiazávízy w tyle fzyi fzáty, L 
Z Dziećmi rzecz niebefpieczna, (zyiá dwoch nie Zniešie ; 
Zálcie prędzey wodź, nižli przepłynie fię. 
Więc lubo to z botážnia niechay dziecie leży 
Ná ofobliwcy kážde ręce, icżli riežy —. 
Wraz nieść, podzielić može, (mieley fłapić vlzedzie, 
[už mniey niebefpieczeńftwa, mnicy čiežáru będzie. 
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Rozdzielić umyśliwfzy iedno y brzegi kładę, KA 
Drugie ná ramię, biorę, chwalł trzcinę zawáde | 
| Odflśniśiąę, ná ftrone, przychodzę do rzcki |... 1.1, 


Brodu mácam nogami: nie [pufzczáiac ręki, |... 2... 
Wodź wielka, iefzczem iey nie przefzedł połowy, s 
Łedwie nie siaga. tokciow wzniesionych do głowy, | .: 
Przecięż głębią przebywam, dziecię na brzeg fławię ; 
| Y máiac iść po drugie złożę „na „muráwie, V: 
Już zśmielfza uśielnościa wchodzę, y raz, drugi , 
| Do tey. ách niefzczęśliwie zbyt bagnifłey ftrugi. . 
| W ten. czas kiedym miał nogę w głębi ilem fpięta, 
Niby ná zmowe plákáč záczely chlopietá, - , 
Matkę Oycź w (wym glosie zálaklivym mienia, 
Spoyzrzę z predká na brzegi, aż beftya z čieniá 
Gęftych lálow wypada, y gdzie było dziecie 
Bięży: pędem ziądliwa, zaraz  duśi, gniecie, 
Likánowa frogość rozumiem tam bylá, | 
Gorami. Cylicya ieżli ley nie kryła. 
Ná ratunek niżelim przybiegł , niby; wściekfa 
Ná, zad. z miłym potomkiem do iamy, uciekła, | 
Scigam woláiac gwałtu! głos przyimuią lafy, 
. Wieść, Echo, powtarzáiac bierze: Serce w pray, 
Już nie widać beltyi „ z zdobycza pofpołu, l 
Wefzia tárgáć Twarz moie na pokarm. do: dolú,. > 
W ták; ftrásliwym, przypadku na: pamieć nie przy(zio.- 
"o pomoc Niebź prosić niż Dziecię uwiflo: i 
Wklách. beftyi, grzech cielzki wyznáie ná fiebie, 
Sam iefiem wilkiem, w wiąfnych wnetiznošciách plod grze- 
Gorízym niżli zwierz, leśny, mależalo bronić, —, (bie, 
Winna piersia, dziecinę niewinną záťonié, 
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$ í i Kiga Druga: EE |. RSN „58 
widótżne” głipfiwo, w brzegu kłaść Syná, gdzie błonie 
Pufte , należało mu, zofławać ná fonie © po) 
Czemu nie, rázem było przenieść na ramieniu! * 
W (zak nie ciężar, dopiero wfpomnię po zginiemia. * 
Simeby dzikie wody fłrumień w zad cofnely 


Z Rzeki ná przyście dzieci w drogę zamieniły. 
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Te żale wywierdiąc ná ulgi ochłodę, 
Idę na druga ftrotię po Syna przez wodę, `` 
Zá pewne zemńą (zczęście, iuż tego zofławi, 
Matka kiedy zabrana, drugiego zwierz dławi. 
Ach inśczey! w czym więcey od tad mieć nadzieje 
1 oltátnia, pociecha frogi wyrok chwicie. o 
iefkończę 'hfkńrzenia fłrafzny Zwier z gęltwimy, "> 
Wybiega z żofta Grzywa, protó de dzieciny. |" "7, . 
W Málsylii, ani też Afryka w Getuli, 44887) 
Gora żadna podobnych beftyi nie przytuń, 0 > 
Tym fpiefzniey widzacy to, brnę choć Igne choć glebia“ 
Strach w Serce biie młotem, w żyłach krew oziębia, 
Idę w bagna befpiecznie, ftopámi il Hoczę m> 
Y na brzeg choć wyfoki naypierwey wyfkoczę, "=n n 
Niewczelńa iuż tá pomoc, prędkość! nádáretnía, ve 
Niż dobiegłem, Lew porwal chłopczyńę przedemna, — “ 
Co wiekíza w oczach moich rozdziewiał palzczekę; > 
W poi przeiawfzy ku žiemi fpodnia ścifkał fzczekes“ | i 
Warcząc pofonaf do mnie, gdym wftręt czynił w fpafy;- 
Z žerem dla fzczeniat wfkoczył głodnych tniędzy laty. ' 
la prawie iśk umarły padnę w'fimym brzegu, |" 
Skłoniwfzy Głowę, myślę o wiecznym noclegu: 
Nieináczey oftatni “Termín śmierc nam żiawia,| | 2 
Krew znilzęzywfzy w kolanach j wW kościach zimno fprawia: 
> 4 db H2 - _ Przećięż 
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Lih Piropo (| [m 
Przecięż po długiey zwłoce przyfzedłem do siły,- 
Konfolácyi nie widzę, niknie widok miły, 
Tm sng teraz miefźczeście tryumfusefz cale 
Wyzyfke co mego było maje ná (worm dziale. — 
Zone miałem, przewožnik, wiarołomny bierze, 
Dzieci rázem. okrutne porywála zwierze, 
Coż mnie czeka frożfzego, czyli woł fpizowy 
Perillufa, frálzny Lew; czy Baler, okowy! +, 
Cokolwiek z tych przypádnie čiežey nieudręczy» 
Jak zwierzę záládliwe, zły przewoźnik męczy, 
Niech miecz przebiia fzyię, nie poczuie rany 
Zábiie iákby pioron Sercu raz zadany, | 
Nie má/z ing dla ran mieyfcá. Nieprzyjaciel bedzie 
£yc dłużcy kto mme musr y da zdrowia medze: 
Te gdy powtarzam żale, ciężkie narzekanie, 
Sen mdli sily, mysl oczy niewoli w drzy mánie. 
Polegam pod óieniftym Dębem, gęftych wiele 
Miať gálezi, zá pościeł ziemia kepe ściele, 
Tu picowlzy wczás. fitygi z (tráty ulláviczny. 
Wyitáwit mi igrzyfko, widok ten obliezny,,. 
Mnicmalem widzac przez Sen že ludzie biegali, 
W Trop po polách z kilámi wilká dogóniśli, 
Rožne. głoly iedná chęć dodźia halalu, 
Wydrzeć co miał w páfzczece, niż dopźdnie I4fu, 
Rzucií prędko łup wchwaflách, fam uciekał w gory 
Boiąc fię žeby go chłop nie dofkoczył ktory » 
Z drugiey (lrony Pálterze „ dolyč y ch śmieli, 
Zádylzeni niezmiernie goniąc Lwa bieżeli, 
Kufze y proce mieli, kofy zdciofine» RZE 
Od tych nie iednę w boku, Lew otrz FANEM 
Aa s pf ng ze W päfzcze. 
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j Ligga Druga, l 
W pźfzczece rozdziewiony trzyma chlopie mále, 
Chcac z nim wbieżeć uśilnie ná wyfoka fkałę, 
Jeżli moy byl, czy inny moiemu podobny, 
W takim huku poznania niebył czas fpofobnyz 
Dofyć że kiedy wfzyfcy śmiele nácicráli „ 
Puścił ciężar nie mogac Z nim uciekać dáli, 
Ná ofłatku y Zoná z dwoygiem dzieci fpiefzy”, 
Zdrowa widzący Mezá , niezmiernie (ie ciefzy, 
la fam całować mysle, chlopezyny wroeone, 
Wołam, teraz weloly ieftem gdy mam Zone, 
Tá fwoie utrapienia z żalem opowiáda , 
Jak piznetá po Morzu, gdzie ná brzeg, vyšiáda, 
Jako pryewožnik nagle fkarány umiera, 
Na okup cnoty šifá pieniędzy zniey zdziera » 
Spolobem tymże y la, dolegliwość głofzę, 
Ják wielka woda bylá gdy Syná przenofzę, 
Y kiedy w tey fpofeczney ielłeśmy rozmowie, 
Z Rádošcia co kto wiedział, co cierpiał, opowie, 
Obudze fię, żadnego nie widzę wefeľa, 
Zalow pamieć od tey mnie uciechy rozdziela, 
"Sen był, wlzyftko obľudá z to nas zwodzi meftwoy © 
Radość zmylna nád wilkiem, Lwem prežne zwycięfiwa, 
la dwá rázy rozważam przypadek lękliwy, 
Maż Zone, dzieci tráci Ociec niefzcześliwy» 
Wy frogie mocne cienie, w Sercu raz nie ftárty > 
Z widoczna nie uwaga przemieniacie w Žárty. < 
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Ambrozy do Teodozyufza Cefarzá, 
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62 Kštesá. Druga. | 
O Kľelce y zaboiąch lefsalonickich.. 
Mbrozy karci Teodozyufza. 
Z Tefsalonickich okrutnych zaboiow, 
Zale nieznośne w Sercu lego wzruíza, 
Grzech, gniew Tyrśńltwo, z Cefarfkich Pokoiow 
Rugowáč pragnie, do fkruchy przymufza, 
Chronić fię radzi kary niepokoiow, - 
Ktore na Pańltwa że Excelsá chciwość 
Monárchow, Bolka zfyła Sprawiedliwość, 


]Oidownym ktory Światem z fľawa rzadziíz Panie, 
Ziemie morza ma(z w mocy, ná Twe rofkazánie 
Pźńftwa flawiála woylká w uzbroione fzyki, 
Spoyzrzyi welołym okiem ná náfze fuppliki. 
Nic w nich niemalz, żeby Májeítat wípániály 
Urśzić nieprzyltoyna relácya miały. 
Doktor Podalirius rany nie eh by | 
Choć goraca Z piwonij mášcia czucie wzrufzył, | 
Pomysliíz że bydz niechcefz w Machaońfkiey fa: 
Bicglym, wi;c inney czálu niezbrániay nauce. l 
Jeżeli f w umyflách Twoich rány woli, 
Wyznay fam! my zaczniemy kurować powoli. 
Wiele w nich niebefpieczeńftw, A im więcey fkrytych, 


. Niż wprawia w śmierć, lekarzow trzeba znamienitych, 


Niebroń dotknienia w/Zakie puko nie náčišnie 

eMedyk reka zbolále iatrzenie nie prysnie. 

Podobno co u chorych“ w zwyczáie iuż wefzio 

Nie umiefz bydz Cefirzu chorym, 4 co przefzło 

Siabości, nie przyznáieíz, y tych zá chorobe, 

Ná pollrách zlym Narodom, sily Twoicy probe. 
Nieprzy- 
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Nieprzyznaway ? mnie przecie poflucháé racz profzę, 
O niechby to nie bylo coć teraz donofzę: 
Emátyckie gdzie pola czarne leie morze , 
Miáfto Tefsalonickie wfpaniśle ná Gorze 
W vítáwiene, tám bzdziefz mowić že niecnotż 
Ná Teátrum zrządzone miálá zdrada wrotá, 
Niebu y Judziom Exčels obmierzly w gonitwy, y 
Igrzyfka miecz wmiefzawfzy, oflry ako brzytwy» 
Pátrzyč ná rozmaite fztuki, biegi, dzielá, 
W obecz ktore Ryceríka Szkoła wyftáwilá. 
Wiele przybyło ludzi bez żadney boiązni, 
Nietufzac nigdy fobie ták okrutney łaźni. 
luż roty Kawalerfkie lokowane, w mecie, 
Młodź wefoła ná Haflo ezekálá w zakrecie » 
luż po dwoie obrotow fľuchály kot chyże 
Konie, iuż z nich nie ieden twardy mufztuk liże, - 
luż z radością ná fłron; uftępuie tlulzcza 
Wzawod, każdy ochotny wolne lece pufzcza. 
luż patrzący zaczęli z chęcia fpor uporny,, 
Jedni życzą aby prym miał povoz poczworny 
Drudzy nádzicie czynią, zakłady na wrožki 
Dáia, že wprzod podwoyne wezmą pálme wozkit 
Trzy razy wltepne Kofo tknefo bliko mety 
lábiek tyleż z wyumfem zábrálo na wety.. 
luž pochwały Krzyk Vivat. młodzi zaczynśli,. 
Zdrády z nizkąd zafadzki zbroynych fig nie bali 
Twoy kiedy iedna raza, Twoy coż mnie záftrafza 
Zołnierz ukryty fpada,. dobywdzy pałafzć 
Rabie ludzi, by wściekły y fztychem przebiła. 
Nie brakuiąc miadyli, czy ftary: zabiia: 
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64 Lif Drugi, 
Otocza w koło zbroyni bezzbroynych, o froga 
Bezbožnosc! iuż krwi dofyć, iuż w Szárfacie droga. 
Krzyk powfłaie rozruchy do Nieba wzdychánie 
Práve gonitwy powodź nagłe rżek zbieranie. 

Z Melka płcią białogłowy, Sioftrá z Bratem razem, 
Ociec z Synem wraz iednym padája żelazem 
Niewinny ginie z winnym, Obywátel z gościem, 
Pan zfługa wielowładny z fwoim Podftarościm, 
Część dzczęściem uchroniona, ták okrutney broni 
W ucieczce „od Zbiegánych flrátowána koni. 
Część v rlumie potloczona ięczy , druga cále 
Umiera; zewfzad trwoga przerážlive żale, 

Bez braku flárych zdziečmi y Panienki młode 
Rabia, nie uważaja ná piekna Urode. 

Plácze, flekánia głośne, krew z łzami złaczona 
Zalewa twarz nie iedney Pani, choć iuż kona, 
Ziloto dáia ná okup,pchnie mieczem nie bierze, 
Oprówne nim maiący do kolá puklerze , 

Szeleft fzábel, huk, grzmoty, Goňitw dziwowilko 
Przemienione v fłraślwe, śmierci boiowifko. 
Proíza umierálacy gdy iuż lcdwie dyfzy 
Milośierdzia, mieć Zolnierz złośliwy nie flyfzy” 
Tlumy niewinnych kiedy fime ginać chciały 

A czemuż ich Zołnierfkie fzable nie miiály. 

Pozwolifzmi Cefirzu iefzcze więcey mowić? 

Ná zgubę zá coś Miáflá Mandat miał fanowic? 

Gmin prędki że przylzedifzy lekkomyślnym pędem 

Gwar wfzczynał, żarty (troif, przed Twoim Urzędem, 

Ze niektory pod Sadem Ofoby zkrwávili, 

Ginać wlzyfcy powinni co w ten czás nie byli. 
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- Radz fig Cefárzu fiebie! ialkawości Twoie - 
Zápierálas Ażebyś "ná takie zaboie A kde AG 
Dla tey winy wydawał, wprawiał w męki groby | 
Cale Miáfto, co więkfza niewinne Ofoby. > 
lednak že iuż poległy, rozumiem fpráw lá 7 
Porywczość, krew niby ftal ogniem zapaliła. 
Nie bronię la uczynku y fwawoli młodzi 
Grzelzyła y czyniła to co fię nie godzi, 
ležli iednák wolno mi mowić? káždy tuízy 
Co iuž o Pańfkie ufam obiło (ie ufzy, 
lm wiekfzy bune poddanych przeciwny czas zdarža, 
Mnieyfzy bniew bydź powiniem wielkiego Cefarza, 
Nie piorunem o firafzny grzech krzywoprzyśiefiwa 
Niebá nas karza, dni śmiertelne zwyciefiwa 
Na pomfie wyfłdwnią , milośternie známi 
*Peffepniac, Serdeczny przytmuia żal 3 lzami. 
A ták gdy Twoiá dana rowna z Nieba wladza; 
Czemuż fię znim w zwyczśiach dobroci nie zgadzał ` 
W fpomniey že Cię Xiažetá o perdon prosili, | 
Poftrzeglízy iako fię Twoy okrutnie gniew šili: 
Y ia fam przy fupplice do nog Twoich padal, 
Miłosierdzia pokornie z niemi rázem żądał. |. Rzy” 
Dobrze pomnie : żeś mi rzeki, dla was f4mych czynię» 
Wfzyftkim odpufzczam karę, iuż żaden nie zginie, | 
Solenne dziękczynienia były, Twoy Dwor povies 
jako z.defperowanym przywrocone zdrowie 
Co zá nagiy pomiefzał gniew te obietnice, 
Łafkawościa zálute rozrzucil granice, | l 
Wiedzieć trudno? iednakże popędliwość puku > A 
Rozum zawfze wfłrzymywać powinien w munfztnku,“ 
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Litość przez odpuízee Gi ta wnioflá chwały : 
Sława ná Twoy Celáizu Mójeftat wlpániály, —. 
Wydźrl miecz ná plac gonitw krwawa wízediízy ścielzką 
Z obelga Twey dobroci w potomny <zás ciefzka, 
Jednak karz, y każ winnych niech ścinaia miecze, 
Niewinnych gniewu Twego niech rožgá nie siecze 
Nowe Prawo? dzieśiąciu zaflużyło karę, 
Tyśiac niewinnych pada, iakby ná ofiarę 
Ach gdyby iefzcze Tyšiac w komput Libityny 
Pofzło! lub okrucieńftwo! przecięż mnieyfze winy. 
Teraz zás fiedm Tysięcy gdy niewinnych wytnie, 
Pałalze, wlocznie, z wltydu rumienia (ie zbytnie. 
To co bylo Celárzu powiem, to bez wfzelki . 
Ogrodki, zá rzecz mála popełniafz grzech wielki. > 
Stráľzny Excefs Cefirzu! z płaczem z fkrucha trzebá 
Wielka wzdychać Serdecznie, przez (woy wiek do Niebá. 
Y nie cięfzkoć wylewać łzy pomniąc żeś w pieczy, 
Tę krew miał ktoras przelał fam dla málcy rzeczy, - 
A iežli y tych przeczyfz w ták frogim przypadku? 
Boyśie; abyś z viekízego nie płakał upadku. 
Pozwoliłem, co żaden nic pozwolił iefzcze, 
Zaboyftwa, grzechy, aby obmywały defzcze. 
Łaczyć wolno zabitych, winnych z nievinnemi, 
Nie zafzczycał (ie żaden wolnošciámi temi, 
Dziwny ktoż zwyczay Zniešie, ażeby ubogi 
Podrożny z fwoiey gdzie fzedł pilnuiacy drogi 
Miał bydź winien, kradzierza Twoim ludziom płacić 
Wízvítko co miał w oftátku y Sýnow utrácié, 
©: Już nie w plácu gonitwy, y ná cálym rynku 
0. Po ferálnym nie było śmierci poiedynku. er 
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Puftki w Mieście, fzczegulnosč, ftrách milczenie rodzi 
s Pelne trupow ulice, žal cięfzki obchodzi, 
Nikt nie kwili w cichości miecz widzacy goły; 
W lafy iedni, 4 drudzy uciekli w padoły. 
lednák iefzcze nie dofyć ná tym Libitynie, . 
lubo Twoy gniew w kanałach obfitey krwie ginie, 
Jákoby należalo dwoch do grobu ludzi 
Grzech był nie przeyść liczby Zołnierzow pobudzi, 
Więc przydać więcey każe do śmiertelnych cieni, 
Słucha tlum, y niewinnych z Klota zaraz żeni, 
Trefunkiem Ormian Kupiec fláry z továráfni 
Rožnemi dla przedarzy (zedi z dwiema Synami: 
Miła Oycu w podroży rozrywka z widzenia, 
Wefofy nic nie cžuie w barkach obciążenia. 
Już blifki wftęp przedmieścia, nikt w domach nie fłoi, 
W fzędzie fmutnc, przecię (le nikogo nie boi. 
Idzie áž gdy Choragiew z mieczmi dobytemi 
Skoczy ku nim żołnierzy: ftana iákby niemi. 
Świeżo zbroczone ręce niewinną krwią mieli, 
lednák zabijać znowu ná nowe prásneli. 
Tak więc fpokoyne fłada owiec wiłcy znofza, 
Tym bźrdziey, im befpieczniey „ w pole fię unofzą, “ 
Y choć iuż zmordowani, tchna zálzediízy w cienie, 
Názad ktora powraca wzbudzi w nich láknienie: 
Nie ináczy, y tamta zgráiá poftępuie,. | | 
Zabić tych dwoch niewinnych pragnie usiłuie. “ 
Strách Serca opanował: żal mu Šynov frodze, 
Uciec chce, Roia (traže, Puikownik ná drodze, 
. Co zá gwalt rzecze do nich? nie nieprzyiaciele 
Jefteśmy! nędzni rzeczy podłych noficiele, 
| 12 [ežli 
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Teżli lupow prágniecie? my ludzie ubodzy; 
To nafzą co ktory zie, y w tey fukni chodzi, 
Skrzyń, pieniędzy niemamy, zbior, wfzyflek towáry, 
Chcecie, weście iuż y ten, odemnie zá. dźry, 
Broń do pachew zchowaycie iák, kawślerowie, . 
Niech, nia będa tlumieni Gecy, y Pártowie, 
To ftáry Ociec powie: ci ińkoby wściekli 
Pofuneli (ná prožbe y flowá nie rzekli ) 
Rabić Synow, co predzey pošiádáwízy z koni 
łąkby z krwie złoto mieli dobywaią broni. 
Znowu prośi ušilniey, fzami zlewa miecze, 
Tlomoczek z towarami pod ich nogi wlecze, 
Nieważne prožne prozby, cud w zofnieržu nowy 
Dárow niechce, przez gwałt brać co widzi, gotowy. 
Pragnienia nie ufmierza w bitwie fzy. ni czyie, 
Krew toczyć z dwoch. Młodzieńcow umyślił Mars (zrie, 
" Prośi. Zolnierzow Ociec przez. włalne ich dzieci. 
Y co nayukochańlzego miłość w Sercu neci,, 
Ná to zaklina, blaga, niechay broń ominie 
Synow., gdy zá nich Ociec z chęci fwoięy zgiaiea 
Wymowiwfzy wnet wpadnie między miecze w fzyki, 
Jeden zá dwoch ná okup chce zśkrwawić piki, 
Nie przeymie Libiryna umowney ofidry 
Jednego Oyca, pięknych chciwa młodzi pary, 
Težliby: iednak ná to iuż przychodzić miało 
W Qycu, lubo: krwie: więcey, lecz na liczbę málog 
Więc zá $yni iednego: dofyc będzie ftáry ,, i 
Drugi niechay wraz z Oycem wílepuie na mary. 
Obicray. ze dwoch ktory przy zdrowiu zofłanie. 
Z Rodzicem,, kto #miertelney ma podlegać. ránie:: 
| - Z mie- 
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"Zmiefzať nedznego Oycá mysli Serce fláfe 
Trefunek, rowno y mnie, Celárzu wípániáte 
W Tobie wzbudził mniemanie, iák mafz poftanowić,, 
Gubić nie prágnie[z, weliíz ( coć życzę \ uzdrowić. 

W przod ten chce, aby obrał lego, á odrzucił 

Brátá, fłoiac przy Oycu tym fię bárdžiey fmucif: 

W nętrznosci Metyulza, ce fam. Tullus woła 

Wierz mi ledwo poczworne przerwać mogły’ koła, 
Lubie tego przyznáie, lecz y ten.w kochaniu: > 
Rownym iell, moi oba zbladze w obierániu.. 

Jeżeli z dwoch iednego żeby żył obierać? 

Zá obudwoch przyzwalam w momencie umieráé,, 

Y niech profzę umieram ! Nieba popędliwość 

W obieraniu oddala, ná krew Rumia chciwość; 
Obádwá aby żyli pragnę? Cefarz przeczy: 

_ Nieuważdiąc, iak tym Serce Oycá męczy; 

| Chce cześć z części: odzierać, e fłrafzliwe sily Y 

Okrutny ludziom zamyfł, y Niebu nie mily! 

Czegoż bawię dyfkurfem,. widzę iuz fam: prožnym! 

Nie moga dwoch, niech ieden:zowie mnie pobożnym, 
W fzakże fpiefzne obranie iednego zoftawi 

Uporna zwłoka pewnie ebudwoch zadławii. 

Uwažáigc tu fkłoni oczy , tám poglada;. 

Miły ten, tamten milízy zoltáwič go żada: . 

Y iuż ręce pokłada ná nim, znowu. wznośi;. 

Na drugiego, že ten ief ledwo nie rozgłośi:. 

Jawna fporność, natury , chęć płonna: uftuwa;, 

Znak wydawfzy. danego: znowu nie przyznaważ. 
Rożnym fam czśs Miodzieňcow rozumieniem drażni 
Ten w nadziei, dopiero, tamten zás“ w boiážni., | 
| f Sroig 
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Stoia, watpliwy wyrok wiednym Oycá głośie, 
Ná cienkim każdy widzi życie (woie włosie. 
Ten obficie oblewa łzimi Oyca nogi, 
W flopy drugi cśłuie podczás flrafzncy trwogi, 
Głośno Rodzicem mieni Serdecznie kochanym 
Chce w tym punkcie áby mu byf obligowanym, 
Oba pragna zyć, miłość żyć obiemá radzi. 
Ach nielzczęście! Brat Brátu wobecz widzę wadzi, 
Zewfzad niebefpieczeńftwo , por nieuchroniony, 
Tu miłość, tu ftrách śmierći, żywot niezimierzony. 
Coż dáley w zwłoce zvády? choć Ociec nie mignie 
Oczemá, miecz Zolnieríki tę zwadę rozltrzygnic 
Rázem polegli z Soba młodzieńcy mizerni 
Boleia ná (we fpolnie rány miłośierni. 
Ociec gdy to obaczył: iákiež poniofí rázy, 
Cefarzu (am wyražay! niech kazdy uwažy ! 
Nie potrafi wymowić Rodzic, la lubo wiem 
Strásliwego przypadku zdolnie nić opowiem, 
Záloľna rzecz do ufzu iak prędko dochodzi, 
Obfite tez ftrumienie z powieki wywodzi. 
Y ieżeli Cefirzu nádzieiá nie myli 
Tym twa Twarz prędzey zmyiefz, im (ie bárdziey śili. 
Coż lekízego mafź czynić, zá krew daiefz wodę, 
Z zrzodel nie ma nadgrody, kto w krwi znosi /zkode 
Nie kompenfuie wodą , przecię wierz mi zbierać 
Te krople Tez należy, krew niewinną ścierać; 
Czyści, powoli zmywa krwia płynne kanały, 
„Pomfły do Nieba Aby ná Cię nie wołśły. 
Zaujšé prosi o kare niewinność; y czefło 
Nad zuchwalym zaboýca w reku ma zwycisfiwo 
Cieízki 
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Cięfzki gniew ktory poczuł od piorunu w ciemię 
Ow zboycá, co Bráteríka krwią zfarbował ziemię, 
Ciefzki gniew woiennego Izraela Krolá 
Zá ftráte Uryafza mieczem wygnal -w pola. 
Jes tam Maż zgubiony, á przez cale życie 
zámi lice, noc cala oblewał fowicie. 
W dzićń žálofne wzdychania. vezás gdy wfzylcy mieli 
Leżał ná golcy Ziemi bez żadney pościeli. 
Tá (krucha, żal Serdeczny, placz fluchay co może! 
Omył krew, y oczyścił z Barfabea loże. ' 
Rożny od tego byłeś w zaboyftwie podobny, 
Jeśli rzeczy przenikafz, badz do lez fpofobny. 
Owfzem niechay cały zdroy z Oczu Twoich idzie, 
Wiekíze Twe kryminały, mnieyfzy gniew. w Dawidzie. 
Mnieyfzy! bowiem ná woynie ( lub z zdradę w (zyk wftawił ) 
Zycia iednego tylko wiefz Męża pozbawił, 
Siedm Tyfięcy niewinnych pádlo ludzi trupem 
Zá Twoim Ordynánfem Libitynie łupem, 
Pod czaswefołey (ceny, dziwowiík, gonitwy, 
Niby ná żart ferálne wyftáwifes bitwy. 
Poprzefłań Panie žártow! śmiechow, dziwowifká, 
Zale ze mna záczynay, niech 1zá zpowiek pryfka, ' 
Ná okrucieńlłwo, zaboy, gonitwy Tyrśńfkie, 
Ambrozy napomina: co Medyolańfkie 
Do pokuty pobudza Miállo. Ciebie prośi, 
Jeżli przeftroga w fiowach urazę przynośi, 
Nie leni fię prolzacy fwoiey fklonić Głowy, 
Urażść niechce, topić wolę gniew furowy. 
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Jednak gdy roty Armátnych na drodze, 
„ Ceduly na śmierć niezwioczna fkazanie,. . 
Y ležacego widzi ná podlodze. 
Ortwieráč prędko do Kościoła każe, 
Niż go brać przyida od Senatu ftraže, 
J En wczorá odgłos zalzedł, wieści miefpodziane 
" Pofpolitym rozruchem do ufzu podane: 
Eutropius przybiegłfzy pędem bez przeftánku, 
Upa H Krzyżem przed drzwiami Kościelnemi w ganku. 
Uftá zbytecznie blade, iikby wolk iarzęcy, "+ l 
Szyi ftrách chwicie, frodze Nemefis (nadž dręcy, 
Ná twarzy brud zdez znaczny, wraz ręce złożone 
Podniešieniem wlkázuia, w ktore chce iść Tlrone, 
;Kościofowi przeciwny, teraz do kościoła > 
Szukaiac befpieczeńfiwa ledwie uciec zdoła. 
Przyięty w Swigte mieyfce, fłoia drzwi otworem, 
Rozumieiąc ze miaf iść z calym fwoim Dworem. 
Ten fam ná poly żywy, iak wfzedł, ná kolana 
Pádnie, nedznik wierutny ž ták wielkiego Páná, 
Obiega wfkok Oharze, zaplecione dłonie 
Maiac, mowa modlitwy ni w ofłatnim zgonie. 
To gdy mi powiedziano : nie chciałem dać wiary, 
Nie tufząc uniženta fkruchy nagley kary. 
Wiemy Eutropiufzą bogaćtwa, moc, śiy, 
W Refpektich pierwlzy fzczęściem, Celárzowi mily, 
Are R NIE Na 
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Ná Wfchod y Zachod Słońca tryumfem flrásliwy, 
Konfuł dwunaftoroczny, Eunuch obrzydliwy. 
Od Cefárzá tym mnieyfzy, że Pana wyznaie, ` 
Lubo Ordynáns bándo ná cały Swiát dáie, 
Koi poczwornych w gonitwach Kortezyan firzeże 
Szczęście nieśie, nikt Lauru w przod przed nim nie bierze 
Pochwal, okrzykow głośnych trab, ledwie znieść ufzy 
Moga, dzwięki muzyki niezmierny huk głulzy, 
Afsyftencyi Przyiatioľ liczne roty wiedzie 
Przed nim Káwálerya, w tyle poczet iedzie 
Slug nie mały, w Sedyis fam z kości Sfeniowy 
Siedziaf, ialny lufr dawal firoy dyámentowý: 
Kolumn, Kolofsow ledwie mieyfce znieśie rynku 
Nie rachuiac Obrázovw ná Salach budynku, 
Tyle ozdob Korynifkie Státuy nie miály, 
le Ich Hefperyilkie Krśie wyfławiśly 
Na Tryumf Eutropiemu, iednák mur, międź, fpiże 
Księgi co nafłorcziia zle życie uftrzyže. 
To ftoiac wfpominalem, y zaraz z dregiemi 
Pofpiefzę do Kościofa Przyiačiolmi memi, . 
Tam widzę, ach coż widzę! niefortunne wiezy 
Ná goley Eutropius Krzyżem Ziemi leży. 
Zbladie uftá iákoby wofk iárzecy bialy, 
Strach żale bez przeftánku fzyia obracały, 
Ręce lamal, zaplatai, obchodził Oltarze | 
Wzdychał, pacierze-mowił , będąc w cięfzkiey karze, 
O sák w ludzkich obrotach  proznošci dej? wiele 
Zawijíni dus, co wczora byli Przytaciele —“ 
A to Konlul obrotny, máiac halábárty | 
W Rexách fwoich,.z Ceklarzem obawia fię wárty. . -© 
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Ná Dekret Trybunału, wora Senatorow — / fi 
Drzy z boiážni, tu uciekł do bližízých Klafztorow. 
Co v Jálkinia ruiny niewinny lud toczył, 
Sprawiedliwym wyrokiem fam fię w ten dot fłoczył. 
Dofyć prożności w nafzych rzeczach uznaemy, 
Więcey daleko w Twoiey fortunie widziemy: 
Albowiem ná coż bogáčtw ták niezmiernych zbiory, 
Pierwfze Urzędy, ápplauz, publiczne honory, 
Wraz z Melibíka Purpura co gláns oczom ceni, 
Zśidśnieie mgla prędko para koloc mieni. 
Jeżeli zaś ieft para, czy gorlza od. páry, 
Zniknie iák bańka sz wodzie honor biora máry. 
Spoyzrzyfz. w tyl, á obaczyfz tysiacami ludzi 
'U zbroionych , zawziętość ná Twoy zaboy budzi 
Sprzysięgie ręce grodza okrutny ftrách blifko, `. 
Niech: da. odpor broni: cię tryumf dziwowilko ,„ 
Mieyfce uciech delicyt zapiśnicź Szkoła si 
Czemu teraz kompanek, rofkośniś nie wofa, ` 
Sekta gonitw w welenfy rofpuftnicy mili 
Uftroioni. Weneckie, niechay inż w tey chwili 
Przybywóią: ná odsiecz fwoiego Hetmana, 
. Wierność ich tu powinná bydź wyprobowana, 
Wzaiem coś czynił, czynić czy rofkażefz: fobie 
Dźremnie nie płacz, nie badź podobnyur Niobie. 
Rzeczefz ultály: wízyftkie pod ten czas fakcye „ | 
Powod W gonitwach inny Laur ná Głowie wiie. 
Ták iefł, odmienne teraz w gonitwáchr zawody, 
Z Arkádyi Pizeyfkich, obudwoch. Miaft mody , 
Miodz viádoma, ćwiczone konie, woz: obrotny» 
Meltwá pochwały cnoty w bieg wprawuia lotny. 
Innym 
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Innym okrzyki, vivat, czynia wyflawienia, | 
Gwiždza, fzydzą na wzgárde Twoiego Imienia, 
Tak bywało y przedtym, co w:zawod biegali, . 
Prym dáiac dla refpektu z Ciebie žártowáli. 
Nie zvodzilem la nigdy, iefzcze przellizegalemy 
Y do życia dobrego zawfze przywieść chciałem, 
Mowiłem w prożnych rzeczach mafz upodobanie, 
Z Cnoty ue zá pieniadze Mefiwa Kacowanie, 
Vpádkow blifkuch firzez fie, przyiažú zaujte plocha 
Pojpoifiwd, nie Twoy tryumf, twoie zbiory kocha. 
1e moie reflexye dawalem daremnie, | 
W Rofkofzach ponurzony żart ftroiléš ze mnie, 
Ponawiałem głuchemu te powieści czello, 
Nád Niebo, więkfze fzczęście, w gonitwach zwycięltwo. 
Uciechy fzacowałeś, niechżeć odfiecz dadza, 
Odbiwízy broń, ná pierwfzych Urzędach pofadzi, 
Każ fłanać kortezántom ármátno, iák byli 
Uftroieni, gdy z Toba w zawody ieždzili. 
W Puklerze kamieniami fidzone drogiemi, i 
Zbroy pofpolftwo przeciwnych grozby woiuy niemi, 
Nie uznafz z nich pomocy, zá mgłę prożna (lalo 
Podchlebftwo, co w zawodach Viyat wykrzykálo, 
Nie obroni tá zgrśia : ná coż ley zwoływać, 
Nie będzie na gotowy lud fzable dobywść, 
Y niemáfz tež żadnego, 4 przed tym na Sali x 
W Pokoiách pelno było, drudzy w Gonkách ftali. > 
Ten Pártyzántow Dworlkich fpofob másiery, | 
(Palnowaćc dla rejpektu drzwi Antykámery - 
Pod ten czas. opuścili, nikt nie idzie bronić, 
Wola wierz mi z drugiemi imać Cię, bić, gonić. >. 
> K2 Nieuy- 
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Nieuydzie takie málac obelżywe blizny, 
Zwść fię Oycem Cefárzá, á oraz Oyczyzny; 

Tytuły nie záflonia od ciężkiego rázu, 

Łepicy żyć ná uftroniu, nie wierząc želázu. ` i 
O márne dofłoieńftwa! o tarcze nie trwáłe! 

Strzał grotow nie ftrzymáia, beśpieczeńltwa male: 
Przydayże te honory Cefarz pokalsował , 

Qycem odtąd Oyczyžny nie będzie mianowaf, 
Czás látá aby więcey nie był ktory podły 

Z kátálogu Konfulow fime Cie wybodły, 

Rzym godności moniment zgluzował, 4 lafki 
ha Ceklarze Ťamáli ná trzafki. | 

W Kolofiich mogłbyś iefzcze prezumowść iaki 
Honor z dzieł Heroicznych, lecz y tamte znáki 

ldź ná to mieyfce obacz, gdźie były-Kolumny, 
Ná nich z krufzczow Ifimiekich Twoy Konterfekt fzumny 
Powywracźne leżą, Statuy, plac prožny i 
Swifzczy fobie widzac te ruiny podróżny, 

Tu Głowa pokrufzona, y (zyiá urvána, 

Jedná ręka ucięta; A druga złamana 

jakby pniak bez nog tulow, álbo bátwan ktory 

Z porabánia znać fzáble z ucięcia topory, 

. Szukáią Eutropiego, pláca zań fowito 

Aby go (iśk zrabáno obrazy ) zabito. 

Zolłaia iefzcze pelne pieniędzy lámufy 

Złota Srebrá Kleynotow drogich Krufzezow ftufy 

Ledwie Krafsus bogactwa miewał tyle w Rzymie, 

Midas więcey, coż potym zgłodu z złotem drzymie; 

Afsyryifkie rofkofzy , rozrutność piefzczoty, 
Pieśni Sárdánápálá pozoflála noty, 


Sławni 


do a Ładza EE V aaa de AGE] lo dk "U rv”e" 


Ksiega Druga. 
STawni temiż, 4 czemu tá rofkofz umyka? 
Wfzak byłeś zá nowego zwan Afsytyiczyka. 
Možeíz śmiele łagodzić ucicchámi Íwemi 
Tych, co ná cię czuwála z mieczmi dobytemi. 
Do Oftarzow zá coż mafz ták zawody fpieízne 
Czynić, wlzak złoto mialo dać posiłki wcześne, 
Zá otucha pobudka tákowey minery 
Przybywałoć śmiałości, pychy, gniewu, Cery» 
Y choćby (ie Niebioľá fame miały pfowść, 
Eutropius nie može na niczym fzwankować. 
Ták rozumiem mowileś* kiedym ci przeftrogi 
Dáwal, zpychał z hárdošci na zbawienne drogi, 
Atoż iuż. olzukály te Skarby niezmierne, 
Złóto naymilfze było, pod ten czas niewierne. 
Uciekać gdzież mafz nędzny! gźrdziłeś Kościolem, 
A teraz gdy ci fprzyia. nifko biiefz czołem. 
Te Oftarze co z Twoich nie mialy podárkow 
Ozdoby, žadney áni ná Fundus, Folwarkow; 
Utrzymuia naiázdy zbroynych roty liczne 
Maiiących ná Twoy -zaboy z zvolenie publiczne; 
Tym pobożnym fpofobem Kościof zwykł woiować 
Nieprzyiacioł, co chcieli wolność Tego pfowść, 
Choć zaflużyi: ażeby za drzwi był wypchnięty, 
W obronę z bogoboyney miłości przyięty, 
Twoie zás dziwowilká gonitwy wytworne; 
Coż zá wdzięczność oddaia, powiefz że fe fporne, 
Niechby fukkurs inftancyi prozby vyftávily 
Przy Oftarzu izy Twoie dzisby nie plynefy. 
Skioň iednak Twarz ftruchlafe ná, pierwlze obroty 
Chwała coś bydz rozumiał wierutne niecnoty, 
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Chcefz; zawołay, Aeh wrzeczóch nafych. prożność fama 

Nadzieie -rolko Swidta, náslá do cnot tama; 
Niewlpieráia coż mowifz ! ogłos nie pomaga 

Nic iuž: infza należy ( lub niewcząs ) iść droga. 

Ná ofłatek gdy leżyfz przed Oltarzem Krzyżem, 

Ucz fię prawdy rzetelnie, ucz umyflem chyżem. ` 


LA STE ZWRATY. 
Gilimer Krol obležony, do Bellizáryu[zá Zwyciężcy, 
O Głodzie y nedzy. Krola. 
(GG 'limer w ciężkim będąc obleżeniu 
Ná głod fię fkarży niezwykły. Krolowi; 
A co ich w viekízym iefzcze podziwieniu 
Zada trzech rzeczy przeciw honorowi, 
Już Inadž (ie tufzy prędko bydž w więzieniu, 
Poddać Komputy Woyíká Cefirzowi, 
Pod władza Wodza, Bellizaryu[zá, 
Profzié o Lutnia, Chleb, gębkę, pokufza. 


ZA ktory mnie ná hordy fprowśdził Pogáňíkie, 
Nomśdow, w kray Libii w błonia Maurytáníkie, 

Ten dáie głos, tey Izámi napoione flowá 

Dyktuie, trzyma rękę ten kieruie môvá 

deżli z lez mokre, acżle brudne moie Ufty 

Wybacz pijac žal piekniey nie zwykł oczywifły. 

Ták iednak nápiláne wyraźnie, že moze 

Czytáé Be lizaryufz choć nikt nie pomoże, 

Dla plimy ilekolwiek czego nie doczyta, 

Zá wiadomość obftoi fámá rzecz fowita; 
- Kártáginę 


K ięga Draga. y 79. 
Kártágiňe podbiwfzy, Affykán(kie Pany | 
U fkromniwfzy, Zwycięzca, byłem závoľány z 
Porty wfzyftkie co ich miec w kolo mogła Morze 
Libij: w moich były Okrętow dozorže, 
Cudzožiemíkie woienne Nawy przez przedziały 
Daleko morza Flottę moig omiiály, 
Dość mocne Krol Gilimer zwoiowaw(zy Kráie, 
Zwyciężony od Ciebie, wygnáricem fie ftaie 
Powieść tá nie rzetelna, w uczcivym. wiežieniu 
Jeftem, álbo mam mowić w čiežkim obleżeniu. 
Tárálowe więzienie, y iefzcze bez málá 
Nieokrutnieyfze mieyfce gdziem ieft fimź (kálá.. 
Zewfzad kamieniem iakby murami ściśnoiny 
Ledwie tor oczom moim w Niebo zofláwiony 
Winna gdziekolwiek w zgladam Strong, widzę wfzędy 
Straśliwe Woyfkź, liczne Kawóleryi rzędy; 
Mniey iednák zbroynych Mężow widzenie uciąża, 
Strach iedno kiedy nagle: rabia gonia wiążą.. 
Naygorfzy Nieprzyjaciel wewnatrz mym dowodem 
Sielniey dręczy, čiemiežy, kto woiuie głodenr. 
Ja zás będąc: Monárcha: w Mafsyliyfkim Krśiu: 

"W Mielcu zyżnym, wefołym, prawie w Ziemfkim Róiu: 
Kuchnie mialem iák Zamki, (piže z Cett obfite, 
Prowiántow, ftos zwierzyn, wfzyftkie świeżo bite» 
Znaczna porażka ptáltwá ná dźienne bankiety 
Musiała bydź, oprocz, miąs wchodzących w páfztety, 
Pod czás Aktow publicznych: co zás wychodziło, 
Wfpominać w teraźnieylzym przypadku nie miło. " 
Teraz głodem zmorzony, Bellizáryuízá 
Zadam pomocy, prožbá niemylę przymułża, 
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Dáč, czego záš od. Ciebie pragnę wiedzieć žyczyíz? _ 

Trzy fa rzeczy, Z przykládovw żadney nie wyliczyfz, 

Krol aby mial w nielzczeéciu, prośić ktory o to, 

Przemowá wielka flrálzy : żebrze nie o złoto 

Wiem że żaden z Monárchow nie chciálby tey rzeczy 

Brać: co mi myśl oftátnia dziś obierźć ftreczy. 

Cokolwiek chceíz odpowiefz należy powiedzieć 

Krolow przemoc w zadaniu, czy na Tronie śiedzieć. 

Jednak bedac zwyciężca tego mi pozwolić 

Nie możefz: zwyciężony la Ciebie niewolić 

Nie zdołamę fławię či fię Gilimerze w fłowie 

O. inna rzecz uprafzay pewnie nie odmowie,  - 

Będę prosić pofłuchay, będę Bellizáry 

Uznafz fam nád mniemanie, iák o mále dary. 
Pierwfze moie Žadánie: ach iako mnie wfłydzi, 
Wyzość ktożby chciai! rzecze z głodu Głowa brydzi, 
Przecię profzę kawałki Chleba zá pieniadze, 

Zá wielki upominek drogi dár ofadze. 

Trzy rázy Xiężyc rogi wisła franclibrowe 

W Zodyák wyftawował Nieba w biegi nowe, 

Ják Chlebá niewidziafem, ftrásnie ogłodzony 

Nie mogłem prowiántow doftáč z żadney ftrony 

O. Gdyby raz, raz tylko naymnieyfzym podziałem 
Nie dbam o sitá, byle w oczach fwych Chleb miałem 
Dopiero hardy fydzić pyfzno będę z głodu, 

Y Zwycicžca mianowść flawnego narodu. 

- Skibke Chlebá widziawfzy iuż fię y opierść i 
Niebędę, nafycony gotowem umierać. : 
W tych trzech rzeczach naypiewfza uznam łatwość twoię, 
Niechciałby żaden tego Krol wżiąść,o co fłoię. E 

; | Druga 


Druga propozycya Gilimer donośi; 

Gebki ná lez otarcie zdolney z Twarzy prośi. 

Pośliy chętny Krol žada Libiylki, iuż chulty 
Niewyflárcza, zdroy z oczu płynie ni z upufty+ 
Uftawicznie te dwoie švwiátla oblewaia 

Stoki, utá z korali w bleywás przemienidią 

Z Bogaćtw;, zbiorow doftátkow fama tylko oczy 
Otrze chuftká, gdy ia defzcz bez przeftánku moczy. 

O co więcey mam prośić, pozwol Lutni głośny, 

Już nie owey co po niey Gory, fady, folny, 
Tańcowały, zwyczávna niech mam z Jafki Twoi, 

W zak: wiefz, že iuż fortuny moiey nieukoi. 

W dziek choć wdzięczny gluchego głodu nieoddali, 
Prędzey niž ton wyftroifz, czczość ná ziemię zválie 
Mužyká mniey potrzebna w życiu moim, przecię 

Nie odrzucam, ná pogrzeb wiem moy ia weźmiecie. 
Zalobne fam. przed (woim śpiewać będę grobem 
Treny, žal płacz przydálac zwyczáynym fpolobem. 
Potrzebna y rám będzie Lutnia w moich ręku, 

Lubo brzmiátá ná Salách w melodyinym dzwięku, . 
Nie boię (ie aby mnie ták przyiemne granie 

W Pychę miśło wprowśdzić, w hárde nády mánie 

Nie ufpokoi Linus choć kamienie niesie, 

Ná fwoy Koncent zbytniego gniewu w Herkuleśie. 
Przerwa przyjemne brzmienia, naywdzięcznieylze głofy, 
Zal, przypadek žálobá, niefzczęśliwe lofy. | 
Dość: dowodow ucifku, dość okrutncy proby, 
Jednak nie do mey tylko należa Ofoby : 

Y inśi fa, co o nich opowiadać mogę, 
Sambyś widzący płakał zbyt cieízka załogę. 
Wy L leżelić 
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Powiem co (ie w Obozie u mnie wczorź działo. 
Smętny kiedy wygladam kwátera otwárfa - 
Chcac widzieć co ie dzieie w plácu dallzym z warta, 
Obaczę niefpodzianie tuż pod oknem blifko 
Cięfzkie do žalow żale niecące igrzyíko, 
Dwoch Wnukow ieft tu zemná, miodych ná tey Gurze, 
Dowcip fprzyia, flánowi twarz kfztałtem naturze, 
leden dzieśjęć lat, drugi (pežná ma dwánašcie, 
W okrutne wfzczeni z foba lub rodzeni záscie. 
W Obu Meftwá nádziciá przy piękney urodzie, 
„Wnukiem ieden bydź godzien, drugi Krolá w rodzie 
Słufznie ma, y miánuie Dziádem, lecz fortuna 
Obiemá umknie mety Krolewfkiego Runś, 
Niepowinnać na;cały Dom ta klefka padać 
Wyrok: mseuchromiony, krog mm zdolá wladac. 
Tych Ia nedznik widžialem, gdy utarczki žwáwe 
Mieli, fpolnie zádálac rany fobie krwawe, 
Wrzafk z obu (tron, y z oczu obu przez wyniki 
Piynciy lzy, krew z Twarzy Ípoiáiac w fteamyki. 
Coż to zá zápálezywosé co zá gniewy wáíze 
Wołam? y zaraz groźnym lnípektorem fłralzę, 
Spuśćcie ręce! Brat Brata nie powinien dławić, . 
Y ná żart, á dopierož drapáč, tłuc, bić, krwawić. 
fakby do głuchych gadał, znowu bitwá nowa: 
Powtornie wołam fłoyćie! prożna moiá mowó, 
Co widząc Pułkownicy w pofrzod żwawych fkoczą, 
Y rozerwa, iák fię Ci wraz zginaiąc tlocza, 
Ja dopiero tey zvády przyczynę wiedziałem, 
Kiedy Ich Pedágogom w lekweltx Wžiasc kazałem. 
gr O Empi- 


l Kigoa Droga — £2 
O Empirčylkie władze! oddalcie zwierzęce > 
Dzikości, niech z fáknienia nie leia krwi ręce 
"Bráterfkity, w wfzyftkim zgodni każdy był fpokoyny, 
Giod pokłocii, wyfławił márna fcenę woyny. 
W Popiele ukryty był z maki frzedniey świeży 
Placek gruby, fnadz ciafto fkrycie wźięte z dzieży, 
Nieupieczone ielzcze, w piecu, czy w kuminie 
Znalazł młodfzy w zarzewiu, treść podobna glinie, 
Nie uważa furowe prędko w gębę włoży, 
Giod im wiekízy, Áppetyt tężfzy w ten czás mnoży, 
Mul prawie byl, iednako iák fpecyał iáki 
Wnuk Krolewfki ie z gulem y ma zá przy[máki, 
Starlzy zaś kiedy nádízedi, fwad pieczyfty czuie, 
Skoczy niby fzalony widząc že ten žuie, 
Ogłodzony nuż placek z uft Biátá wydziera, 
Kfadzie w gębę, y záraz z chciwošcia pożera. 
Rozgniewány tym młodfzy, o nędzna rofpuflá? 
Rozdziera głodny Bratu pazurami uftá, 
Ztad (polná zapalczywość, mnie cielzko rozkwili, 
Serdeczny żal, flyfzacy o co fię pobili. 
Niemogiby bol nayčiežízy bardziey mnie ciemieżyć 
Ják tá klęfka, glod wnukow, y ledwie mogę żyć. 
Tym prolzę odpuść Wodzu, ták cię wflawi radą 
Sprawiedliwy nie karal Wnukow zá grzech Dziada 
Nic (ie nie obawiáia, fam uważay 4ni 
Zaflużyli, ażeby mogli bydź karani. 
Ježlibym Libijíkiego z Dyimentow Berfá, 
Korony bez fzácunku w ktorey wiéi Perla 
Albo pierwfzey godności Krolewfkiey Ofobie 
Naležacey Welenfy chciał fpofobić fobie, 

L2 Prośil 
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Frosif čie o doftatki, wymyślne potrawy ` Ey 
Odmowić powinieneś, ( lubos ieft tálkáwy) >. = 
. Prawem Woiennym moie prożne teraz. wotá, 
Wyprobowáne Meltwá Twoie, wiekíza cnotá. 
Chleba iednak kawalek choć dafz nikt nie zgánt 
Dla Krolá, wízák z rak Twoich fedza go bryráni. 
Nie mnie tylko f4memu dafz, będzie y drugim 
Pośilenie z kawalkow, po ták głodzie długim. 
Częśc viekíza dwiema Wnukom naypierwey udziele, 
Aby fię nie krwávili więcey przy popiele, | 
Ježliby mářo mieli, dam wfzyftko, mnie dofyć 
Mieć Chleb w reku dla Wnukow, y Ciebie uprośić 
Patrząc ná nich iedzacych iákbym fam był fyty, 
Ludzkość Twoiá zá Páfztet flánie mi fowity. — 
Ná ten czás Lutnia wžiawízy iák wdzięczności wiele 
Zá dar winienem, láme świadczyć beda trele. 
Przecie z pláczem grać będę, lecz ufam ufľucha 
Przyiąć krople fez gębka , przyfľána gdy pucha, 
łak zás rozwiniefz wchodząc w Rzymíkie okolice 
Znakomite zwycieílwá, tryumfálne lice, 
Z Pańftwem podbiwfzy Krolá Libiyfkiego rázem 
Pod zwyciężkim prowadzić zapewne Obrazem 
zechcefz, znaki wyfławifz, gdzie Rynki publiczne 
Ná widok dziwowifko między tlumy liczne. 
Ná wyfokim fam wozie gdy śiędzielz wfpźnialy 
Cug fprzężonych Dziánetow powiežie Cię biały, 
Mnie pozad poprowádza zá Toba Zwyciężea. 
Podobno do Pźłacow gdzie fię włzyłcy miefzcza. 
Przypatruiący Cefarz ná (wym Májeftačie 
Siędzie, rożne narody w rożnym áppáračie 
: Woien- 
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Woiennym fłana, w koło, w Sali pozlocifty, ! 
Strop ścińny gdzie blafk z Krufaczow, -Pawiment zarzyfły. 
Wytkany złotem dywan pod nogami będzie. 
Pewnie ná nim Libijíki Krol w Krześle nie šiedzie. 
Zwiazány, opak ręce máiac w kacie fłanie, — 
Slyfzac Dworíkich smiech, żarty, (zyderíkie witánie. 
Dopiero y mnie przyida pozory ná pámicé 
Pierwfzego powodzenia w niefzczęśliwa zamieć. 
Po pláczách, cieízkich żalich, z fortunz rozvody 
Do śmiechu przyprowadza, co fmucify wprzody. 
Albowiem widzac pyfzne wáfze Májeflat 
Tioczace więżniń Głowę, y fimi też ná tey 
Stánač możećie mecie „ fkryre ftzešcia feki, 
Dziś tryumf, 38110 może wypaść Berto z Reki» 
Smiech, žárt ftroić z fortuny będę z Demokrytem, 
Woładiac iuz twym gardzę nayiásniey(zym bytem, 
Bynaymniey o twoy fawor „ przychylność niefłoię, 
Rofkofz bogáčtwá miiam, gutewu fig nie boię: 
Nic iuż z dofłśtkuw niemam w ręku; śby Tweiá 
Wziąść mi złość mogl4, Berło, Korená nie moiá. 
Tych ftrafz z niech čie (zánuia, co rządzą Poddańlftwo 
Bez boiazni, Ix lekce twoie ważę Pańftwo 
Odebrales bogactwa, Krolewfkie ozdoby, 
Już Prává więccy nie mafz do moiey Ofoby. 
Tak fzydzić Bellizary będę, w Rzymfkie firony 
Z Tryumfem gdy poiedzicíz pod znakiem Bellony. 
amietay idk fortuná niefidteczna z Czoľá, 
Racz czefło na oflátnie ogladać fie kolá, p 
la nie moglem ley 1grzyfk: porozameć Z razu, 
Ty mie bierz. za Kfftale prawy fiucznego Obrázia 

Więcey 
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Wiecey Żal prágnať piláć, fprzeczne pioro z bránia, 
Ale ná coż przyczyniać? dosć mafz do czytania, 
A choćby pioro chciało, Kałimarz gdy blady, 
Łzami zbyt roftworzony, liter zgubi fkłady. 
Przybędzieć w ten czás z moich- Tytulow pochwały; 
Tryumf wiázdu iák będa Narody widziśły. 
Kawafze, Szyfzak, Puklerz, zbroie, tarcz, kopiie, 
Lubo rdzawe, zlománe, Zolnierz wyftáwi ie. 
Pomocowáne łuki, gole z Strzał Rolczony, A 
Zafzczyt nie wielkicy Sławy Koncerz pokrwáviony. 
Wiecey będzie mieć ceny Chleb, Lutniá, y milá 
Gebká, ktora tez moich dofyć fię nápitá. 

Znakow Twoich odbiegifzy z chęcia będa pytać, 
Te trzy rzeczy co znaczą radźi będa czytać, 
Powiefz Herby Libijfkie ma Kroleftwo takie, 
Zadać nikt Pańftw nie będzie kiedy ládáiákie, 


POST Pp ASA TOY, 
Bellizaryuíz niewidomy do luftyniana Cefarza, 
O Utraąpieniu w S/epocie. 
Ellizáryuíz, na klęfkę ślepoty, 
Nędzę, uboftwo, zażdrość utyfkuie, 
Nie czyniąc žadney o Tyrańftwo noty 
uftyaiana prośi fupplikuie 
Aby fklonienie przynaymniey przed wroty 
Pálácu lego mial, y gdy fię cznie 
W bliíkim termine rumácyi życia, 
Kazał dać fzatę, trunne bez obicia. 
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Komputu wiernych i woich w Rádzie nieoftatni > 
Przyiaćiel, márac kiedyś fzczešcie w fwoicy mátni, 
Galere ná pomyślnych portach vyltáviona, 
Jeízcze Eurem przeciwnym w ten czas niedotkniong 
Tenże y teraz lubo żagle potománe: 
Nawalnošciámi wiátrow, naw dno zgruchotáne. 
On Twoy (wierzyć nie będziefz ) wierny Bellizary» 
Nie mowię Wodz befpieczniey wfpomnieć Zolnierz fłary | 
Prosi, przyimiy y czytay w flowá niewyborną 
Cudza ręka fpifina Supplike pokorna, 
Sam fwoia miałem piláč, y iuż w pioro dmuchać 
Poczalém, nie chciały mnie fprzeczne oczy fluchać, 
Te ktorych (odpuść prolzę) niech nikt nie wymawia 
Twoy pełnomocny Dekret świątłości pozbawia. ` 
Z tych rácyj inney ręki przymufzony zażyć, 4 
Łzy iednak wiafne moie racz Panie uważyćs | 
A oraz y wybaczyć, ieżliby w tey kárčie 
Miały bydź mokre plámy, y brudne zátárčie. 
Jeden tylko uzytek zoltáwiony oczy; 
Ten ieden wydrze zazdrość, ná źiemię wytfoczy. 
| piec należało y to w depozyćie 
iec, niewinność (kazávÍzy w Cymmeryifkie Życie. 
Luboc la życiem nazwać nie mogę niewoli 
Nic nigdzie niewidziawfzy, kto rani, zkad boli: 
Niech iednak iako chciałeś žyie bez widoku, 
Nie iedzac chleba umrę, choć nie dalz wyroku. 
Wierzyć ktoż będzie? Chlebá żądał Bellizáry, 
Ktory Panem był w zbožá obfitey Gárgáry, 
Podbii pod moc Frygia, bliko gory |dy, 
Przychodzić miał na takie nędze, glod, ochydy. 
Závíze 
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Zawfze otvárte Stoly potráwámi ciężkie A 

Zwyki wyftawiáč, Kycerftwo czeltuiac.zwyciežkie.. 

Ręce, twarz, fam od głodu pierś wyfchia hániebnie 

Pokazuie, y z czczości w kačie fłoiac žiebnie. 

Czefło znofšemy kare nierewna grzechowi, 

Tak más fortuna rzadzi, tako fincznie lowi, 

dakożkolwiek obzár/flwá oczyfśczamy winy, 

W Glodzie wielkim zebrzacy Chleba okrufyny. ~ 

Nie (karze ná pragnienie , na ktore więc wiele 

Málsylfkicy wychodziło w uczty Mufzkátele, 

Woda ie teraz gálze, y przeftáie na tym 

Trunku, Chleba day iefzcze, á bedę bogatym: 

Bliíko bowiem Krynice wdzięczny (zum czyniace, 

Przyftep datwy ná ślepych, napoie chlodzace 

Niechby mnie głod zachował w podobney uftáwie 

Z Cerery pomoc byla w dáney z łófki. ftrawie, 

Zá doftárki liczytbym, y iuż przy tey nędzy 

Niechodził po ulicach nie žebral pieniędzy. 

Lecz kiedy mi kawalki Chleba polománe 

Daia, pieniadze biorąc iáko chca w zamiáne 

Nie miáwízy y iednego w wezelkách (zelagá, 

1de częfło Huczac fię gdzie pniak, kamien slaga: 

Prośić ná pochodzifte mieyfcá, w ktorych fláia 

Podrożni, przechodzący lifmużnę dawaia. 

Ubogi nędzny zebrze płaczliwie pomocy, 

W dzień iány przecię ieftem, w nieprzerváney nocy, 

Wolam! y wy ściagnieycie ieżli ieľzcze ramię: 

Wáfze niefkierowalo ku mnie wiedzčie znamię, 

Wodz ieftem Bellizáry, Krorego Swiśt gloši 

Ziemíkim Marfem, mizerny grofzą od was prosi, 
Lwow, 
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Lwow, Tygryfow, tym glolem choć beftye imściwe 
Zmiękczyłbym, by nayfrożfze ryśie záiádliwe, 
Y Ty fam choć gniewliwy flyfzávizy te elofy, 
Dać ińlmużnę rolkažeíz widząc żem ieft bofy. 
W zdychánia czynił, krople wylewał obfite 
Łez; wipomniawizy uflugi Męftwa zná mienite. 
Z komputu rzekibyš Dworfkich moich ieft ubogi, 
Ten niechay wzięty będzie do Zamku ztey drogi, 
Ten ieden rzecz prawdziwa, y la nie zapieram 
Dziś fię z tym protelłuię, z tym żem Twoy, umićram. 
Jeżli iednák nie pomniefz, y nie daiefz wiary, 
Zwycięltwa fáme świadcza, dane ná offiary 
Do Kościofow Choragwie, Tarcze, y puklerze. 
Nie Íkryie tego.zazdrość, złość, gniew, nie odbierze. 
Pytáy kto pylzne Woyfka ni Semiramidy 
Tiumy złamał? fłraśliwe Baktrow fkrulzył dzidys 
Afsyryifkie kto przefzedi Kroleftwo do koňcá 
Tóararlkie woiuiący Hordy ná wichod Słońca? 
Wołać y fáme będa mury Bábiloňíkie, 
Máiac znaki Męftw moich, z podkow tuki koňfkic, 
W Burkach Marmurem białym w kwádrat wýládzonym 
W pułrynku gdym zniofł wodzow, Z pulkami zamknionym 
Nu.nadow kto ukrocił,. pod Tunetem fzyki 
Rofprofzył? aby Panem znał čie ten lud dziki, 
Przvznála Affrykáňfcy rozumiem Krolowie, 
W Poddańftwo kto ich zmuśił powiedza Maurowie, 
Od kogo w ktorym mieyfcu kładli zwyciężoni 
Korony pod Twe nogi, zdiawlzy z włalney fkroni. 
Familie Syfaxa z dawnych “rod idacy 
Krolow, zá Scypiona z Rzymem woiuiący 
i M Ufíkro. 
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Ufkromnione zá moia Buláwa wzdycháia, 

Hold Roczny z uniżeniem kiedy Ci oddaią. 

Hunnow kto chce niech pyta kto Ich do odwrotow 

z z pod Murow zniewolił? kto zbił mężnych Gottow, 
to na Tarpeylkiey Gorze w Zbor Tarkwiniufzą 

Przyiać Fwoie Choragwie z Fryumfem przymufza? 

Gdzie zá iednym zawodem, cála Wfofka ftrona 

Lud od flawnego w bitwach idacy Aufona, 

Poddał mi (ie, widzący že Gottcy z Hunnámi, 

Járzmo Twoie przyięli z licznemi Woyfkami. 

Z tych dowodow závíze Twoy byłem, przyznawałeś, 

Częlto y fam wpifywać w Kroniki kazałeś. 

Zwycieliwá moie, z Twego powodu vieždzalem 

Na Wožie Tryumfálným cugiem koni białem, 

Naybližízy Cefáríkiego byłem záwíze boku, 

W Pole kiedyś wyieżdzał dla Gonitw widoku, 

Nigdy rády bezemnie nie było Woiemy, 

Ani Seym, żebym ná nim nie miał bydz Solenny, 

Teraz gdy iuż żadnego nie mófz buntowniká, 

Gottowie ćicho siedza, holduieé Affryká, | 

Zapomniałeś o dziefach, fnadź zazdrość zágluíza 

hnie kiedyś wflawione Bellizźryufza , 

lee zás pámietaíz że mnie nie potrzeb 

Nienávwiedzac wypchnałeś, prośić fobie chleba, 

Y ztad fortuná zmienna żarty fłroi (ámá, 

Cefárzá naślądować zwyczávna tá Dama. 

Przychylna zawfze byla pod czas Pańfkiey Tafki, 

Po ftráconcy wdálá mnie w želžywe niefnafki 

Y więcey przydać može, © coż fkarżyć ná nież 

Niezáwiodiá, w czas. iwoie potwarzy zadanie. 

Bio Smiech 
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Smiech žárt opowiedziała, kiedy wodz z Getuli 
Wyprawiony iść do mnie ledwo nie w kofzuli 
Od niey z Chlebem fpleśniałym, tey w ten cząs przeftrogi 
Nie uważałem, ktora glošil wyrok rogi. 
Lubo iáwnie widziałem, Gilimer bogár 
Krol Libijíki do iákiey nagle przyfzedi ftraty, 
Miawfzy nieznośne Skarby Pańftwa okolice, 
Z Wiežniámi fzedi pláczlivy w Tryumf przez ulice: 

W ten czas bydź w ofłrożności, ná oftátnie koika 

Należało pogladźć ieżli tá okotká 

Mizeryi nie przyidzie do Ofoby moi 

Predzey przypadek odrze ný fczeście wyfiroł. 

W Ludzkich rzeczach Jiálosci niema, z nadżiei jali 

Swidt nas tym bardziey „pycha, sm fławial wama. 

luj teraz zbytnie pojno znaydowdcć warunku, 

Fortuna kiedy fivore zdarla podarunki. 

Wrześnie zabiegać zlemu potrzebá, y wjedzie 

Miec oko, z mocą Nieba ropościerać pradžie, 

lnáczey ná zwyczadynym fłolcu choć uštedžicf 

Zá lada przeciwnościa Vrzedu pozbedźicf. 
Tysiacámi Przviacioť miałem w rożnym flroiu 
Siedzacych w krzefľách, zawfze przy moim pokoju 
Slug tysiac pilnowálo drzwi, drogich bišiorow, 
Kredenfow, áppáratu rożlicznych fplendorow, 
Armatnych kiedym wyfzedł pełno wfzędzie ludzi, 
Refpekt afyftować mi, chęć każdego wzbudzi, 
Cižbá, grzmot po :pokoiách, Marmur w glánc wytárty, 
Ná dziedzińcu Chorągwie roty liczne warty, 
Pouciekáli wfzylcy ni požor Jesienny, 

Znikoęli áflyftenči, iák Dyálog dzienny, 
| M2 Niépá; 


Frygijlkiey mody fłały ftrop miedzy Maurámi, ` 
Co może naypieknieyfzey bydż kości Słoniowy 
"To w koło naladzony w Sali był Stołowy, 
Onychowe Kamienie z złotem wefzły w ściane 
W ytwornie tio fádzone, iákby mźlowśne; 
Zal ná nie noga fłapić, dzielo wyśmienite 
Drzwi, podwoie , mifłernie krufzezámi nábite, 
W Salach pełno Obrázow Boháterow dawnych, 
Wodzow dzielnych, Hetmánow, Admiralow flawnych 
Jakoby ich y teraz Pźńftwa wychwalály, | 
Pyfznić (ie z wizerunkow w oczách ludzkich zdały. 
Te iednak wlpaniałośći, Struktury, Páláce, RI ke, 
Naglym wiátrow burzeniem wfzyfłkie razem trace, 
Zá iedna klęfka fomem zofłał pogrzebiony, 
Dom ni Neronow w Rzymie z pompa wyfławiony. 
Nie wfpominam tálentov W Krufzczu fzczerozłotym 
Wiele pilać, y žal fam niedopufzcza o tym, 
Stopione ná dukaty w Koryntcie Metale 
Niewidzę gdzie fa, widzieć zda mi fiená mále: 
Dofyć żeby mogł niemi chciwość utpokoić 
Králsus, y więklze Woyfká nád Párthow uzbuoić, 
leden to dzień odebral, tedes los utráciť 
(o wieloroczne Mefiwo Tryumf czós bogaci 
Dar ná Stoletni Urzad konlulom nádány, 
W nagłym przekíztaltowániu niewyslákowány 
Kollegi iuż niewidáč Konfulárne Krzeffo, 
Z Kápitolium w czyieś Garderoby welzlo, 

Poyzrzyi 
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Poyzrzyi nástryumfálnych. Krolow z Kártáginy ! 
Przez fzturm vžietey, y iimi do iakiey ruiny 
*Przyśli, żaden nieftrzymal Korony-ná Głowie 
Z Zwyciężcow záwolánych niektorzy więźniowie. 
Ták tež moie Urzędy, Dobra przez czás dlugi 
Cnota Męftwa nabyte, dáne zá uflugi, | 
Fortuna wziawfzy ná fklad Komedyinych fántow, 
Rozdalá między (woich fztucznych Páttyzántow. 

W fwiętny Tášpis. opráwny mialem Koncerz zbroyny 
Pańfka ozdoba w Pokoy, ftráfzny pod czás woyny, 
Ten ufałem zofłanie, abym máiac zdrowe 

Reie, znowu fzedł flużyć w Woyfká Cefarzowe , 

Y ten mi odebrano bezbroyni poydziemy 

. Woiować przy Cefśrzu Pogźńlftwo w ich ziemi. 

Ták myślałem; áž kiedy Dekret przeczytano 

Y záraz láncetámi oczy wyłupźno. 

Dopiero z myśli wylzły ná nowe przyflugi 

Nádzicie, iák poczęły krwawe płynać (lrugi. 

Co zá bol, co zá żale ná ten cząs ścifkały 

Serce! wfpomináč niechcę ćięfzkiey męki caly, 
„Ovízem wzmiśdnka ieżli tá uraża Cię Panie 

Wybacz pokornie profzę! nie ná uragánie £ 

Przypotnniałem , z rácyi bárdziey pozyfkśmia, 

Lálki Twoicy, pewnego micylcá dla miefzkania 

Bez wloczegi: ážebym refztę życia firawil, 

Straty oczow w Ulicách iuż wiecey nie láviť, 
Oftatek kary odpuść, težlim w czym ieft dľužny, 

Nie każ odrad dla wítydu żebrać mi iślmużny, 
Nieprzyiaciołom fwoim winy odpufzczałeś, 
Częftokroć włości , Mialta, Powiśty dawaleś, 

Y ia niech 
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Y ia niech mam ten refpekt. vízák nie pierwlzy bedę: 
4alki Twoiey uczeftnik, ták w Bramie ušiede. * ` 
Tám chociaż mi ponośić każefz nędze, głody, 
- iUboftwo wolę, infzey niž (zukáč gofpody. 
Wytrzymam, czego żaden niewytrzyma fluga, 
«Głodny zaraz ftyfkuie, Głowa kiwa, mruga. 
Przyimę la za lafkawe żywienie Chleb czary, 
Albo co w okruízynách wyniołą z (pizárni. 
Ogryzkow z Stolow Twoich co znijdzie w Tálerzách 
Ubogi požyvie fię przy dawnych Zofnierzach. 
jeżli y tego bronifz litości faworu, 
Odmavwiafz przytulenia u fwoiego Dworu, 
Stánowiíz nie odmiennie w Ulicy pod Niebem 
Miefzkąć ślepemu, wnędzy żyć ialmużny Chlebem, 
Przynaymniey fupplikuię, nád zgrzybiałym džiádem 
Ulituy (ie, iák umrę, kaž (woim nakładem 
Dác trunné ubogiemu z dobroczynney chęci; 
Ná kamieniu choć profłym dla trwáley pamięci, 
Te wierlze, czyli inne według Twego zdánia 
Dopuść wyterminowść, wlzylłkim do czytania: 
Grom Narodow, Zvyčiežcá Swiata Bellizáry 
Sławny, Wodz záflužony złożon tu ná mary, 
Cyprylem gdy záčmilá, Láchezys Laury, 
Bierze te od wielkiego Ceflárzá Marmury. 
Wiecey kto ma ná Świecie? choćby ścifkał w dłoni, 
Razem wfzyftko w momencie; iak y ten uroni. 


ET ÍL SV VN O. 
Konradyn Mlodzian Maiący umierać 
do Ofieroconey Matki, 
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O Swoim więzieniu»; y Smierci. 
Onrádyn Mátce żáłofney [we żale 
Po Bárálii przegráney ogłalza, 

W iákim znim razem Fryderyk upale 

Był, y ich, tai, nagle nie rozglafza» 

Y niž oltátnie opowie ley wále 

Wezás po ferálnym Dekrečie uprafzas 

Aby fię więcey iuż nie turbowala — 

Nic nie pomože, chociaż będzie mdlafź. 


Mieyść gdzie Kámpáníkie Poľá Vefuvius bliko 
Olewnych Sádow winnic śiarczyfte ognifko* 
Rozpaliwa, gdzie Syren Dykárheyfkity wody 
Usmierza fzumy glofem, łagodzi rozwody: 
Idźćie krotkie pogrzebne piofnki przez granice 
Auzoňíkie Siedmigornie zbiegifzy okolice, — 
Stáwaycie tám, gdzie Matka. w Krolewikicy fwey Salū 
Ná odległość odemnie niezmiernie fię żali. 
ldžčie profzę žáloľne oddaycie witánie, 
W niechcacey žal wzbudzicie „ placz, Serdeczne Tkániez 
Owfzem oflátnie z wolná wále opowiedzieć: 
Smutne, ách coż mam czynić! musi o tym wiedzieć, 
Wieleby wprawdzie zdrowia: zżycią mego mi4ł4, 
O wyrokach tak ciężkich: flyfzac będźie mdláfá: 
Więc kiedy tám poydziecie ná nierychfe przescie, 
Przewodnikiem Mulcybra ráďdze z foba wezdie.. 
(zefłokroć przedľujeme ulge nam przyność 
Rzeczy co dltermia gdy pozno oglošr.. 
Jednak iak przebedziečie Appeneńfkie fkáfy 
Gory wielkie, gdžie Matka Pálác ma wípániály, 
| Pomnij- 
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Pomnijcie 14k oddačie Lifty pofolgowść, 

Sercu ley, o niefzczęściu nie wraz oznáymováé. 
Z Sławnym fwoim Dom cáły aby nie byl rodem 
Potlumiony, porywczym przypadkow powodem, 
Nayprzod pod podobieńftwem trudna przypowieścią 
Námieniáé o potrzebie z mnieyfzą Woyfká częścia, 
Potym iedno po drogim, že iuż wizyltkich zbili, 
Opowiedzieć, płacz będzie, lecz fię y ten zmyli. 
Aże oftrožnie flowa układać należy 

Czynie fam relácya: niż Słońce nadbieży 

Z Antypodow w Sterzyfłey karze pofidzone, 

Niż wichodnia upurpurzy Nieba w (zárdat fironę, 
W oy(ka ná plac ftawáia pełno zbroynych wlzedzie, 
Konie zá Szwádronámi, Zołnierz w Komput iedzie, 
Już Pułki przećiw- lobie przećiwne (láwáia, 

Już Hetmani Ordynáns do potkánia dáia, 

Počiík ledwo niefiaga , ták fzyk fzyku blifki 
Widzieć zbroynych puklerze Kiryś Towárzyfki 
Máis z Bellona odmienił trąby, dzwięk w chrapliwe 
Echo, wpufzczńiac w fzyki Furye zbyt mściwe. 
Zá tych žwáwa pobudka bez dálízey odwioki 
Skládála wraz kopie uftáwione w toki, 

Ná zobopolne (záble zmiefzane zaboie 

Grzmot, puk, fzelefł, puklerze, káráceny, zbroie, 
Tarcze wydáia, w iednym fłopniu noga z noga, 
Przećiwnych iuž poczyna krew iść flruga froga, 
Wet zá wet, rány zá raz Maž Mężą nie mila, 
Boiac fię o (we żyćie tnie, rabie, przebiia. 

Wyłlał Wulturnus z brzegow z źrzodtł pochodzilty 
Zdumiály nad kolorem Kumy przeyzrzoczylty _ 
Strumień 
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Strumień rutniány widząc nie w kolorze włafnym 
Nad morzem Neápolim z Sycylia w ciálnym 
Obleženiu, te Páňltvá z dawnych lat dziedziczne 
Przodkow moich, okręty, Nawy w Portách liczne 
Blednicia w zádumieniu z boiážni z daleka, 

Czuiac co ich od Wodza przeciwnego czeka. 

Łupem záraz naypierwfi po rofprawie będa, 

lák do fzturmu zwycięzcy z koni razem sieda, 

Już prawie przetomalem ná fkrzydłóch fzwadrony 

Nieprzyiaciof, iuż tryumf ledwie nieglolzony, 

Przeciwna gdy fortuna ktora fię też wiefza 

Częftokroć przy Bellonie, nagle fzyk moy zmiefza: 

Niefpodżianie Zrážone uchodziły rázem 

Jákoby przed ftrásliwym Meduzy Obrazem 

Choragwie, potym Pudki konne, y Piechoty 

Same tylko zoltły čiežkie w zbroiách Roty. 

Lecz kiedy z (krzydei lázdá (woie tropy zmyka 

Niebáwiac y Kiryśnik Z drugiemi umyka 

W nogách nádziciá wfzyfika zdrowia, o zwycięltwo 

Niemafz pieczy ftáránia, Ochota y Meftwo 

Razem upźdło, poľá, wši, Miáftá, port, bory, 

Zamki, taki, ogrody, wyśmienite Dwory. 

Opanował zwyčiežcá, y la fam przyznaie 

Ucieklem opufzczony od Woyfkowey zgráie, 

Nie pytálac o drogę, fpiefzę w prot ku gurze, 

W tyle Xiażę Rákufki Fryderyk. w purpurze, 

Nie wiem zá ktorym torém ulgnawfzy w chrościnie 

Rázem ze mna do iedney przypada iáfkinie, 

Między liczną ozdoba młodzi, Káwálerze 

(Movie do niego ) lákiež dzięki Twoiey wierze 
N 
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Dać! Ľauťow tryumfálnych nie w cieniśch Cypryfu 
Koron godny, w niefzczęściu moim Towárzyízu 
Widzifz. iáko od nafzych Woyfk ftroni fortuná 

W tyle tfoczy, zawiera porty, zewfzad kona, 

Coż zá. korzyść y pomítá patrzyć nam przez (zpáry 


"Na zwyčiežte, co wiekíza y te nas pieczary 


Niedlugo ukryć moga, dzień iežli nie zdradzi: 
W drugim álboli w trzecim fám glod wyprowadzi 
ľnáczey radzić trzebá zrzućmy z (iebie fzaty 
Káwálerfkie Delie Sydoňfkie Szártaty, 
Chłopfka kolmáta. gunia, choć drapie, choć ciežy 
Maziáč nam. dla uchronienia predízego należy. — 
Jakoż pomogła w tym noc, Páfterze nadchodza, 
Siermiegámi iákosmy życzyli wygodza, 
NÁ zamianę diiemy za láchmány owe 
Suknie wkoło z wzorzyftym haftem: purpurowe 
Y fzarłaty z Syryt niemogły: bydz droży: | 
Przedawáne, goń: kupno: zbytnia cenę mnoży. 
Usčie bowiem befpieczne w tym: podłym ubiorze: 
Prowadzi: proffa ściefzka, gdzie Tufcyi Morze 
W Brzegac: ,, ozdobna (falá ze dwiemá wioflámi 
Nawś plynać gotowa, iuż: iuż pod żaglami 
W Porty: Hetrufki Piży,, kędy: Alfeufzń 
Zá zrzodłem Aretuzy iść miłość przymufza. 
Ziemia, tám intencya byďž. iáko nayprędzy 
Ubior zrzucić záciagnač: rady”, fif, pieniędzy 
Miafto zdawnźś życzliwe w niniey(zym niefzczęściu 
Wfpomoc może obmyslié nakład, wdallzym prześciu. 
Już: do Nawy iďacy: przypośnniafem, iže: 
Potrzeba od przewozu y ná drogę: fpiże: 
LEZ = Obádvá 
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Obádwá niemieliśmy monety w kiefzeni,  * 

A przewoźnik dać fobie znaczna qvotę ceni. 
Jeízczem miał ieden pierścień niewieleć w nim zlotá 
Było, lecz walor wielki, mifterna robota 
Wydawáłá, niezmiernie rubin był zarzyíly - 

Rekę zdał (ie zápaláć; luftr w nim płomienifty. 
Ten kiedym w Tynákryifkie miał iść z Woyfkiem kráie 
Na znak blogofiświeńltwś Matka moiá daie. 

R ozgniewą fię podobno że przy niedoftátku 

Nie umiałem powažáč ley miłośći datku! 
Przewożnik gdy nálegal płacy; uwikłany 

W žalách" dalem mu preżent od Mátki kochány: 
Dalem ách niefzczęśliwie ! choć miły, choć drogi, 
Pod wyrok Libityny wydáie mnie frogi. 

Albowiem pozor w oczach ceny fprawił válny, 
Świętny rubin czyniący luftr Orientálny 

Purpury godny Kamień, á nie ręki takie 

W fukmánie grubey, iefzcze z guni ládáiákiey. 
Niepodobne oloby do chfopíkich Táchmánov, 
Mulza w nich. ludzie inśi bydz nie podłych ftanow 
Mowiac dochodza fztuki, zaraz rewizya l 
Czynia, pytála z poczta wyprawieni czyia 

Jefteśmy, z kad idziemy, y iakiego rodu 

Wiedzieć chca, czytać pafzport wolnego przechodu. 
Naolłatek porwa nas y zdarlzy siermiegi 
Poznawaią Rakufkie z Szwabfkim Herbem wflęgi. 
Wnet kaydany ná ręce dávízy nam mosiężne, 
Wozem iákby Halafiry wioza niedoležne?ž 

Prollo gdzie wiazd odprawiał Zwyciežcá weloly 

W Neápolim, Lilie flawiáiac ná Stoły. 

N2 Wierne 
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Wierne Miálto życzliwe moim Przodkom zdawná, 
Jakoż Cię nie porufzy krzywdą moiá jawna! 
a przeciwny Konkurrent Imię moie zgina, 
ytulować Xiažeciem nieda Konrádyná. 
Rożnym od tego mieni, co z Dziądow Kompanem 
Dziedzicznym Sycylijfkim urodzony Panem. 
Niedawno Włofkie Pańftwa, Márynarzow z niemi 
ldac tu przeltrálzylem W oyfkśnii licznemi „ 
Zyczyłem y-fkroń Laurem ozdobić po boiu, “É 
Wieżdzáć między znakami w tryumfalnym «lťciu 
W Pálác Antecelsorow, rozruchy po málu 
Ufpokoić , śrmaty wnieść do Arfenalu, Bie 
Przećiwnie tryumfuie, Miálto Zamkow, wczśfu 
Krolewfkiego, na Wieżą idę do tarafu. 
Ale niechby Zvyčiežcá mnie więził y męczył 
Uwžietosé kontentuiac głodem morzyl, dręczył. 
Mialbym czás do Fraktatow, w zwłoce inftancye, 
Folgę w žalách- Monárchow krewnych rękomiie. 
Teraz. z nędznych žárt czyni, ftrách. z nadzieją Swiata 
Raz čielzy drugi fmući, zmylna Alternata. > 


„ Jednak ná coż čie bawić: uwodzić flowami ' 


yrážnie racz iuż czytać co fię ftato z nami. 

Po uprzykrzoney Wieży gdy Zwyciężcy zwłoki | 
Ckliwe byly, w godzinach rozumiał bydź roki:, 
Pofyła bándo do. nas. we drzwiach: gwar, tralk, grzmoty, 
Cala ármátna przyíziá: Choragiew piechoty: 
Z Stárcem iednym: Fryderyk ftodze przeflrálzony 
Mowi do mnie zlym znakiem Żołnierz: (prowádzony 
Strafzliwe godło glosi , Mężow widząc w zbroi 
Jakby z Dekretem przyśli, zbladi śmierói fię boi. 

Ť Rozwa- 
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Rozważam iáko mogę, ftrách, boiazń w nim tlumie, 
Nie chciey bydź fralobliwym; frogości nie umie 
Karol tákowev, owlzem chcac zolławać w flawie 
Ufiy mi, že fię z nami obeydzie falkawie 

Dźielna krew nierozdzielna Krolá Ludowikż 

Od cnot, od pobożnośći lego: nie unika; 

Slyfzač w bogoboyności žylacego brata, 

Nie wnidzie w te Tyráńltwá w frogość nie upláta 
Rozumu, żądza Pááítwá ponieważ ná Tronic 
Czego prágnal iuž ošiadľ zniożfzy moie bronie 
Nie rozumiem ážeby frożyć miał nádemna 

Lubo uciaża teraz ta kátuíza ciemna. 

Ježelim będac młody wypowiedžial woynes 

W prowádzii niefzczęśliwie do Kroleftwa zbroyne 
Woyfka: wfzak fprawiedliwie [wego dochodzilens 
Dziedziétwá, Káwáleríko: z nim (ie o nie bilemv 
Nie nápáscia. porywcza,. ani dla zdobyczy 

W Granice włalne wfzedłćm niech: mnie nikt nie liczy: 
W Komput náleždzálacych, muśiafem iść Zwáwe 
Względu kiedy ná: flufzność, niechójał mieć ná prawo. 
Teftáment Oycń mego, w ktorym opifuie 

Te Kroleltwá mnie zaraz Dziedzicem miánuie. 
Jeżli bład iaki Oycá, albo chęć uporna 

Moiá ná Pańftwo, zażyi gniewu w nim: pokorna 
Prozbá w reście traktaty ufpokoią:: w wieży 
Siedžiemy też udręczyć nie može nas Gięży.. 
Zwyćiężcaą nie wymyśli więklżey kary tufze | 
Woli żyć známi w zgodzie, niż w tey závierulZe. 
Nie dawno y Brat lego także po: przegrany 

Bitwie, dlugo u Pogan śiedzac poimany 


% 
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Powroćń do Paňftw fwoich, dawfzy okup ceny 
Dość nie wielki, coś złorą y dwie Kárácený. * 
Godna flawy pamięci choć w nieprzviacielu 
Narodzie grubym, wiárá z dobrocią ná celu, 
Zálkáwie w ten czas z Krolem obfzedł (ie, tey cnoty 
“ Násládowca bydź Károl zechce, los obroty 
Uwažywízy fortuny nie będzie ták frogi 
Krwia nalzą Sycylijíkie żeby oblał progi. 
W tey otufze ách zmylney, y nadziei prožny 
Otwiera Ceklarz fortkę do táráfu grożny: 
Znák nie dobry, ponury wota żyćia mieni 
Starzec, kiedy z Świecami wnidzie do nas z Sieni. 
Czarne z podpoły fuknie {wey żałobne bierze, — 
Ceduly ná Ratufzu czy w Anty-Kamerze 
Nápilane, ná wyrok (mietči nieodmienny, 
Te do nas mowiąc flowá, czás prawie iuż dzienny 
Nadchodzi nieuchronny żyćia dokończenia, 
Już zálegla Atropos forte bez watpienia, 
Jutro iák zegar fzofla uderzy godzinę, 
Wywiodą was Ceklarze, y śmierći przyczynę 
Obwiesči pod Ratufzem woźny , 0 co wzięci 
Tu iefłeście fądzeni, zá Dekretem śćięci 
Będziecie: powiedziawfzy wyfzedi á nas fpięto 
W cięfzki Tańcuch, drzwi wkoło klotkámi zamknięto 
W jakich ná ten czas myślach bylem niechciey badać 
Czas, trách zás nie dopufzcza wiele o tym gadać 
Zdanie fwoie fam uważ cobyś w utrapieniu 
Myślaf takim, iuż ginąć máiac w oká mgnieniu. 
W ściffym lubo tárášie wzgorę rozpádliná, i 
W ścianie była, fnadź wapno zefchło, czyli glina, 
Tám 
i 
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Tam przybliżam, y dobrze przytulivízy oczy 
Niedálekí grzmot flyfząc, niby gdy kto toczy 
Bałwan álbo klon tupu wzgladam w proft ná: rynek 
Rufztowany wyloko, obaczę budynek 
Ná zrzodku gdzie legáry daia, Cieśle bilki 
Wyftáwione okropne wraz dwá karśfalki, 
Ściany obite kirem w kolo firafzno ftodze y» 
Dywan rozciagły leży czarny ná podłodze. 
Gęfłe roty Zołnierzy, Kotły, máry blifko,, IV 
Pal, pniaki poznofzone, tlumy: ftoia nifko> 
Ludzi, po oknach pelno ná profpekt Pań wiele 
W żadnym więcey Ich w odpuft niebywa: Kościele. 
Widząc to głofem wołam, podź obacz: to nafze 
Fryderyku Teátrum! iednák čienie ftrálze: 
Przyiacielu kochany | nád zdrowie [we ważę 
Całość Twoię, te kiery niech Zwycigźca każe: 
We krwi meicy umoczyć daremnie gotuig: 
Dwoie mar niechay: iedne złamia, niech: popluiń 
Ale niech iuž y będę, gotowem. dwá rázy 
Umierać, byleś Ty: żyf, nie znioíť žadney: (kazy.. 
Jam woyfká: fan. zácizgaŤ, żofr obmyślał: hoyny 
Rekrutowym: przyczyny: Fryderyk do woyny/ 
Niedał, nawet przytomny: gdym wfzedf w tę Krainę: 
Kampańfka, nie byf ziáchať pod: Miáfto> Katinę.. 
Jeżeli. ieft kryminaf (wego bronić: Prawa 
Ten z przyiážni zafiektw bźwii przy: mnie ffuway 
lednák nie z Choragwiámi ná pomoc iśk drudzy: 
Sprowśdzeni,, fzczegulnie: (am. fię dla mnie trudzi. =“ 
W Rády: nie miefza,, wolny: powiniem bydź: fnadnie: 
Na moig Głowę: niechay las śmiertelny: pádnie:. 
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Niech gnićw z fzyie krew toczy ftrumieniem niech plynie 
Towárzylzá ochrońcie, darmo niech nie ginie. 

(Goż Twoiá Fryderyku mogla młodość fzkodzić 
Co chciala dokázywáé za co we krwi brodzič 
Ma niewinnie fláteczná milosc; winnym czyni 
Sławny ten grzech y wina chwały či przyczyni. 

Ach žálolny młodzieniec rownym z Toba działem 

Pańftwa te dyfponować po wygrany mialem, 

Piládefem ftaibym (ie fzczerízym pomieniony, 

Ty Oreftem bo támten dla (wey Hermiony 

Zdráda zabił Pirrufa, Ciebie y w tym widzę 

Wiežieniu, przy ftateczney fprzyśiężoney lidze. 

Y teraz gdy wyroki w inna żagle ftrone 

Náwe moię fkręciły, wiatrem unieśione 

lednoftáynie Z vrodzoncy fwoiey ku mnie chęci 

Jdziefz w niebfpieczeńftwo niezmierne zamieci 

Godny Miodzieticze Laurow faworow fprzyiania 

Affektow u Menárchow, y polzánowánia 

ldzieíz zá rym ktorego cále iuż odbiega 

Fortuná ná oltátek iuž po życie sięga 

Do zginienia zoftáiefz razem y fam giniefz 

Jeżli Nifá zmyfť chwali, Ty prawdziwie flyniefz 

Fryderyku! niż tamten przy fwym Euryalu 

Wiafnym mieczem pchnawfzy fię z gniewu, czyli z żalu, 

Będzie o nas wiek flyfzeć w fzczęśliwizy czás, Roki 

Obtoczone wyniofa chwałę pod Obfoki, | 

Dwoch młodzieńcow przyińzny źfekt światu głośny 

Pod Tyrańftwo chćiwości nie poydzie zazdrošny, 
Kończę iuž ná łzach gorzkich, lub wiecey wfpomina 
Do wiernych miłość mowić przyfpiefzna godziną 
l "Niepo- 
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"Nie pozwala, dla Ciebie tá Matko kochána 
© Chwila czálu oflátnia iedno záchowána. 
Ale choćby mi iefzcze tyšiac lat przybyło 
Ná wálete, ledwieby dofyć y tych było, 
ledná iednak godzina wylłarczyć musiala 
Lubobyś (ima była dłużey rolkazálá 
Mowić z foba, záwžietosé przybliża punkt czśfu 
W cień dzień mieni, noc chmurę wpycha do táráľu, 
Strach żale ciężkie znośić w okropnym zaćmieniu 
Przyidzie Sen przerážliwy o przyízlym zginieniu 
Mysli zgryzliwe, śmierći wizerunk , ceklarze 
Grożni, iako Íprzet wioza kátowíki ná karze. 
iko mieczá oltrego Z pochew Miftrz dobedzie 
Trąby żałolney Echo, iáko przeydzie wfzędzie 
Po ulicach iák moie barki ręce fznurem 
Ściśnie opak zwiazáwízy, á potym ponurem 
Pogladać będzie wzrokiem, kiedy fwoie fzyie. 
Klekálac bez powfłania fam fobie odkryie. 
Ty iakobyś kochana Matko wprzod do wieże 
Wbieglá po tym przez zbroyne roty y oreže >» 
Przelzedlízy z roztarchána Glowa gniewliwemu 
Zniżona do nog fámych upádlá Sedziemu, 
Słona tez ktora lała nieufłannie "lice 
Miefzálá z inkaufłem przy fwoiey Supplice, 
Usiłuiac, ábyš mnie czym predzey wydárłá 
Prawie iuż w pułpogrzebu šmierči ftrálzney z gárdá 
Y po cięfzkim ratunku niezwyczáynych drogach 
W Qyczyfłych uciefzona ofadziła progach, 
Taki Sen przez noc. cała ludzić zechce dirmo 
NnNádziciámi, niż ftralzne w ulzach zabrzmi lármo. 
O | lákož 
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Jakoż iak prędko (woie Łoże u Tytoná 
Opuści niby ze nu Jutrzenka ockniona 
Kiry żałoby zrzuci y noc w dzień przemieni 
Skoro złotym promieniem ten Swiaę zárumiení, 
Rzecz prawdziwa obaczę ocucony,, kied 
Brzmią bębny, gwar w ulicach, ludzi pelno wfzędy, 
Miftrz. ftraśliwy nadchodzi, w zrok frogi, fam silny 
Z mieczem, przy nim Ceklarze ten (en nie omylny 
Ja już iak ná ofiśrę do śmiertelney Mátni 
Poydę między wártámi z tarafu ofłatni. 
Ná Teátrum iák ftanę, kto ná mnię wzrok rzuci, 
Wielkim wzrufzony żalem ciężko (ie zafmući, 
Panny, Panie, Mężowie ktorzy zechca patrzyć 
Nie beda mogli pláczu obfitego zátrzyć, 
Sam tylko wygladáiac Zwyciežcá kwatera 
Z wefoła wžrok paść będzie tym zaborem cera. 
Niech fig pasie niech karmi, bać blednieć przyucza 
Częfto ztyłu fortunie Nemefis dokucza. 
Dziádem liczę Cefárzá, Sycylijfkim Panem 
Oýcá, powinowáčtwo z Pradziadow z Hifzpanem 
Prożne ľmioná ten Rod inż mi ná ratunek 
Nie przybędzie, Ceklarfki ślepy ieft fzácunek 
Tytulow nie zna, Oycá Dziadow nie pamięta 
Ják flawni byli Szwáblcy Krolowie Xiažetá, 
Ach flábač ta podpora z Bohátyrow Rodu! 
Prździad, Dziad, Ociec nie da ratunku dowodu 
Sámá tylko wžywána Mátká przez fen, ale 
Nicby pomoc nie moglá jedno fiyfzeć wále 
Ofzczęday {wych šiť Matko, fáty gá daremna. 
Prożno przybędziefz iežli wczás iuż nie przyiemna 
Rozmo- 
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Rozmowá będzie z Toba zła zemną rozprawa 
Niech miecz widoczney rany Sercu nie zádawa, 
Piákáé zácznieíz rozumiem, nád tym moim liftem 
Cożbyś robila przyznay, widząc oczywifiem 
Dźiwowifkiem śmierc moię. á ták bądz mi zdrowa 
Niech cię nie álteruie więcey tá rozmową, 

Dopuść, że fię bez Twoiey bytnośći to ftánie 

O gdyby y bez moiey, wnet ná powitanie 
Nocámi zbiegłbym teraz chęć odbierz zá fkutek.. 
Niech oftatnia wáletá wfzelki kończy (mutek. 


I, LŚ o da 8.20 DM FP. 
Emanuel Sofa do Luzytanow, 
O Jakodzie z Okrętow  Rozbičia. 
Wych Emánuel Sofa Luzytánow 
Zegna, w Memnońfkie unieśiony brzegi, 
Na naw rozbicie, potopy kompanow, i 
Y Etyopow fkarży fię noclegi, 
Tłum wod w kanałach Morfkich, ízumbálwánow 
Wylicza, y glod opiluie tęgi. 
Jak ná pośiick głogi, žoladž zbiera; 
Utraca Zonę, Dzieći, fam umiera, 


JA Sofa, wáfz Ziemianin, Przyiaciele moi! 
Ktorych miła Oycžyzná befpieczeńfłwem zbroi. 
W Artagońfkiey Krainie bez naymnieyfzey trwogi, 
Was zaprafzam ná pogrzeb; w burzy ginać frogi 
Ná Morzu Etyopow, gdzie Memnon fpokoynie 
Pánowal, niżli poległ ná Troińńfkiey Woynie. 
Bud m Q2 Fr eż! 


Gość 


hos | sw = 
+ 


" "Pa "TFE E: UNA vu 


n "W 


107 WZI Z Siodmy. 
Gość topień ftiwiam w fimey toni Kśtafalki, 
Z przechyloney gdzie życie moie fpada bálki, 
Zaledwie ledwie krodká xoftáile mi chwilká. 
Wyrazić, przed ta ftráta tych flow do was kilka. 
Te iednak przeczytačie dopuściwlzy fkropić 
Piersi fwoie Ťza moia, gdy fię będę topić. 
Y usmierzáč wzdychániem miernym w (zwánku żale 
Uftawiczne, niž krotka chwilę zniofa fale. 
Szerzyć kłęfki dla tego nieważę fię tęgi, 
Ze nie iedney wiadomość ta godna ieft Księgi, 
Ráczey rázem com cierpiał, wfzyfiko należycie 
Powiem, prawdy w zmyślone nie łaczac powicié. 
Albowiem áni Ziemiá, wiatry, ani wody : 
Przepuściły, od tych trzech życia ftráte fzkody 
Sofa poniofl, fpor wiodły włafności žywiolow 
Groźba ktore mocnieyfze ná wybioru połow, 
Wiátr (rogi nawálnoscia, ftráízne burze (rodze, 
Morze mi przypomina, iák w nim z Náwa brodzę; 
Zwycięża iednak ziemia te dwie pierwfze śily 
Tey fimey Towárzyízov moich potloczyły > 
Lady, tám wiele grobom w pialzczyftey mogielé 
Tysiac Mężow ná pokarm zwierzom ptáftwu ściele. 
Z tak wielkiey. liczby: ledwo trzydzieftu zoftało, 
Y to y.ztych dla głodu kilku umierato, 
Oftatni w niedoftátku fpofob gdy fzáfárnie 
Z Legumin wyprożniono, zbierać głogi darnie, 
Szukać po knieiách ieżyn, bukwie, bzu, żołędzi, 
Pionek po drzewach, ktore czálem Słońce wedzi. - 
Po poftách po fatydze ieden dąb z žoledzia 
Ználežiony zrywáia, y dziela (ie piedzia, 

Lukul. 
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Lukulle nád wytworne potrawy Páfztety | 
Wyftawiane dla Rzymian (mácznicyíze te wety, 
Luzytanom : niemáíz tu fpecyałow krynic, 

Stokow z žrodel płynących, fľodkich iágod z winie. 
Sprofne fime kałuże, pełne bagna brody, 
Zmiefzane z błotem iłem zárážliwe wody, 
Spytacie mnie dla czego niepłodność w tym Králu? 
Wfzak tamtędy Nil plynie ligawica z gáiu, 
Może mieć zyzne pola, plenne zawfze žniwá 
Zá powodzią w Egipcie, ińk z tey rzeki bywa: 
Wierzcie mi, że tá ziemią fkażona tym głodem, 
Džikošcia fłofuie fię zokrutnym  Narodem. 
Tyfeufz z Enceládem co (ie w Etnie fkwźrzą 
Trynákryifkiey, nie byli ták (trásliwi twarza. 
W ciemnebym befpiecznieyfzy wchodził okolice 
W Getulij w jafkinie Mágfylijíkiey Lwice. 
A niżeli w te brzegi zdrádliwego rodu 
Gdzie ták wiele poległo Towarzyfzow z głodu. 
Pełno tám wlzeteczenflwá, wfzelkich niecnot, klámftwá 
Boiážni niemśfz w Sercu, wzgłędu ná potomítwá. 
Podobno y to wiedzieć będzie kto chciał? czemu! 
Wierzyliśmy fwey Nawy mieyfcu bezbożnemu 
Nie z umyślney do ladu przybyliśmy chęci 
Eúrem wfłecz úniešioňi, fálámi przymknieci. 
Ach nędzny! y na coż mam pierwfze żałow chwile 
Pożnym wipominać piorem, predzey fię rozkwile 
W fpominam przecię, bedac fprácowány, morze 
Obiachawfzy, lud dumny od záránney zorze 
Imię fwoie flawiacy ufkromiwfzy : fity 
Złotą peret kamieni ceny znakomity 
Gdzie 
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Gdzie Dio znaczną klęfka Indyanow tłucze ; 
Svwickier moy zpędza z Zamku y odbiera klucze. 
Ja po tey Bárálij miłościa zágrzany | 
Oyczyzny porzuciwfzy Ganges z indyány 

W Hefperyifkim czym prędzey pragnę ftánač Kragu 
Widzieć líknače Minery w ziotopiynnym Tagu. 

To Ťovárzyftwo radzą ná te podrož fkora 
Z Džiečmi prośi ušilnie y Eleonora 

Zoná moiá: więc zaraz wykierowáč Báty 
Każę nowe żywica grontowáé podłaty 

HA ae bio vízyftko z galerem vípániálym 

Rufzam: złotem fádownym towarem nie małym 

Co może mieć Indya naydrožízego w cenie 
Pereł w Konchách rożlicznych Kamieni w pierścienie 
GGodnych Reki Krolewfkiey, w moich Náwách licze, 
Ozdobne niezmiernego waloru zdobycze. 
Y lubo iet koňczáty Okręt, y ma loże 
Roziožyfte, łedwo znieść wizyfłkę kupia zmoże. 
Czuie wielkośći woda, y gdyby umiala 
Mowić, iák iey ieft cielzko: w głos by zawołśla. 
W tym milczeniu y Morze luboli zoltáie 
Mrucząc że mu nie zwykły ciężar znaki dáie, 
Odieždzamy od Portu Eurus żagle fkorem 
Wianiem pędzi rozwite w błędny tor z uporem 
O'podal iuż Indya z oczu nafzych fchodzi, 

Bliki Port, w myśli dobra nádzieiá przywodzi. 
Zmyślam ráczey mam mowić zła widzę otuchá 
Chmury czarne facza fię wiatr okrutny dmucha | 
"Trzala powietrzem wicher: noc dniowi zabiera 
Swiatlo: gdy w koło mglifte cienie rofpościera. 

`  Ztych 


— 


| Ksiega Druga. | 210 
Z tych ognie przerażliwe przerwáwízy obłoki =: 
Błyfzcza: wzrok iálnosciámi tłumiąc gina wíkokt 
Szum gwałtowny nálláie, zewfzech fłron łofkoty, 
Swiat iakoby obálié miały ftralzne grzmoty, 
Eurus, Zefir, Boreas, Notus trudną woyne 
Choć fprawili ná Morza, przecie niefpokoyne» 
W Hum wody rofpędziwfzy utoczone wały, 
Ná wyfokie: wtracáia walnym dęciem (kály, 
Jefzcze bárdziey frożeia niż wiatr Boreowy 
Wzburzone w Morzu fale, fzturm wzniecśiac nowy. 
Z nawślności trzefzcace przelękną fie máfzty.. 
Nieffychana gdy grozi Tetis z (woiey Bafzty. 
Y iuž iákby nie wiádom Sternik bez Zeglárfki 
Pufzcza Okręt ufławy gdzie wiatr pędzi darfki.. 
Ná przemian wynieśieni raz iefłeśmy w gury 
Ledwó niedośiagamy ftrálzney gromem chmury. 
O ják wyfokie wały fáme Krzyfztalowe 
Morze ma, ni Marpeyfkie Stofy Marmurowe- 
Drugi raz iak do pieklá w padniem w rozváliny „ 
O iákie glebie w Morzu, niezmierne doliny! 
Trzy dni bez Słońca, y trzy nocy bez gwiazd było, 
Trzy nocy, dni trzy rázem drugie, przechodziło 
Jako bez lim potrzebnych żagle polzárpáne 
Ná igrzyfko przeciwnych wiátrow powiewáne, 
Nieuftanny Ich pth prędko: złamie potem 
Máfzty z rudlem, łam płynie goły Okręt lotem. 
Krzyk ztad wielki povítáie, każdy modly czyni, 
Woła widząc zlamány málzt ztárgáne liny: 
Nie cielza Márynarze, owfzem w ftráchu fámi 
Zolláiacy, nie wiedza co robić z żaglami, 
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My wrzucamy bogáčtwá, każdy [woie złoto —. 
WY Brylaftych Kruízczách, cośmy tak daleko po to 
leždzieli, y z chciwością fzukáli: iuż teraz 
Plutonie gdy topiemy iák włalne odbierafz. — - 
Cześć ktora miálo złoto ktož iuż będzie wierzyć 
Z Sárdonikiem, Ażeby o nich miał (ie fzerzyć 

Z cena, ieżli te tanie Achatek z Jśfpidem, 

Beril z Smaragdem płynie podleyfzy ze wfłydem. 
Nigdy nie rozumiałem; ážebym miał w vzgárdzie 
Bogactwa mieć, dufáiac wielkośći Ich chárdzie, 
Uczy mnie boiazń śmierci, te Światowe rzeczy 
Oddaláč, y do inney myśl náklániáč pieczy. 

A lubo wyprožniona z Skárbow, kupi drogi 

Náwá czyni nadzieię fpokoynieyfzey drogi. 

Wy nas broácie fálkáwe Nieba od burz fali! 

Niech Jud Opźtrzność wáfze bez przellánnie chwali. 
Y teraz ia Kafłorń z Polluxem w te iázdy 
Niebefpieczne iławicie między świętne Gwiazdy 
Sławić będziem, brońcie nas! nád to więcey wrácác 
Niemamy co, niedaycie tey Nawy wywrácié, 

luž wfzyftko oddźliśmy, iuż nic nie zofláie 

Jedno tá (ima ktora w pieczę wáfze zdáie. 

To zpłaczem ktorego izy wiatr unosi chyży 
Srožíza porywa woda, núrza w wály nižy. 

Gdy powiádam dziur pełna rozciepia (ie Nává, 


"Y w frodku nawálnosci rozpadlona ftawa. 


Tu áni pioro, chocby (lo rak użyć mialo 
Wyrážnie opily váč co fię w ten czas działo 
Ani pápier wyftarczy,. według mego zdánia 
Opowiem krotko, ftrafzne ludzi narzekania, 
| Rozmá- 
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Rozmaite” trefunki w klęice terážnieyfzey i 
Com widział, bez omyłki namięnię nay mnieyfzey. 
Wfzyfcy w krzyku žáloľnym nikt fię nie ucifzy, 

Nie ratuie drugiego, á nawet nie fłyfzy, 

Co kto mowi, nie radzi, nie patrzy nie pyta 

Jeżli náwa przecieka, czyli teíł rozbita. 

Wraz gloly, wrzáík okrutny, choć iefzcze ná wodzie 

Okręt ftoi, woláia iużeśmy ná fpodzie. 

Mialło ratunku tłumi y ręki nie poda 

Maž Zonce, nie mafz wzgladu, nie wabi Urodź. 

Náwá gdy (ie pograża w wielkiey toni, części 

Znaczne wynośi ludži, fodž co fię w niey zmieści 

Do Libij, okrutne było dziwowifko 

Ná śmierć patrzyć Przyjačiol, iefzcze że ták blifko; 
A lubo żywo przecię wyfzli w bližíze lady, 
W okrutnieyfze Szyrokow nád śmierć wpadli rządy 
Albowiem ktorym wiatry przerážliwe burze 
Przepuściły, przećiwny ląd nafzey naturze 
Zgube prżynośi, kiedy co tylko z potopi 
Zmaczáňi w brzeg wyidziemy, czarni Etyopi 
W liczney ná piafek rocie przypadna; Młodź fámá 
Nie ma Kocyt czarnieyfzych, ni Erebu iámá. 
Część Strzały, łuki trzyma; więkfza proce, kofy 
Zściofine: w celńieyfzych ręku koncerż goły 
W/ielość lubo przefirafza, iednak broń bierzemy; 
Y zpierwfzego impetu záraz Ich (pedziemy. 
Spędzamy, lecz ná puftym zkad żywności. brzegu 
Weżmiemy, z Przyiaćiolmi radzę, o noclegu 
Nie mysle, f(zukam Chleba, nikogo nie widzę 
Ktoby dodał, w tych chruftách nie rodzą fię rydze: —, 
m P ` Ok olice 
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~ Okolice obiegam nie wierzac nikomu, 
Patrzę, y w lochach čiemnych ukrytego Domu. | 
Nie máíz przy brzegach chálup, gdzieby przewoźnicy 
Miefzkali, nawet ftokow niewidać krynicy: 
Coż pomoże wygramy lubo-bárálie, 
Nieprzyiačiel ucieknie, ieżli głod zábiie. l 
Abo ná co fię przyda (zturmy przez burzenie 
Morza ponieść, ieżli ma umorzyć pragnienie. 
Ale niech: mnie umorzy głod, y niedoltatek 
Gubi, byle przviačiot miłych. minął dziatek. 
Zaflużyiem przyznaię, tych niewinnych fadzę, 
Mniemaiąc toż: o Zonie, o dzieciach nie błądzę. 
Przepuść im profzę głodzie! powietrza y morza 
Folgowały, świeciła záránna im zorza 
Uprofzona, zmiluy fię powtarzam [we modły 
Litosé śby wzrufżyły frogośći odwiodły. h 
Skończyłem, śle głuchy widzę nie folguie 
Owfzem. w fłabość y w czczości tym więkfze wpráwuie 
Nie karmi: brzeg, niewdzięczny, głod: ćięfzko przymufza 
Broń położyć, kiedy: (ie wielu ledwie rufza, 
Przyniewoleni mienić oręże zá żywność. 
Nigdy ták kupowána nie była przećiwność 
Drogo: nieprzyiaciofom co: morze nie wźięle 
Oddaiiemy iedyne twierdzy nafzey dzielo. 
Ubefpieczeni wiara, tey nie dufa Žoná 
Rezolutna nie chce byďž ták upokorzona. 
Trzymayčie broń Mężowie wofa! czči y wiary | 
Zadney nie mśfz. w Narodzietym, zmyślne ofháry> 
Omylne obietnice, żywnośćii te bronie —- | 
Doudádza nam, iák miecz nálz krwiz im zfirbiifkronie. 
Padacz I l SPE z: Przemogł 
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Przemogi głod przerážlivy: ińkby zwyciežoni, ` ` 
Skladimy broń befpieczni wiarą ná uftroni. 
Lecz wiátry porywaią zaraz kredens dany 
Rod Pogańfki widzący że difarmowány, 
Hefperylcy Rycerze z śmiechem fziuki fwoie 
Niefzczerości odkrywa, iak pobierze zbroie, 
Rzucáia (ie ná nafzych z nafza (rožši bronia 
Y ná drugą graniczna rotę bębnia, dzwonią. 
Z temi wraz odzieráia, trzoly, y kielzenie © +. 
Wyprożniwizy, y fáme biorą znas odzienie: 
Czego nie utopiły morza, ten porywa; 
Prolzony o cokole k Głową kia: 
Ani mnie, ni żadnemu nawet y kofzuli 
Nie dano: więc znas każdy do chwaftu fię tuli 
Wizyfcy iako nayprędzey zgodnie ciemney nocy i 
Prágna: vílyd niedopufzcza czyfły patrzyć woczys i 
W geym ukryty piafku kolo #iebie ftofy 
Sypie Zoná ná piersi, rozplátuie włofy. 
Tuż leżą mále dzieći przy Boku. ley frodze 
Zemdlone + raz šmiertelny zádáiac niebodze. 
Nieprzeftánnie ięczace, Mátki z pláczem profza 
O pokarm, lubo flábe Głowę w zgorę wznofzą. 
Coż czyni?nic nie dále: nie możelz (ie dziwić, 
Sama zglodu umiera; czym ma Synow żywić? 
Ná coż głęboko Serce náturo zdwierafz, 
W Reku, málac zapewne, dałaby go teraz | 1). 
Krew z pierśi Macierzyńikich wytoczyć gotowa y 
Ná pokarm fwoich dzieci nędzna Biafloglová. f 
Co iefzcze zoftaválo calowanie raczy | 
Affekt ultá do twych uft ścifka tuli faczy, 
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Łzy ná Ich twarzy zefchłe iedyne potrawy, —. 
Ten pokarm, te od Matki kocháney wyprawy. 
Co zá żal utrapienie w ten czas tám ponofzę ` 
Nielzczęfny Ociec džieci: gdy prawie na nofze 
Śmierć głodne zábierálá: Matką cięfzko ięczy 
już bez sił miłośiernie moiey żada pieczy 
- Pomoc trudna w łaknieniu nie mam czym pośilić 
Gliftniku ieść wie można, rdzawey travy, bylić, 
Więc lubo nogi fłabe, ftánač ledwie mogę, 
Ná ziemi, y lam głodny gotuie fię-w drogę 
Záloľnym nárzekániem wzrufzony przy sile 
Mlodzieňfkiey (ie mniemalem przeyść nie iedne mile: 
Nśieżony o podal był lás czarnomeglilty - 
W przeyśćiu trudny, ftrásliwy, wokoło Ciernifł r. 
Tam biegnę fzukać plonek, ieżli grufzki leśny 
Drzewá niemóafz, powiędłych ná gáležiách trześni 
Dzień ftrawilem cála noc chodziwfzy po gáiu . | 
Dwie grufzki ledwom znalazł wychodząc ná kráiu, 
Biegnę y ztym wefofy w Alcynoyfkim fádžie 
Jakbym fruktow názbierať w Korcyrze ná fkladzie, 
Ach niefzczęśliwie czemum nierychfo powracał! 
Czem mnie wiátr nieuniżył , czem drogi niefkracał. ` 
Powinienem był nárwáč miękkich tamśryfzek, 
Albo z małych gálažek w liltkach przynieść fzyfzek 
Podobno używane życia przedlužáia 
Czemuż ich nie podałem, gdy ten przymiot máia, 
Teraz dla nierychiego powrotu, trzy w groby 
Nie dodawfzy pokarmu popchnatem oloby. 
W czwarty fam śiebie liczę, gdžiesčie przyiaćiele? 
Gdzie icft Zoná niech Kloto grzebie mnie w popiele 
"A. 3 A La Czwarteym 
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Czwartym ieft lecz nierýchlo wymowćie mnie profzę 


< Z lenifiwa. powinieniem czemu fię unofzę 
"Pierwey umrzec, y iść w grob tey godzimy milo, 
Wyrokom kiedyby fie rozkazác godzyło. 

Takie žáloľne mowy; tuż przy morfkim brzegw 

Stawálacy wyrażam w śmiertelnym Ízeregu, 

Pięścia Muke pierś goła, nagle potym padam, 

Pamięć tracąc w flabości fam foba nie władam. 

W Cymmeryfkie wzrok cienie zachodzi, zmyfl ginie 

Z białego czarny piafek zdalmi fię że plynie: 

W tym zmarłych obu Synow przywalam ná Ziemš 

Oycowfkim čiálem tufz; chca bydź przykrytemi, 

Podnieśion od Przyiaćioł iednak drugi trzeći 

Raz upadam, y czwarty, Aż do tey pámieci 

Zmyflow pierwfzych przychodzę, ták mnie żal obatezy 

Ciężki, że oko -dodác łez mu niedoflárezy 

Poyzrzę w gorę, obaczę nád foba w około 

Stoiacych, uśmierzyw(zy žal wzdychánia, czofo 

Przetárízy, mowie da nich + la Sofa kocháni 

Przyiaćiele, co was tu prawie ják w otchlánš 

Zoltále nápominam Kompánovwie wierni ` 

Sroga kiedy Atropos śmiertelna odzwiernť | 

już ftoi w oczach moich, wy żyicie (zczesliwie > 

Ná fwoim przefławśiac ptzenńym becie žniwie. 

Co wam Tágus dodáie Hefperyifkich łodźi 

W Nereufza nie topcie dla: zyíku powodzi. 

Ach nieftetefz czemu was nierychło przeftrzegam 

Nicofłrożny Narodu Cyfeyfkiego siegam 

Ná fzczęśliwym wefofy Uliflefsź porcie | 

Ciefzylbym [ię ftanawizy nigdy o pálzporcie 


m | "WYW" ZUJ "INY T WE MW TĘ DY . OTV vv. v 


116 


mA ` -| Lill Siodmy. 
Gbrzydliwych. Marzynow nie myślał, ryz, kafze | 
Chleb, mial w głodzie, w pragnieniu zdrowcy wody czafze, 
Oczy ktoby mi zawar umieráiacemu 
Ználaziby (ie nie ieden, coby ćiśłu memu 
Správil pogrzeb, dał trunnę á mnie w piaíku, Ani 
Ná cmentarzu (chowáia folennie Kápláni. 
Na wierzchu będę w brzegu, pod Niebem otvártym, 
Ptaftwu, álboli Tygrom pokarmem zážártym. 
Woda mętna nie Ztrzežwi nábrána z kałuże 
Zoladž nic niepośili, choć ia z lupinftruže, 
Owfzem zážyta duši, y gdy to pifanie 
Kończę, siły uftaia w barkach, rak rulzanie 
Nowa y niezwyczayna mgla, rozłoży čienie 
Pewney znak daie śmierci, nog nagle Ziębnienie 
Nic nie zwłoczę ftraciwizy rázem Zonę; dzieči, 
Zadna rzecz żyć nie rádži, umierać chęć neči. 
Więc przyiaciele moi pogrzeb profzę Sofie 
Sprawcie y ten wieríz piście ná grobowym ftošie, 
Nie fzukay, Sofy čiálá, kości, ani prochu 
Podrożny! Imię tylko w tym zoltáie lochu. 
Oftatek, co Memnońfkie Ptaftwo nie wybierze 
Albo Tygry niezgryża, záládliwe zwierze, 
Srožízy nad nie glod traci, z piafkiem proch rozwicie, 
Lotny Boreas z Eurem w niedofłępne knicie. 
Bogaty, byl w Minery, perły, Krufzczem złota 
Obciażona Sabeyfkim Dyámentem Flotá, 
Tu iuż zoftawił wfzyfiko Morzu, ziemi łupem; 
Stánal, rázem Zložyvízy, y fam fiebie trupem. 
Zá icdnym teraz zbiorow doflátnich nakładem 
Sprawił, że {wym bydź može Kompánom przykladem. 
KSIĘGA 
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KSIEGA TRZECIA. 
O Rożnych fprávách y trefunkach. 
E PETUR IE RW S-Z Y. 
Syn Márnotrawny do Oyca, 

O Nędzy y Głodzie. 

Syn marnotrawny dla zbytkow, (waweli» 

Do Cudzych Králow bierze fię co predzy, 

Y nie czekálae áž Ociec pozwoli: 

Jedžie málacy dość z foba pieniędzy, 
Te utraciwfzy, z uboftwś niewoli, 
Przy poniewierce z konfuzya w nędzy 


Służył, past wieprze z dzugiemi przy trzodzie? 
Potym do Oycá wráca w ćięfzkim głodzie.. 


Nich z tad: zścznę lat pelny Rodzicu fwe fkśrgi,, 
Gdziem ná Tweie bezbożnie zbiory czynił targi, 

Y powžiete ponurzył w bezdenney, topielii 

Fortuny, co mi fálká Oycowfka udzieli: 

Ciche czyli izy fkaniem z flowámi. wylewać |. 

Pierwey mam prożby wlzczynść, albo (ie: fpodziewać 

Oraz piorem w pokorney fza fkropioney karcie 7 - 

Mienić nierząd: fprolności fzkaradne odárcie. 

Lecz w wžieciu: prorá: reká: (przeczna mife fłdwia,. 

` Mow co mysle najrecza prfáť wfłyd odmania, ~ 

Przeciež piláč przymułza nád wfłyd: (por nieflátek: 

Zdolnicyl(ze glod uboftwo nedzá: nie doftátek 
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Pifze Oycu w tytule blad, popelniam: (tanu 

AV myśl nie biorąc nápiláč przyzwoiciey Panu. 

Zá coż bowiem Rodzicem zwać gdy odrodzone 

Zycie od cnot Oycowikich w zbytkách ponurzone. 

A chociaż przyzna Synem, fama rzecz zapiera 

Bezbožne z Kšiag rodzáiu Imię grzech wydziera, 

Y potomkiem Rodzicow bezbożnych nážywáé 

Nieda, w Domu Oycowfkim niecnocie przebywać. 

Jednak abym nie zgrzefzyi wiecey, tę mi winę 

Odpuść profzę! niech przepaść rofpufty oming. 

W {zák dla tego nadany od natury Rodzic 

Aby w tor pobożności dźieći mogł .nawodzić, 

Ja fam Syná tytułu zápomnie wczas długi 

Brać ná fię, iedo Urząd nayniżfzego flugi. 
Ach czemużem odiechai Oyczyzny bogátyť o 
Dom opuśii, ták wielkie dobrowolnie ftráty 
Poniofl, wízyftko zmarnował, wprzemiáne wygody 
Nielzczesča w Cudzych Kraiach wzgárde cierpiał, glody. 
Tych choćbym chciał dla wftydu (iáko czelto bywa) 
Zamilczeć, učiík, bieda, fam głod wywolywa. 
Już z pod ręki Magiftrow wychodziłem groźnych, 
Zániechywal dziećinnych igrzyík, pielzczat prożnych, 
Pioche zrzebce l)ziánety, uieżdzać chęć był4, 
W kwitnących látách czerfłwość do tego wabifá. 
W tym chćiwe cudzych kráiow widzenie: pragnące. 
Pobudzśło myśł Serce do rofkofzy lgnace. 
Wfpomnionych wygod Domu, Mátki ukocháney 
Opuścić, dla fwobody w zbytkách uwikłáney, 
Zadze miłości chčiwosé fłała za ofirogi 
Odrodzone od cnoty rolpuĝne nałogi, 
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Pieniędzy nie flawáló ná podroża, śle j ať 
Y o tę intencya nálegáč zuchwále . 
Przywykiy do utrśty ( wftyd teraz wipominść) 
Poczałem fię Dobr żwawo działu upominać. 
Łzami Oycze zlewałeś piersi, łamał ręce, 
W nieznosney niewdzięczności Serce czuiąc męce: 
Nieuważdiąc tego potey nálegalem, | 
Aż znaczną, ách fzalony! fortuny część wzialem. 
Wzialem niegodny, bowiem áni dziękczynienia 
Wyrážilem żegniiąc: znakow zafmucenia. 
Nie oświśdczył, niefkropił nog Rodzicow 1zámi, 
Nie prágnal ręki Oycá z błogofławieńft wami. 
Brata nie ścilnał, owfzem wydały zawžiecie 
Suche oczow powieki moie przy wálečie. PE 
Jakby mi pofłać lego przykra byłá (chodze 
Affekt żal nieftrzymuie, wfzyftka myśl o drodze. 
Spiefzac ledwo powietrzem nie chćiałem niesiony 
Bydž, gdyby miał bark kurus, tęgę Aqvilony. 
Tuż Kompánowie pożor przyjaciele mili 
" Ná fzkodę moię, oczy fwoie uzbroili. 
Drogich przypátruia fię Kleynotow ifkrzeniu 
Dyámentow Sabeyfkich nie w iednym pierścieniu; 
W luftr Tyryifkich (zadatow ialney w fzátách bramie 
Szpalerom wyśmienitym, złotem tkaney lamie. 
Te ktore dał Splendory Ociec miály ftraże, 
P dla nich ftymę lubię, lekko fobie ważę 

owagę, swietne Ílroie rozrutność fpráviálá 
Táž zbiorov wfpomnieć kofztow umnieyfzyć niedátá - 
Orfzaki ádherentow, fłuczni obľudnicy 
Aflyftowali wízedzie, gdym fzedi po ulicy 22199508 
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W niefzczerości rod ftroyny, pod kfztałtem wygody - 
Rvinowal, y w iáwne wprawował mnie fzkody : 
Albowiem co mi przyfzło do upodobánia 
Spráwiáé, álbo zaniechać czego, według zdania 
Czello ich bydz musiało, Więc bankiety wrzává 
Spracowanych noc. dniowi kuchárzov. podawá, 
Potrawy wyśmienite potážie, pälztety 
Wyftáwiáli, w kolory rożne gálárety 
Trunki nie pofpolite, wina, málmázye, 

Kaniifekt, mulzkátele ládá fzuia piie. 

Koley bez odpoczynku y pragnienia chęci 

Nie czekaiac pełnili kuflem bez pamięci. 

Prożny kieliízek fláwal ná probe, y gultá, 

W Roftruchánách piianę nárzálišmy ullá. 

Potym gry kart y ‘kollek choćiaż iuż nie cięży 
Moneta y padł częściey Es niżeli zezy 

Náflawály, bynaymnicy vítretm ftrátá iawna 
Nieczynilá, Konceńtem myśl byłń zabawna 

Nie Arioná Lutni, co go z labiryntu 

Zófadzki na Delfinie nioflá da Koryntu; s 
Zwykłey bándory brzmieniem, gdy zågrzewał trunek 
Giowę pamięć potiumił, a fzkodach frafunek, 
Ztad bale Íchadzki, tańce, więcey pifać nie da 
Wftyd, uczćiwość Rodzicow, żal, ninieyfza bieda: 
Niegodna wieścia uchź nie należy bawić 
Więkfzyby wftyd był hánbá gdybym. miał wyjawić 
Ná tym dni pierwfze zelzły, tym drugie pędzone, 
Ná tey cźłe Miesiące nauce trawione. 

W dwunaftym Słońce z Wfchodu na fwym Zodyáku 
Frzebicgálac horyzont zoftawźlo znaku , 
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Tylež ftacyi dopędził Miesiac przez promienie, 
Pod płafzcz mglifte Hekáty, pędzac nocne čienie: 
a iefzcze y w tym czásie dla rofkofz prywaty 
Nieuważał fzkod przyfziey fzczęścia álternaty, 
Aż gdy (iakby z Okrętu naglefpod wypadnie 
Wfzyfłka bogata kupia w Morze tonie ná dnie.) 
Przemarnowałem oraz znaczną qvotę zlotá, 
A infza z fuplementem nie przychodzi fłoti: 

Y kiedy niciuž nie mam do Expens w fzkátule, 
Zal dopiero że refzty nie chowam, nie tulę. 
Łamie fortuna wiarę, przyiažň niechęć rodzi, 
Niedoftatek. przyiacioť ná ftronę uwodzi, 

uż zmienni ádherenči Towárzyftwo fludzy 
Odfłapili, żaden mi flużyć fię nie trudzi. 
-Obok nie ieden przefzedi, widząc nie raz fkokiem, 
Ná ulicy nie wita, mrigáé woli okiem, 

Nie tytufuie Panem, choć niedawno życzył 

W ferne lata godności, gdy iurgielty liczył. 
Nikt mnie poznać nie pragnie, á dawno poznany 
Nie chce pomoc, choć darem był obligowany. 


Tu iuż teraz w myśl wpada Rodzicow gniew, zbiórow. 


Strátá: ogłos publiczny wielu dyshonorow, 
Pamięć doiłarkow w nędzy, w klar nie pokryiomu 
Uciemieža žalámi z opulzazenia Domu. 

Záluie y iuž balow, kolácyi, kapieli, 

Nim£ z Cypru, Orfeufzá. nienawidzę treli, 


Niewczás: ách niewczás! prożno po fzkodžie żałować, 


Strzedz fie zbytkow nagiej pomerne fiafowac. 

Lecz y ná tych nie dofyć fkargźch niefortunie 

Ciežízy iefzcze przypadek inalt {woy wyfunie, 
l Q: 


Nagle 


i3 wa LiR Pierwfy: 
Nagłe kiedy przypadną z Bachulá obrady, 
Roztárcháne z gžikámi wefołe menády » 
Zmowione námniç rázem, džiwne fwywolnice 
Suknie z pałcow pierścienie, fzpiuki, záušnice, 
Łańczulziki, y miiłerne mánele zdzieráia. 
Y mnie z krzykiem z śmiechami ná dwor wypychdią. 
Stufznie sťupítwo. (karane, y té nieoftatnie 
Chłafiy: pewaie raz, drugi, ćieżey wyrok zátnie, 
Y miechay tnie rożnemi (pofobami, byle 
W roftropnieyfza w pożyciu dálízym wprawił chvile. 
p> w madgrodę bánkietow, nalłęputa głody » 

„wolna Twarz chudość tłoczy, zácimia urody. . 
Ná. czczo dzień bez (nu trawię, żołądek iuz czuie 
Polt kiedy fam: Chleb czarny, po Ucztách (mákuie. 
Coż daley czynić będę! natret między gminy 
Łudzi poyde: uprafzać Chleba odrobiny, 

Pierwfze ktoż mi odebrał potráwy ták (máczne? 

Pewnie zbytek, rozpuftá, depanly niebaczne, 

Dla tych fpleániáfe: kalkki choć (ie. czelto duíze 

W kacie siádiízy: przy wielkim łaknieniu 1esé mulzę, 

Wítydzi żelzywość glody, więc iuż wolę prośić 

W obczym Kráiu: iaqfmużny, niż smiech. žárty znosić. 

Y gdy,mnie niewidziano tálemnie w czas pożny 

Miafto winne rozsutny opufzczam, podrożny 

1de fpiefzno ná pamięć drogi niewiedzacy, 

Zdźleka Miafta,, Zamki, Dwory miiśi cy, 

- W licha trafilem wiofkę: po długiey fátyďdze, 

Aufteryi ná. nocleg, golpody: nie widze, 

Chalupa tylko z grodza podwoy nifki: frodze, 

Tám dla wezálu ubogi niczniiomy wchodzę, 
4 . ‘Zimno 
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Zimno w dolinách przykre, ile pod gorámi 
Grontá nieurodzáyne między opokami. ' 
W láľách w kolo Dębowych, wiatr z gáleži pędzi | 
Szumem, zyzność zrywáigc doyzrzałey žoledzi. 
Tu oddalam boiážni, zewftydu opłone, 
Zálzediízy zacznę żebrać Jafmużny w tę fironę. 
Mowá w glodžie nieznośnym zaiąkliwa ielzcze 
Zbytnie profła z flowami, więcey fig nie pie(zcze, 
Zátáz ińko mi džiewká wieyfkiego podálá 
Chleba dla pośilenia, ultá twarz zarzybiálá, 
Mafę bydź rozumiałem záczyniona z gliny, Ka 

_ Albo z žiemi zbyt czarney fztukę rofpádliny , ¢ 
Jednak ucza głod nędzą żápráwiáć.potráwy, | 
Dereniowe iágody miękczyć, flodzić trawy. 
Gryść zabrania ieżennych mólinowych krzakow 
W iágodách znich rodzących nie czyni tych brákow 
Owizem fpofob: poddie wz należyte czály.. WK 
W/padać y zdžieráč z kasmt zwierzęcey„gźy láfy.. 
Czego y lam żofalek nie oddala części; 
Zá miodownik przyimuie choć z osciámi tresci. 
Nad te kiedy mi więcey glod: nie obiecuie 
Udzielić, w tey lepionce lichey fe naymuie 
Ná roboty, lubolii do siekiery: reká 
Nie zdolna naymnieyfzego nierozfupi feká,, 
Ani motyka ifu: nie porufzy,śnii > 
Parzyftych wofow w iftzmách wywiodifzy ze ftanń 
W plugi rádiá. nie (przęże, Žagoná nie zorze 
Oltrym Krájac lemtefzem: fkiby na: ugorze, 
Zofłał iefzcze páfľernik, obízerne gdzie fládá 
Bydel, owiec, pafálá okoikiem sromádá:: 
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Tych dogladáč przyrzeklízy, do tego fpofobny 


%/yganiam w'wiofnę ze wśi w kąt błonia ofobny, 
Coby w ten czas mowili widząc kompánowie 
Przy bydle Towárzyíza, w palłerfkim obowie. 
Muśiaibym bez rozmyfłu ná nagłe ich przyście 
Lciekąć, znośić hańbę kryć (ie w krzaki, liście. 
Jednáko ile rázy ćień wyfławi poftać, 

Zálolny będac, w mieyfcu nie mogę fię zofłać, 
Ten mnie czelto zaftrafza, á nawet y broni 

W przykre lećie upały, maiem okryć fktoni, 

Y dla tego fplowiśly włofy, gdy ie pialek 
Zkurza lepi żywica (padáiaca z trzalek. 

Ow złoty ktory moie łańcuch barki zdobił, 
Wifpomnionych Mádám áffekr fobie przyfpofobił. 
Y te co Cię'moy Qycze kolztowály wiele 
Roboty wysmicnitey ná ręce mánele 

Tam zoftały: kiy teraz gruby leízczynowy 
Nosić mufzę, pedzacy bydło do Dąbrowy. 

Nogi depcace rože, fiołki, co może 

[eízcze bydź miękcieyfzego czym flážá (we loże 
Dziwnie piękna Dyope, ledwiem tym nie chodził, 
Skrzydlálty gdy mnie Bożek ná Afflamble wodził. 
Brną teraz po bagnifkach, knieie, chrofty, gory 
Krzemienifte przechodzac, nie raz geíte bory. 
Patrząc po chroftách, čierniu, naywięcey po fkále 
Znaki nog poranionych widać doľkonále. 
Uchronić nie podobna w biegu ftop goleni 

Ná krzaku trawa przefzłym, ktory (ie žielení 


' Jako zaś promienilty Tytan po Tryonie 


Hyperyońfkie w Káracz fprzężone [we konie 
W cwal 
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47 cwal puścił, z nim Procyon tym więkfze upały 
Wzniečil, zaraz pod cienie fládá uciekály, | 
Goraca z floty przefzłcy gdy zmoczona Głowę 
Rozpźla wízyftkie członki czulem bydz nie zdrowcz 
Słaby wieczorem z pafzy do wś bydło pedze, 
Myslac iákie z rofpufty przylzły na mnię nedze. 
W tych troľkách włzedłem gdzie fprzęt, śle járzmá pofirOkś 
Gofpodáríkie chowáno, do oborney śionki: 
Smetne fprącowanemu pofłźnie ailožy 
Ziemia miafto poduízkt kawałek rogożyy 
Siły czczość obeymuie, w chudość wprawia ż voľná 
Po mdli pamięć umyflom nie jet poniewolna 
Spániem głod zatrzymany y ktore ná iáwi 
Potrávy zwykłe były, zmylne Sen wyftawi 
Z prażoney maki ciállo żytney „ czy zpfzenice 
Ea mi każa z (kwárkám+ kładąc do donice 
4 drzewách gefle grulzki, prawie przymufzáig 
Ręce rwác do ull gálaž fime náginála, 
Czeflo tuż rozłożyfła kefzczyná podwiewa 
Z nicy rwę orzech, wnet niewiem gdzie mi fig podzieww 
Y kiedy taka uezię zmylne Senne byty 
Prezentnia, zdało fię żem do wok fyty 
Pomyślnie uciefzony lecz tę chwilę krotka 
-Do Lery uviežiono Cymmeryifka fodka. 
Nie widzę ocuceny przy fobie potrawy, 
Prožne we śnie bankiety, z obluda zabawy, 
Zadnego podobieníftwá grufzki y orzechy 
Nie czynię: Ceres niknie przyśniefe uciechy 
Dla czegoż nocne cienie lá viacie te Stoly 
Z zmyslna ucztą ná ziemi ležácemu goły» 
Dofyć 
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Dolyč mam utrapienia ná iávi, niech przecie 
Spię (pokoynie, gdy twarde fožko boki gniecie, 

To wymawiam Aż Febus świętne fwe promienie 

- Torem krwaworożowym do wfchodu przyżenie, 

Džieň fam w pole wypycha, ná grodzy drzymiacych 

Pálterzow do wygnania bydła wzbudza (piacych 

"Wiłaię y la co predzey: y iak fię umyię 

W ręce wżiawlzy mácuge, kobiela ná lzyię 

Idę po wsiach do Cháfup, gdźie znaiomość miałem 

Naywięcy krow, koz, owiec przy ftadzie pafaiem, 

Po śniadanie ufálac że da Chleba ferá | 

Gofpodarz, ktory przy mnie fzafarnia otwiera. 

Nieufłronny TowárzyÍz głod tám śflyftuie 

W torbie nic niewidzacy żoładź pokázuie. 

Już poludnie minęło, iuż dzień był ná (chyiku, 

Ja do tad bez żadnego zoltálac pośiiku 

Zawczalu na'waecerzą máliny, borowki, 

Morwy, ieżyny zbieram ftrzaláiac z nich mrowki. 

Táž noc lubo náftapi od ialić nie włada 

Głodu: dokucza dzieńli* czy Słońce zapada. 

Tym ciężko zniewolony chociaż w džiafľá , zeby 

Wiazna chci.Jem plewifte w pokarm bráč otręby, 

Jednak y. tych dać zbránia Golpodyni fprzeczna ` 

oai w Akteonie polláč niebefpieczna 

Przybrać, Aby co iedza bydła , dzikie zwierze, 

Wraz z niemi požeráli, y głodni pálterze. 

Ale inna náturá! rożne ludzkie ftráwy 

Od Sarn, Jeleni, ktorym przyzwoite trawy. 

Te zawfze mála zwierze, nie ma Páfterz pilny 


Stada w pafząch obfitych fam nie ieft pofilny. 


Niech 
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Niech iednak ma čo żąda, kto zbroni nędznemu 
Dźć posiłku, á iefzcze z płaczem zebrzacemu. 
Lecz te daremne żale! fkargi, pozadania, 
Nieużyty Kray! ledwo zgonin nie zabrania. 
W tym fobie miła wfpomnię Oyczyznę: iák párnie 
Niedoftatek żebraków w Oycowfkie fpiżarnie, . 
ák fludzy, czeladź mála, robotnicy, flrože, 
Wežály dochod żywności, co ktory zieść możćt. 
Czello kiedy žoladek dofyć (yty, czálze Ź 
Nápelniona do kuchni názad niola káfze. | 
Wieyfkie ftoi wárzywosniema mieyfca fkładuj 
Y fam zwierz choć zglodniśły nie ie do upádu. 
Mnie Cudzoziemfkie pofty żywia czerftwia wśile; 
Głod .codžienny w śmiertelney gdy chce grześć mogile! 
"Ná coż czás darmo trawię fzalony! y czemu  . ~ 
Nie powrácam do Domu; Oycu kochánemu 
Nifzko do nog upadfzy , nie džiekuie zá to; 
Ze mnie iuž nie przez iedno fzukAć każe lato: 
Idźcie nogi co prędzey, y Ja dopomagam, 
Przez pokorne luppliki wiem Oycá ublagam. - 
Miłośierny moy ©ciec, y Gyczyzná miła, 
Od krorey mnie (wywóla zbytnia odwabilá. 3. 
Z dwoch tych przyczyn wzrufzony, zaraz bez odwłoki 
Wfłaię, y do Oyczyzny biegnę widzieć wfkoki 
Oycá, ufam niezniefie wylchiey blednieć twarzy: | -,. 
W ćięfzkie mrozy drzącego fukniámi obdarzy; 
Podobno y ná fale chociaż nie należy | 1 
Strofkany y fam zpláczem przeciw mnie wybicży, 
Wybieży ná załofne mego utrapienia . | 
Wizerunki, wílyd, wzgárde, uważać Imienia;: 
Mei R Ú 
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Ale zcheci rozumiem wyidzie, zniewolony 

Miloscia Radzičielíka, kiedy uniżony 

Padnę- do nog y poty podnieść nieodważe : 

Až mi winę odpuści powfłać z ziemi każe, 

Y przytuli do fiebie, przymuśi calować 

W dziać ná fię nowe fuknie, á gunie zdcymowńść. 
W fzákže ponieważ pierwfzy fłan odmienia winá 
Przywiafzczać więcey niechce iuź tytułu Syna, 
Dołyć bedžie po zbytkách moiego honoru 
Sługa zofláć nayniżfzym Oycowikiego Dworu. 


LIST DRUGI 
Piotr pokutniacy do Nayfwiętfzey Panny, 
O zaprzeniu fię trzy razy ChryfiuJá Pana. 


piotr pokutniac do Nayšwietízey Panny 
Pifze Supplikę, prágnac ley pomocy, 
Czuie że przez grzech ná fumnieniu ranny, 
Krzywoprzyšiagízy trzykroć w iedney nocy, 
Y niechčac widzieć Jutrzenki zaranny 
Spiefzy ledwoby niewyrownal procy, —. 
W ciemny loch, y tam pádiízy na koláná - 
Grzech fwoy, Mękę, Smierć opłakuie Páná, 
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Rzyimiy Panno Nayświętfza Matko Niebios Páná 
Supplike moje, Ktora w pociemku pilna. 

Skłoń oko milošierne w niebefpiecznym czášie, 

Zywioły; twietne Niebo obruízylem ná fie. 

Autor prawdziwie winny, fámä zás fupplika 

Bez grzechu, lubo głośny Excefs z niey Ná“ ki 
l ze 


Kiięga Trzecia: 

Czego chcę oczekiwafz wiedzieć, czego żadam 

Wzdychániem fkurku Twoiey pomocy wygladata. 

Matka iefteś: radz o mnie, cięfzko uraziłem 

Pana mego, nicgodnym áby więcey żyłem. 

W wielki wpadłem kryminał : więc Matki ratunku 

Potrzebuię w rofpaczy, nieznośnym frafunku, 

Tá winą gdyby fzami z pláczov ufławicznych 

Oczyfzczona bydž mogiá, ślbo'z rzek rożlicznych 

Woda zmylá, lecz y Nil nie wyfłarczy pewnie. 

Coż czynić? ách coż czynić! przecię plákáč rzewnie! 

Ten był Excefs, tá była moiá nie zapieram 

Wina, owfzem do Serca lámego otwieram. 

Niepowściagliwy ięzyk żalu, wftydu, owá 

Godna kary publiczney faifzu pelna mowa. 

Tá pláczu, ta wod wielu pragnie, 4 Dunáju 

Zrzodeł Morza nie dofyć zewfzyftkiego kráiu. 

Nie może dość bydź : więcey potrzebuie wody 

Co Ich bylo, ieft, będzie między Antypody. 

Jakiż Twoy grzech? odpowiedz: wfłyd mi niepozvala 

Wítyd fię? iednak y obiaw niech Serca nie kala, 

Trzy rázy dość wymowić czemu nie przefłaiefz 

Niewolić mnie, 4 wiary żem zgrzyfzył nie dáie(z 

Ufzczypliwym ięzykiem, ktory kiedy winy | 

W yznáč niechce, tey zaraz przymulzam godziny 

Rękę do nápilánia, dle gdy tá przeczy 

Przyznać z wielkiey boiážni iak fię działy rzeczy 

Powtornie ftymuluie, y nagle przymufze s 

Piláč prawdę, w niežnosney Serca záwierufze 

Ach nieftetefz któż w myśli moię boiaźń wprawia! 

Kto pociech, kto profpęktow przyiemnych pozbawia! 
R2 Niero- 
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Nierozdžielnie w noc wednie tuż závfze zá Panem 
W fzędy (zediem umyflem niezálterowánem. 
Czefto Kollegow Pańfkie gdy zafzły rofkazy 
Poprzedzalem, przeciwney nieboiac (ie (lražy. | 
Czyli to przez wyfokie gory krzemienifte 
ké przyfzto, czy nizina wlás gáie krzewifte; 
Belpieczny, smiály byłem, pomnie w čiemne zorze 
Wbieglem flyfżąc głos Pana wierzchem wod ná Morze, 
W tey ochoeie choć Zołnierz fłrafzy, biie, śiecze 
Nielękliwy ná wlocznie, wpadać gołe miecze 
Obiecalem, 4 teraz boiažň meítwo trwoży, < 
Pańfkie kiedy porzucam przyśięgie Obozy. 
Noc była Febe w świętną Sedya (we cusi 
Sworowálá n4 przebieg Horyzontu długi. 
Ja w fmutney pod winnikiem z pôgrožek pofławie 
Snem riężkim z niewolony kładę (ie ná trawie 
Trzy rázy zamyślałem, gdy ćienie poświatą 
Przepedzalá na drugie firony w okiag Swiata 
Podnieść Glowę, trzy rázy przytłaczał powieki 
Sen mdlii sily, do oczu: nie dopufzczał ręki. 
W tym fomot,rozruch flycháć noc więkfzy ftrách wfzczyna 
Widok kiedy wfłrzymuie w chmurach Prozerpiná, 
Ocuce (ie ! na kolo zbroynych świec dofłatek, 
Kágánce rozpalone, widzę ná oftárek 
Z woyna fpiefzy nad woyne ftráfznicy(ze pozory 
Przed rota uzbrotonych Hkáryot kory. 
Coż tu robiíz Juaafzu wołam! co tá ludzi 
Liczna znaczy Gwárdya! po co fię tu trudzić 
Nic mi nie odpowiada, blady iako chuflá 
O niecnotá! zá fżyię obłapiwizy uftá 
Cáluie 


Ksiega Trzecia, > 
Caluie Niebios Pana, Twarz ná ktora Swieci 
Ledwo šmieia pogladáé, mdiac na pamięci 
Majeftat niepoiety, ten mámrániem- wita 
/Srogi zdraycá, y ledwo fam Pana nie chwyta. 
Zá tym znakiem pofuna iákby w bátátia 
Zbroyni żołnierze, rázem wlzylcy Wuka biią. 
Tu iuż zápámierály, nie wiem czy przelekty w 
Bez ftrafzenia, pogoni, uciekam iák wściekfy.. 
Mogłaby tá ucieczką winy odpufzczenie' 
Żnaleśc, iść nie przylłoyna boiążń w zapomnienie. 
Ale ten żem fig wrocił z rozmyfilem nie mály 
Grzech więkfzy, niż uciečzká ftrafzne kryminały, 
Powrocilem ach nędzny lekánie ná ftrone 
Oddaliwízy, tam znowu w nieprawośći: tonę. 
ldę nie pilnuiacy gdzie nieprzyjaciele: 
Przechodzili, zdáleká omiiam drog. wiele;- 
Tam (piefzę, y ile šiť byfo w ten czás. wemnie' 
Cifnę figę między zbroynych przez drzwi: potálemnie, 
Scifle ráczey nie ludzkie w Tracyi Gofpody 
Hirkańfkich powinienem Lwow Lámpártov wprzody 
Káwerny lámy widzieć y wnich zofłać mili 
Niż znośić przez minutę czás ferálney“ chwili. 
Y gdyby nie zmiefzálá myśli w tey godzinie 
Noc niefzczęfna, do Tygrow záfzediby m iáfkinie 
Okrutniey(zy Dom niżli (mocy loch, Ťožyíká, 
Zdał mi fig nad meczárni fłrafnieyfze przezwifká, 
Ledwiem tam wfzedí ná fale, pełno ludzi wfzędy, 
Warta okolo fľalá, ażeby: krorędy 
Nie wchodzono» w pokoje, w posrzodku: zás. siení 
Ná ognilko kloď kilká fmolnyche drew rošcieni, 
Pala 
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„Pala grzeia fię, y Ta v tęgie źimno frodze, 


Miedzy nich dla zágrzaniá w połnocy przychodzę. 
Więkfze iednak w rozumie myśli moiey woli 
Zimno bylo, lecz kończe com zaczał powoli 
Trefunkiem džiewká z kuchnię widzący mnie mowi, 
Ten Uczeń ten za pewne fluży JEZUSOWI, 
Mylifz fię obłudnico! mylifz wołam glofem, 
Tá powtornie: wiem dobrze, powie ten pod nofem. 
Rozgniewany domawiam nigdy nieflužylem 
Zadnemu |czulowi, nigdzie z nim nie byłem 
Y kiedy to upornie twierdzę, zboku drugi 
Steiac bliíko rzecze mi: to (ie ty uflugi 
Oraz Pana zápieraíz? zápieram powtorze 
Nie znam go, y na żadnym nie widzialem Dworze. 
Ach wymowilém fľlowo! o iák opłakane! 
Stretwiat Język z przeltráchu ná taką odmiáne, 
Faiíz zbrodnia powtorzona, iuž krzyku zádolyč: 
Milcz przellrzegam! raz trzeci niechciey fię unosić 
W dálíze mowy, y miálto pomocy y rady 5 | 
W Járzmie bydz kryminału uftawiczney zdrady 
Daremne rozważanie w głębfze fogowifko 
Zbrodni wpadam fkwśpliwy ftygowe bágnifko: 
„Oto drudzy z rożnych fłron flylzac to przychodzą 
Podobną rełacya świadkami dowodza 
Oczyvwilte zboiážni znaki iednak powie: 
Drugi Gálileyczykiem urodzonym zowie, 
Znáč wyraźnie po mowie. fima Cię wydáie : 
Zápewnes zwolenikiem, Towárzyfz tey zgráie, 
W Ogroýcu widziano Cie kiedyśmy fápáli 
JEZUSA, wyście ztamład wraz pouciekál: 
Tyle 


Tyle zmyslna wymowká swiádkow nie przemoże 
Nie ucieczefz, u forty pilnuta čie ftroże- 
Coż miałem czynić nędzny? ftráľzna ná mnię trwoga 
Nie znam Czická przysięgam ná Niebo, ná Boga, 
Nigdźie go nie widžialem, nie dałem pomocy, 
Z Miáltá niewychodziłem w Getleman tey nocy» 
Stwierdzam to przeklinániem, ażeby mnie ziemię 
Przepaśc żywo požárlá, piorun w. láme ćiemię 
Uderzył, potłuki w kęfy nieodwłocznie głowę; 
Jeżeli zmyślam fobie dla ochrony mowę. X 
Wieccy w krzywoprzyśięfiwie wítyd mnie opowiedźieć 
Com udawał, z oglolu każdy będzie wiedžicc. 
Dość że przysięgę, piorun lekce powažafem 
Ze zá taki grzech ćięfzki bez (zwánku zoftalem. 
Y tak ktorego Synem Krolá Niebios ziemi = 
Naypierwey wyflawiaftem wobecz przed wfzyfikiemi, 
Teraz że ezieká nie znam głofzę, y honoru 
Ubliżam Panu, będąc fluga lego. Dworu. 
Trzecie krzywopzyśięćtwo kończyłem fzaľony» 
Trzeci raz moi4 wiárá złamana, głolzeny 
Zmiennikiem fam od śiebie, kiedy kur czubáty 
Obwiefzcza dni blifkiego z noca áltermaty. 
W ten czas melá z oczu moich oddalona. zdroźnź; 
Scena fię pokązuie , Akeyá niezbożna, 
Tey Ani noc zacmieniem nie zákryie, przyidzie 
Zoftawać w obelżeniu, nieflychinym vwítydžie, 
lda w pimięc wyroki w myśl, ktora nie zdrowa 
Przed tym była, prawdziwe Pana mego flowa: 
Niż kur zapieie Piotrze, niżli zgrzędy zważy 
Zaprzefz mnie fię zapewne tey nocy trzy razy. 
, Ale Ta 
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Ale Ia pierwey ginąć isć w niebefpieczeńftwa 
Tyśjące ręcze w przody: fłraśliwe Meczeńftwa + 
jPonośić prožna mowa, obiecnię darmo, > 

Jeden mnie zgiełk zwoiował, pollráchu Alármo. 
Y dopiero przyznáie kiedy kur zápicie, 

Ze Pańfka mową fłała, cień Meflwárnádzicie, 
„Albowiem Ani Zolnierz przez fwoie Oręże 

Nieśiecze, nie uciíka, ná zaboy nie ftrzeže, 
iPodobięńftwa ran, smierči żadney nie widziałem, 

Ná flowo iedno džiewki kuchenney zadrzałem. 

Te mnie -w ucieczkę, błędy, do wiary złomania, 

Te do przysiag przywiodły, gniewu przeklinánia, 

Ach ktoz moie (powiedzcie Nieba ). trzymaw ścifly 
Klauzuli, odey muie Głowie zdrowe zmyfły. 

Nigdzie iuż „Čieptá niemáíz. krwi žywey nieftáie 

W ciele, Serceod żału trzaść fię nie przelláie. 

W tym momencie upadam życząc šil tysiąca 

W ucieczkę, y dla wftydu iśfnych, Gwiazd Miesiąca 
Nienawidzę, pochylkiem {chodzę uftroniámi i 
Te światła niezbożności moiey fa świadkami. 

W blakániu noc mi przeízlá, w dzień wfzedízy w Jáfkinie 
Grob fobie zrzadzám żywy, dożyłko na glinie. 
Tu we łzach moknać sile Serce twarz ozdobie, 
Tu nieczylle powieki :pláczem zmyię obie, 

Tu profpekta oddalam Nieba Słońca w čieniu: 
Tu głodem fwoie członki umartwię w wiezieniu; 
Y ktore po trzy rázy grzefzyly, tyšiaczne 
Zniole kary, rachować tu tyšiace zaczne, 

Tu żólofny wefłchnieniem wzdycháňia porufzę, 
"Tu pięściami okrutne piersi biiąć fkrufzę, 
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Tym więkfza z.oczú moich wyniknie fontánáj ` 


- Aż zpláczow ufławicznych przez czas bardzo długi” ^ 


- W policzkach lochowate z oczu flána fłrugi. 
Zmyfl Gráiow, Sempileá, że fię Matka w fkále > 
Nagle kiedyś przemienia, gdy w zápámietále ` 
Wpada żale; prawdziwfzey dam dokument ftymie; 
Ze opokę krzyć moga łzy w lerozolimie. 

Tym czálem (wietá Panno pomocy o ktora 
Supplikuie z žalámi ferdeczna pokora 
Nieodmawiay, uproś mi winy odpufzczenie, 
Walce Pana moiego życia dokończenie, ` 
Uczyni to: dła Ciebie: od Matki wniesiona” 
Jnfiancya nie będzie ufam odmowiona. 
Mialem fam zta fupplika fpiefzyć w tamte ftrony 
Oddać w {mutku tak ciężkim trybut uniżony, 
Wíftyd zatrzymał, iużby fię teraz nie godźiło 
Okiem patrzyć f(kalanym w portret Bofkie dzielo: 
Przydam że dla zafiępow prześćie bardzo trudne, 
Choragwie fa ná ślakach, w Mieśćie warty ludne. 
Káči nayokrutnieyśi, morderce żołnierze 

Armenia ziadliwizych zwierzow nieprzybierze 
Jako tamći, iuż sine z potuczenia (kronie i 
już Twarzy Przenayświętfzey tykáia fię dloniee 
Lice Alábáltrowe z fetorem plwociny 

Z pafzczek obrzydły,ch fprofne wyfarkáne śliny 
Spryfkály, ledwo poznać Twarz pierwíza, urodę, 
Wiofy- Isknace flárgáne, oberwáno brodę. 

Prawie iuż (ámá íkorá, złote przedtym gdzie fię 
Wydawały prumiki, tkwi ftrumik krwie w pleśie.. 
i S Smętna 
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Smetná pofłać, y Głowa frodze fkłota ćięzy; > ņ„ 
Ręce bark z ramionami ściąga łańcuch, więzy 
Nieokcyślone falíze, zelžywe zarzuty 
Z Erebu wydobyte Kocytowey chuty, 
Wiyžiuwiáia świadectwa, ięzyk ufzczypliwy 
Belkoce kalumnie potwárliwe dziwy. 
Nad Baranka Gierpliwfzy milezac fłat ná fali, 
Kiedy lego niewinność kłamcy obra víáli, 
Ponofząc okrucieńftwa przečie niechce ná nie 
Skárzyč, woli fkromnościa znośić katowanie. 
Ta pokora miłościa mogł ogłafkać fcyle 
Ewy, Tygry záládliwe, gryfy, Krokodyle, 
Tá gdy w krzywoprzyśięliwo trzykroć wpadłem y la 
Sálwuie mnie w upadku, miłośierdzie fprzyia. 
Ta tłumi zdrady iawne przez Afpekt fwoy tęgi, 
Obiásnia wiárofomney kryminał przysięgi. 
Tám zá pierwízym weyzrzeniem zdrádliwy pozbywa. 
Umyśliły y boiazń belpieczeňítwá chčiwa, 
Wiecey lezyk mie może opowiedziec, cále 
Záramowály mowe przerażliwe żale. 
Nád przyrodzenie nawet z (kał twśrdey opoki 
Wiyčilkáia: ftrumienie, przeyzrzoczyfte ftoki 
Plyna, y plynač. będa wmicylcá oczow blifkie 
Jak ná! rože przyległe zdroie Káftáliyfkie.. 
Y poko oczy będa w nich: krzyfłały zrzenic 
aa: ola; iza ntemoga powieki odmienić. 
Owfzem ieżeli kiedy ná twardym mármurze, 
'Wyryty w konterfekcie (láne w tey pofłurze, 
Obacza krople rzewne, pľákáč nie przefłanę 
Czuiąc z krzywoprzyšieftwá. w Sercu moim ráne, , 
Splyna) 
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Splyna y ullá fzami, też láme z obrazu i 
Jak będę málowány wynikną do rázu. * " % 


LJ Sud a I RUŽE CO dy 
Alipiufz przychodzący do Siebie, 
Do Auguftyna o [pro/nych widowi[kách. 


| Lipiuíz [ie obaczywfzy wbiedzie, 
Augultynowe przeílrogi wychwala; | 
Potlumia powab Swiátá, ktory wfzędzie 
Gdzie metá Gonitw plác Teatrá Sala 
Scenę ferálna wyftawuie wiedzie 
Ná zgubę, niofac w gore ná dol zwala: 
Y dla krotofil uciechy nie trwały; 
W Piersiách niewinnych nurza puginaly. | 


Erdecznie ukochany Auguľtynie zvielu > e, 
Konfidentow obrany wierny Przyiacielu! sad 
Pozwol audiencyi, niech te ufkarżanie | 
Przed Twoią oblicznościa ná czas krotki [tanie, 
Nie myślę inítygowáé ná nikogo, fiebie 
Winnym czynię, y fam fię pozywam przed Ciebie: 
A ktorem w raz pozwany w Twoim Trybunale 
Sprawiać fię opowiadać ciężkie bedę żale, 
Ach coż zá okázya gwałtowne niefzczęście, 
Dwoch Przyiaciot dalekie wpráwily odeście. 
Dość odległa nas dzieli ziemia iefzcze morze 
Niezbrodzone kanały wielkością wod porze 
Libijíkie Cię bágrády, rzeki, brzegi bawia 
Gdzie fzáriaty Tyryifkie Byrfe Zamek flavia, 
$2 W polržod- 
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` W pofrzodku Cartháginy. Mnie zás kiedy zwarły ° © 
Wiatry, rudel złamały, mafzt, žagle > úd ga A 
` Zniożlzy z Qyczyftych progow na lad wyládzi y 


Auzońfki, gdzie Anien niva płynie miły, . 

Gdzie Tyber Rzym oblewa blifkich Siedm gor liczy, 

Gdzie ofzczep Awentyfki, kwitnał w fwoiey tyczy. 

Ale. coż mi ieft potym ná Tarpeyfkicy -gurze 

Nie widzę Cię, iáko mi iaśnieielz w Purpurze : 

Im bárdziey wizerunki rofkofz Swiat cukruie, /1 

Tym pilnicy wodza miodośc moiá potrzebuie. 

Befpiecznicy w Sycyliilka mogłbym fkionić Etnę; 

Lubo tám Encelada ognie pala letne, |“ 

Tákby mi niefzkodziły, y Syreny lube 

Melodya Zeglarzow bawiace ná zgubę, | 

Podziwieniem Sonetu, ptzez (we wdzięczne eloly 

Wprowadzáiac ná Syrty opoczyfłe ftofy. | 

Jako tu gdzie Syreni dowodnieyfzey cery -. 

Pośiada wiele ftácyi, y milíze Pleyzery 

Wyftawuie, ligodzi, potym nagle myli 

Pozorem przyiemnosči krotkiey krotofili. i 
Pay ná mnię sidła, wezás gdy żadney fzkody 
Nietufzylem fzrukámi zdrádliwey fwobody 

Záchecivízy w gonitwy, te obrafem fobie 

Wymyśldiąc powozy rożne w garderobie. 

Y iuż cztery dzianety wolne mialy lice 

Sprzežone do Sedyi ná kfztałt wfzachownice 

Tá twoią reflexya choćiaż w biegu chyže 

Zátržymalem kinawízy laurowe paiže 

W Kápitolium iednák kiedy potym wchodze 

Przypátiuiac fię tvierdzom , tryumfálney todze 

A  Zbroiom 
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Zbroiom Rzymíkich konfulow , appárať voienny y 
Jáka zdobycz ná ścianie „przy Cektaużie fienny. 

Aż tam niefpodzianego nowe zzamielzanie - 
Skloci, 4 juž Auguftyn ná pomoc nie (lánie, 

Obftępem przeciwko mnie rotámi pomálu 

Wychodźi młaodź ármatna od Saturna vážuž , 

Sciagdia fie do mety gdzie zdawna obrana 

Na Teátrá publiczne od. Wielpázyáná. | 

' Ferálne dziwowifko pofpolftwu gotował 

Prezentować tamten plac, y iuż ánimowaŤ 

Ná fpolne krwi rozlania, dzikie przedfięwźięcie' 

Oftrzeć koncerze, włocznie, fztylety ná. phnięcie. 

Już konkurs pe ulicach, trudność w prześciu froga 

Pelno ná AA ludzi, záltapiona droga | 

Ztąd dumy pofpolite, ztámtad Szlachta iedzie, 

Łomot, krzyk ścifk po gonkách, dachach, Salach : wfzędzie: 

Obítapiony: pc w koło, w nieznośnym ucifku.. 

Y iabym rad dal pokoy temu dživowifku s 

Część iedná. zdolu patrzy, drudzy zwyż w przyšionku 

Profpekt maią z Frambugi Filarow,. z.krużganku, . l 

Tu z náízych ktoryś śmielfzy nad drugich w głos powi - 

Idziemy wfzyfcy razem lecz nie ku fzańcowi 

Zoftáie iefzcze mieyfce, drugi rzecze idę 

Wnet infzy wola y la ná Feáttum w nidę: 

Idzmyż krzykna, odpowiem; wybaczcie mi z wami 

Nie poydę; poydziefz pewnie nagla pogražkámi 

Nie zniolá Twe upory isdno ręki siłą 

Mężow ktorych. dziśieyfza metá uzbroiłą. 

Nie lubię tego: mieylcá „ w inne dopomogę' 

Kompanii, tám. mi fiğ nie godzi, nie mogę 
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Jść z wami, choćbyś tež miał ná zdrowiu (zwánkováé 
"Rad nierad rázem musilfz zemna mášierovwáč. pi 
W tym fporze niechcacego ná co fię záfádza 
Gdzie byłá Ich impreza wloka nie prowadza» 
Prowadzcie wołam! ieżli nogi w tey niewoli 
Zapewne oczy będa fľlucháč moiey woli, 

W chodzących záchecáia y ná pierwfzey prawie ` 

Między znacznych fadzála Káwálerow ławie. 

Siedziemy w kompanii przy Teátrum bhifko, 

Twarz oczy obrociwfzy na te dziwowifko 

Zaraz dadza fię widzieć odważni Rycerze, 

W Hártowne uzbroioni kiryly fzermierze 

Wnet harce záczynáta, y nie slozem broni 

Krew z pierśi lać gotowi gdzie ich tarcz nie broni. 

Y juž pierwfzym Sumnitom Kolczugę choć tęga 

W Páncerzách oftry koncerz przeciawfzy, Ciał sięga, 

Tu włocznia porze nity y iak bláchá pryśnie 

W zbroi ftrumyk ceelálly zárázem wyciśnie. 

W zrufzeni pochwalámi, ná żart uciech Nety 

W śmiertelne fimych fiebie wprawiśią zamety. 

Smiech ńpplauz Spektatorow, tlum pofpolftwa wrzawa 

Gniewliwym zawźżiętości tym wieklzey dodawa. 

Jednoltávna myśl moiá chęci niezmienione, 

Ufłapić, mieyfca winna oczy fkłonić ftronę. 

Czytać Księgi ná ktorych pamięć w laury wzięła 

Heroiczne wflawionych Boháterow dzieła |. 

Jako Tumáwy ftrumieň Eugźneńfki czyfty 

Zabrawfzy fię w muniment pifze viekuifty 

Pioro te co Slowiňfkim Narodom rozkwita isa 

W nicwyflawionych piľmách y nauce Tyt4. 
Te woy- 
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Te woyny Annibálá, ktory Kzymíkie znaki č 
` Potiumil, Alpes przelzedł miękcząc očtem sláki 

- Przypomina, iako krwia (płynęła Trebia; 

'Y siłą pod Kánnámi Woyfk auzońfkich zbia, 

Potym tegoż Zwyciężce flawnego kiedy iuż 

Aftrubál polegi: zwłoka iák przemogi Fabiufz, 

Głośi, y oczy dzielem trválízym niż ná iawi 33 
Tyšiaczne te Szermierfkie uciechy zabawi. | 1 
Więc nigdzie iuž-nie fpoyzrzę owfzem wiłręty czynię JE 
Obliczności, nie życząc-widzieć iak krew płynie. 

Až tumult nielpodziány, gwar, ftrafzne wołanie 
Pofpolftwś, Krotofilá -w momencie uftánie. 

Smiech zniesiony Dorilus Periander zgraia 

Obroconi wraz wfzyfcy to opawiádáia 
W tym czśśie, ktožby mi dał kiedy iuž tá rzefza - 
Głofem ufzy przeraża Woyfku Uliflefsź. 

Wielceby potrzebny byt fłanalby zá bronie 
Wrozruchach terażnieyfzych, ktorych ia fie chronię 
Nie mam tey fpofobności : widzę nikt nie poda 
Darmo żadam, y oczom dáley: wierząć fzkodą 
Spufzczam ná nie powi ki lubo nie zdradzity 

W przod ulzy należało (kryć te wykroczyły | 
Albowiem gdy pofpolftwo niezmiernie krzyczała 
Zdálo fię że Teátrum całe hukiem brzmiało 

Ná ten czas omor ftrafzny wlzyfcy (ie rulzdia 

Znieść kolo mnie plac doły, fprzęt krzefla zoftáia: 

Tu iuž moie utracam fłateczność wzrok zrzuci 
Powieki z Krzyfztafowey zrzenice, pokľuci 
Przedsięwzięcie, dopiero y la widžieč chciwy 
Co za nowe w tumulcie náftapily dziwy 
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Niedźleko przefžedízy Dorylá obaczę meza 
Scrce wam zgorliwóści bez przelłanku fkaczć, © 
Srodze otyły, čislo wfzyftko przefzio fadfem, 

Do połboku nakryty ćienkim prześcieradiem, 

Leży ná gofcy ziemi rozciagniony žiewa, 

Tchnienie każde z ran ftrumień, iuž z Zrzodlá wylewa 

Nic do ludži niemowi, pomocy nie žada 

Lubo iuż nie potrzebno ponury poglada. 

Z kompźfłyą kto przyidzie zwyciężcą wyzywa 

Y leżąc rozgniewany koncerzá dobywa, 

. Podaie Emulowi nóadftawniąc fzyie 

Każe ciąć, kolet, allztuk fam fobie odkryie. 

Niezwloczy y ten frożyć, gdy fię we krwi vala" 

Dwá rázy pchnawfzy w gárdio, ná wylot pržekala 

Zálolny Excefs fceny, N widoku 

Niegodzien ráczey Stygu Leteyfkiego ftoku. 

Nie gánia okrucieńltwa z frogością zuchwalą 
Skonczone kryminały tyrańfka pochwała. 

Ale ná eoż fię fkarżyć ná tę frogość! czemu 
Pofpolftwa nalog gánie, niezábiegam fwemu 
Zuchválftwu, z blifka trapi powściągliwość wzrufza 
Závezálu namiętności hamować przymulza, 

Jako bewiem przybytek wod pod czas powodzi 

Z Rzek fłruthienie niezinierńe po polach rozwodži, 
| Gdźie fpadek, gdźie pobližíze Niwy do przerwania 

Zabiera brzegi, fady, pola, do zordnia 

Y lubo Dab grontowny, Sofná zbyt wyfoka, 

Padśią podebráne krufzy fię opoka, 

Znicšionego Čiežáru gibkie tamśryfzki 

Połomia trawy žiolá tľocza ná- proch fzy(zki 

| Niedoftoi 
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Niedoftoi ná fwoim krzewifta leízezžyná — —.. i 
Mieyfcu, Olfze rwie wierzby wierzchołki przygina, | 
Podobnie y krew kiedy rozložyfta rána, 
© Niby brozda odemnie dotad niewidzianą, 

Wybucha w Eneadach gniewy wzbudzi chciwość 
Pomíly w rowna wprawuią y mnie zapalczywość, 
Wielka przyznam impreza, y choć sśiły trochá 
Násláduie gdzie „wiedzie wtrop Erynnis plocha, 

Tá piersi nieprzeftannie z {wemi Sioftrzyczkámi 

Zápalálac czarnemi Z wgżow pochodniami, mę. 
Správilá, że w fzyk Márá ochota mnie bierze 
Wdziewáé lampart kiryfy,fzyfzáki, puklerze, | 
Zaraz záwieram kficgi nagle mienáwidze j 
Lekcyi, inney wolac przyvykác fatydze, 3 
Woyná w myśli -w Gradywa kotáry,okopy 
Ledwo iuż nie wyfkocz: z miezmierney pochopy, 
luž wychwálam 'Szermierzow, broie więkfze ceny 
Pancerz paiż, w karpiowe Jufki káráceny, 

Maia iuż u mnie, 'poćifk podoba fię dlugi 

Y włocznia ná przervánie ftálowey kolczugi 

Tráckim fprzýiam zvyczáiom, rozmaite fztuki | + 
Woienne Boháterow uważam nauki, i 
Wnet fie fláie Zolnierzem, fekretne fpofoby 

S$lawę Imię poťzátek ikto Szermierfkicy proby 
Authorem był, chcę wiedzieć y przywyknać do ni 
Przez kuníztá przez podáte, fztych odcięcie broni; 

- Pierwfzy kto co zvycieltwo otrzymał, kto rázy 
Poniofi, kto z plácu ucieki bez naymnieyfzey (kázy,. 
Wyśmienitym kto Miftrzem w tey woicnney mecie 
Widzieć, y iako nieuk ufławał w zakręcie 
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Caly ná tym widoku z ták fzkaradna vine 

Džieň lubo był ftrawiony, zdał (ie bydž godzina. 
Częftokroć kártá Aktow ná Scenie choć duża, 
Przecie żaden z pátizacych oczu niezámruža. © 
Ovwízem więcey chce widzieć, nie mamy do fytu 
Uciechy, áž z obelga cieízka, iáko y tu 

Wiekízey co raz przybywa do Oręża chęci 

W ultáwiczne zaboie prožnovánie nęci, 

Puginal zawieśiwfzy niedaleko łoża 

Ná utarczke z zwierzami znowu biorę noża. 
Dzieli džieň Mars z Dyánna między fię w przemiany, 
Tá ná fzczwánie Jeleni, ten w Lemnie kowány 
Sztylét we krwi ponurząc: ráno ná te dzieją 
Polłanowił , tá potym ná łowy ieždzielá. 

Kiedy zaś Kleońfkiego Lwa w olzczepy wzięto, 
A Tygrá zażartego w pul mieczem rozcięto, 

Wraz więżniow ofadzonych lubo fię zbrániáli 

Ná požárcie okrutnym Niedzwiedztom miotáli. 
Procz tych y iafze zwierze ftrášnie záládliwe 

Ná Teátrum zwodzono, ryšie popędliwe, 

Niemi ludzi ftrafzono, ná ten czás uciechy 
Naywiękfze moie były, wefele plauz śmiechy. 

Ta (cena paílem oczy 4 nawet y ullá 

Syte bez pośilenia miśly fwoie guftá, 

Zárt pochwały z porażki, icżli zás rogaty 
Zdziczały Byk niezkrwáwil: miečil darmo fzáty 
Niecucielzył, śmiefzył Zubr: co impetem śmiałem 
Zá łowczym pędził będac ziufzony pofłrzalem 
Milfza zdobycz przez fzwanki odważne potkánie 
A niżeli zogárv zwierzą w śieć nagnanie SV 
-= Niedo- 
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Nie dofyć iednák ná tym dziwowifku, drugi 

Raz, táž wraca uciecha, taż krwia plyna itrugi. 

Y rák com pierwey przez gwałt przymufzony młodzi 

Ná Teátrum iść, teraz nikt mnie tám niewodzi. "  “ 

Jefzcze dla więkfzych uciech Káwálerow wiele 

Przychęcam ná tę Scene, ferálne wefele. | 
- Uczę fwobod używać, w Návie rofkofz płynąć , 

A oraz po fwawoli márnie z fobą ginać. 

O iako nagle żądza, namiętność niemála, 

Krwi nigdy nieznaiąca myśl przekíztaltoválá, 

Strách był kiedy lękliwe przy mnie zatrzymano 

Owce, woły zabite ná iacki fkłádano. 

Wyftawił Tyeflowi okrutne potrawę 

Atteulz za (ekretna z Eropa zabawę. | 

Kryminał za grzech żądzy chociaż nieffychany 

Nafłapił, fprawiedliwie był iednak karany 

Ale tu gdy niewinnych przez žárt puginalem 

Tyrańfko przebiiáno, z drugiemi fię śmiałem 

Jakoby wraz niewinnych z winnemi obwiiść 

Wolno bylo, ná tryumf tľuc, siec, kłoć, zabiść, | 
+ Teraz przyznam (ie fzczerze wfpomniawizy przymioty " 

Pierwfze, zbrzydzilem fobie zbroie, włocznie, groty. 
Wftyd mniesz przekíztáltowánia, y fam Auguftynie | 
Nieprzyznafz żem Towárzyíz był Twoy w tty godzinie. “^ 
Nie byłem przed tym taki, żal mi! odpuść prolzę, “ ` 
Już w kíztałt fię mienię włafny, w lad inny przenolzę 
Razem gdybyś ná ten czas przytomny był w Rzymie, 
Niížlí mrie w dyrekcya rofkofz Swiátá imie; ` 
Niefzedibym ná Teátrum, niepźtrzył ná Cuda, 
Ktore Świat prezentował, y lego przyludá. ` 
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Ale kiedy Cie: dotad Kártágiňíkie druki 

Miálto y Kray wflawione Chwała Twey nauki 
Zatrzymuie, mnie wikle Rzym w piefzczotach duši 
Lálkáwy Afpekt: Niebá radzić o mnie muśi. . 
Y iuż zaczyna dziefo (kuteczney pomocy 

W toni: rękę: podáie mgły rozpędza nocy. . 

Mnie fimego: po. dľugiey w tych. fzaleńftwach chwili 
Przywraca: mi, cœ wiekíza do Ciebie przychyli, 
Pilnie bowiem: myślący w fwym siedzac pokoiu 

© [pofobach: potyczki Káwáleríkim ftroiu 

Pifać czyráč. nie: mosfem „ co przedtym zabává 

Z Księga byla! naymilíza, krotofilá krwawą. 

W mysli nigdy nie wefzfa, pod czás gonitw pomnie 
Coś. mowił, w czym: przelirzegať będacy przytomnie 
lać de gdzie laty káry. w zawod žeyce wolne, 
Pufzczźno iuż: džiánetow niedałeś w ogolne 
Wiedza fzyki czynifeś. reflexye zdanie, 

Chwalac inne zabáwy, pilm4 Kśiag czytánie, 
Ufluchałem. Cię zaraz. wlot Pižeňíka. miia 

Metę powoz: poczworny iuż: Hippodamia. 

Choćby w zakład: dawano, odwrociwfzy (kronie 
Poydę gdzie Stok Aońfki: w Tym płynie Tryonié, 
A iáko Cug: dziánetow głofem przytrzymány 
Augultyná. w gonitwach ták fpoftponowany: |. 

Y ten Siek poiedynkow dobrowolney: zguby: 
Defperackiey iákoby z Petreiufzem: Juby, 


Już zbroie káráceny: włocznie Páiž kufze — 3 


Woienne, na tym wiekíza: wzgśrdę Ťamie,, Krufzeż. ' 
Prożne Szermierfkie fztuki,. profpekt,, komedye, 
Dyánná ná daremnie niech: nie [zczwa, nie biie, 
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- Więcey zwierza: ofzczepem, iuż mnie nie uciefzy « 
-  Prędzy ztad wyruguie odeście przyfpielzy. 
Y co mi miło bylo ná Teátrum wchodzić. 
Przychęcać Kawalerow roikofz Swiátá flodzić, 
Teraz ledwo nie plácze y fpoyzrzawfzy ná. nie 


Wzdycham! żalem Serdecznym glupftwo fwoie gónie.: 


Więc wy coście naypierwiza daliokazya: 
Do rofkofz džiwowilká, w ftrafzna Tráiledva: 
Wpráwili Kompánovie, idźcie iuž precz fobie; 


Niechce z wami zofławać w ták okrutney probie. 


Dofyć raz w zley bydź toni niech y drugi liczy 
Nieználomy iad, gorzkość pod farba flodyczy. 
Innych ktorych: pobudki młodości iednakie 


Wniofly w (zaňce wraz zemna ná fzczęście wfzelákie,, 


Mieyfce wzglad å naybárdziey kiedy Zefir wicie: 


Utrzymuycie (we nawy wípániále nadzieie. 

O Mtodzieňcy: im: bárdzicy Morza viekíze fale: 
Oftrożniey orze wody Zeglarz w tým: Kánale: 
Wcześnie umyka żaglow; mafzt kieruie z boku: 
Wulkańfka wyfpe málac wiátr ná pilnym oku, 
Y lub tluka fpod wály ftoczone przez dęcie,. 
Miia iłerty, ftrzymuie Korfwia Okręt przecie” 
Zewfzad choć: fkofatany ,. z tey iednák powodzi 


Zdzivi (ię: Nereus gdy w Oyczyfty Port wchodzi 


Przeciwnie gdzie Márynarz cieízy uciefzone 
Mone pobłaża,. Obłok: kryie' Alcyone s: 

Zefir wolnym wiewaniem oddala boińźni 

I otem niesiony; żagiel w plaw popędza rážni, 
Zálpi ubefpieczony: fłernik przy Kompášie ` 
Ná ten czas: Nawa: wpadízy ná: hak rozbiia fie: 


Dopiero 
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Dopiero zmyšlna czyli zmylna fię odífoni 

Polláč morza Kunfzt zdrady wyiawia. Fawoni. 
Pożno daremnie wiedzieć wierzch fkały odkryty 
Zeglarzom, kiedy Okręt ná trzafki rozbity, 

Ależ nam czás nie požny (lubo Morfkie wody 
Dślekie ) ftrzedz fig w życiu podobney przygody. 


LIST CZWARTY. 
Niward z pod ftraży Oycowskicy do Bernart» 
| da Brata Rodzonego. 
O chęci Nasładowania. 


Niwśrd tęfkliwy Bernardowi Brátu 
Chęć do Zakonu fláteczna wyiawia, 
Y nieodwłocznie vale czyniąc Sviátu 
Uprafza O©ycá o konfens, wyprawia 
ho Z Liem fzukáilac Bráči do Powiatu 
W ktorym ieft pufzcza, gdzie Bernard zabawia 
Bogomyślnościa, tám iść zaraz waży 


Jak prędko Siollry pozbędzie fię ftražy. 


(C Zyi ten Lift znaczny 1zámi, ieželi fię fpytafz 

Zkad dofzedł čie, od: kogo! z podpifu wyczytafz: 
Piorem Bernárdžie Twego Niwárdá pilány, - 
Potálemnie przed Oycem fpufzczony z Altány, 
Pilna Straža u ftárych, ile Ich czás drażni 
Niefortunnym przypadkiem álboli boiážni 
Zaledwie przyznam fzczerze przez rożne (láránie 
Podćyść moglem uftawne fug upátrywánie, 

Ociec 
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_ Ociec fam przykázuie nie fpufzcząc mnie z.oká, 
Sioftra zawfze obecna, choć fofsá głęboka. 
Nie dowierza zwod każe fpufzcać, zemną siedzi, 
Odeydžie flug ná ftraže, nawet Panny fpędzi 
Abym zá Bráčia niefzedł, nie odbiegi Qyczyzny, 
Broni, pilnuia w przemian biała płeć Męfzczyzny. 
Nie z ránkoru przefzkoda z miłości gdy drudzy 
Pouchodzili Bracia, wártuia mnie fľudzy. 
Rodzic częfło mi w Krześle šiedzac wloly śiwe; 
Skronie podobne śniegom , lat znaki prawdziwe, 
Ręce drzące w iunkturách, chwieiące Koláná, 
Y co ftarość komplexyi mieć może ftrofkana 
- Prezentuie, do siebie závoláwfzy prosí, 
W viávwié muśi.co mnie w rofpacz tę unośi 
Lituy fię (mowi) nie bierz relzty ktorey málo 
Niefzczęśliwemu Oycu po Synach -zoftalo. 
-Sześciu niedawno miałem pociechy -iedyne 
Dziś prożne glofzę Imię znim ledwo nie gine, 
Jeżli y ty z tey liczby w fvym Domu oftátni 
Niepozofłaniefz, fpolob przedfięwzięcię Bratni 
Odlłapifz mnie: zapewne wraz fime przezwifko 
Z Qyczem zgubilz czego iuż iáko widzifz blifko, 
Badz to że torem Brátá chcefz iść, y iuż flal4 
lntencya ofobne życie zformoválá. 
Myśl wabi w obce Kriie odległe od Domu, 
Czemuż nagle flánowilz uciec pokryiomu. 
Nie fpiefz przez ieden drugi, á choćby y więcey 
Poczekać ná śmierć moię te kilka Miesięcy, 
Odprawifz pewnie pogrzeb fihowawfzy mnie w Ziemię 
Po žalách, po żałobie, poydziefz zá drugiemi 
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Wolno bedžie y iácháč, nikt w ten czás nie zbroni 

Przybrác fobie nayraczízych ná tę drogę koni. 

„Toruy po grobie Oycá Gościniec iuż w tedy 

Nie zatrzyma čie żaden, (wobodny pás wfzędy, 

SY ja fam nie záwolam, choć Twarz, pierśi, oczy, 

Gdzie będę pochowány, Twoiá noga (Hoczy. : 

*Wybaczę či, nie przyznam iuż zá Importuná 

Jle z trefunku będzie potrącona truna' 

Lecz cokolwiek nafłapi potym ścierpię, teraz 

Nie flufznie fię odemnie ná podroż wydzierafz, 

Ledwo oddycham, ledwo podobnym žywemu+ 

Zmiluy fię! fluž przynaymniey przy śmierci ftaremu. 
Ten iák fkończy tyšiaczne obowiązki, żale, 
Zaczyna znowu Sioftrá Exhortę ná wale, 
Idż wolno, twardfzy fkale kiedy nienávidžiíz 
Oblicznosči OQycowfkiey, fráfunku nie-widziłz, 
iPodobnoć uprzykrzone čiežkie iego bole: 
Y Sioftra fráľobliwa: w oczy Cie iuž kole, 
Uchodž! porzuć Dom krewnych, gdzieby Čie nie znali 
O Rodzie Familij nálzey nie pyráli, | 
Niech čie w niepamięć bierze w Cymmerze lud ofiry, > 
Trzyma, żebyś nie widziai łez: ftrapioney Sioftry. y 
Jeżeli zás maíz krople krwi Oycowíkiey w fobie, 
Niechcefz go widźieć z (murku ták cięfzkiego w Grobie, ` 
Przypufzczafz głos žáloľney prožby -nafze w ulzy, 
Y ieżli płacz ufławny Serce twoie krulzy, 
Nie myśl Sioftrá fkloniona prośi, obliguie 
O ucieczce iuż Oycá niech nie áltetuie, 
Uráženi oboie ieítesmy, co čiežy 
Ledwo nas Libityná nie bierze w we więzy; ` Z pot 
Nite 
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Y nieprožna tá fkárgá, niedáremnie fłrafzy, 

Ty ieden okázya będziefz śmierci nafzy, 

Chcac fię (podobá Bráči, bydź pobożnym zvány 
Niezbožnie pod śmiertelne wprowádziíz tárány 
Oycá y mnie, co robifz nie poftępuy chárdzie 
Zofłań na mieyfcu dla nas kochany Niwardzie 
Ta zwłoka powolnošcia na Imię pobożne 
Możefz zarobić przez dar Fundacye rożne. 
Niechay ná Tobie honor zacnosé Domu flawa 
Zktzewiona z dawnych wiekow kwitnać nieprzeftawa 
Maíz dolyć flug przyiacioi; bogaci poddani 
Pelno fplendorow w Zamku, ftad koni ná ftani, 
Máieťnošci obfzerne, hoyność nie umnieylzy 
Intrat, Dwor chociaż będzie daleko licznieyfzy. 
Nie mafz Brata, fam Dziedzic, fortuny: tak silá: 
Zeby ná kilka Panow expens wyfłarczyła. 
Zmyśl o innym že ulzelł z Domu, iežli ná te 
Niepowroci namowy, intra'y bogate. 2. 
Ty z pláczem ufláwicznym pozolłać profzony 
Od wfzyftkiego chcefz uciec iákoby fzalony? 
Jeżlim Cię rozgniewálá, y z tad do mnie żale 
Malz, z Oycem nic nie możefz poczynáč zuchwale: 
Owlzem do woli lego ftofować ákcye, 

Niech rzadzi, dyfponuie toba, poki żyie 

o mowiac targa wloly, zdziera bawelnice 

z żalu czyli z gniewu drapie fwoie lice. 


Pytafz Bernárdzie co w tey czynić będę burzy, 
Jeżli fie moiá Náwá we łzách ley nie nurzy? 
Jefzcze w śrzodku zaftáie morza: ińk żeglarze 
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torym Káftor y Pollux ná fwoim Celarze 
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Jeżeli nie przybędzie, dźleko od brzegu 
Unofza fię filámi, biądząc bez nocłegu. i 
Wy ná ladzie welolytm w fłacyi befpieczny . 
Zołtiiący gdzie wznieca światło Pháros wieczny 
Wyfławcie Íwietná nad port pochodnia, niech cienie 
W kray Swiátá w opoczyfte Jáfkinie záženic. 
. Mocna trzyma Klauzurá w ścifłłym Gábinecie, 
Podobnie ińk Labirynt Dedala ná Krecie, 
Jednak ktorędykolwiek uyścia fpofob będzie, 
Stateczny pewnie zamyfł z tamtad mnie wywiédžie, 
Idac zá wami čiche powiem wále Sioftrze, 

Poki (ie we drzwiach albo w oknie nierofpoftrze. 

W pamięć bowiem przychodzi pilne uwažánie 
Jakie było przy wyściu wśfze mnie žegnánie, 
"Wípominam y to fobie kiedym z Pácholety 

O orzechy w krąg pielki grał, biegał do mety. 

Y inne co myśl moglá młodośći wyftawić 
łgrzyfk, gonitw, ktoremi! dnia niebył żal trawić. 

Te džiecinne uciechy, czácká. prożne rzeczy 

Ná ten czas gdy mnie bawia, poważne wam ftreczy 
Pofłanowienie umyfł y żywot (zczęśliwfzy =` ! 
O tym rády miodízego Brátá, oddaliwízy, 

Y iuž fprzyśięgła rota opuścić doczefne 

Bogźctwź dla Niebiefkich Skárbow, dla nich spiefzne 

Y mile oddalenie z Domu w fkryte lłrony 

Już ćień mieyfce wefołe gdzie čmil gay zielony, 

uż uśmierzona miłość Oycowfka iuż oftra 
Zapálezywosé ultáie, iuż nie płacze Sioftrá. 
Tuż dzień nadfzedi pomyślny, punkt fam iuż godziny 
Z domu wyniść, zbior liczne porzucić DEE 
WRÓC CIĘ a ten 
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Ná ten czás niby trzyftá Fábiufzov flawnych 
Wychodziło mniematem Boháterov dawnych; 
Y niemnieyfza was liczba zdała (ie iákoby “ 
Ná Annibálá rotá fziá w Marfowe proby. 
Coż czynię niefzczęśliwy, domyślić fię fnadnie 
Widząc Bráči, z rak“pitká zaraz mi wypadnie, 
Gry odbiegifzy ná Sali z pláczem wołam frodze © 
Gdzie bezemnie fpiefzycie! niech z wami uchodzę: — i 
Wífzák z iedney krwi Brát tetem, we wfzyfikim zgodliwy; 
Czemuż rozwod czynicie ták niefprawiedliwy; 
Nieodfłępuycie Brátá, niech pod iednym znakiem 
W tym zolláie kompucie przypadku wfzeląkim, 
Jeżliście umyślili wchodzić do Jáfkinie, 
Miefzkać w leśney geítwinie, álboli w dolinie: — 
Lubo lochy przemierzie fam w nie pierwfzy wnidę, 
Y puko tám będziecie siedzieć, nie wynidę 
Choćbyście y w Indyi chcieli mieć ftácye 
Przez gory morza Ganges do was fię przebiie, 
Nie záltrálzy mnie fkała, śmiele fłanę ná ni 
Aby mnie obaczyli prędzey Indyáni. 
Niech będzie co twśrdfzego nad kamień, nád (kály 
Przeydę, by tež z krzemienia wfłręt czyniły wały 
Jednym flowem: w ktorym wam przypadnie bydz Domu, 
Tam wnidę nieboiac (ie naywiękfzego gromu. 
Affekt przywabi, boiažň fantazyi nie (lráci, 
W biegnę w fłrafzne pieczśry: (zZukáiac tám Bráci. 
Te żale lubo ich tu nie wfpomnię połowy. — 
Wyráživízy, więcey łzą á niżeli flow 
Dowodzę, wípinálac fię -Braterfkich dofięgam 
Barkow, trzymam zá ręce avíkok drogę zalięgam; 
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"Led; i Lh (zwarty, 
Trzy rázy odepchnięty, tyle šilniey rázy 
Zátrzymyväé was znowu moy áflekt fię waży. 
Aż ná oltátek Gwido ( odpuśćcie mu profzę) ` 
Poczyna wierność moię przytłumiść potrolze, 
Łagodnie mowiąc do mnie my w dálekie Kráie 
ldziemy wfzyftko (ie tu dla Ciebie zoltáie, 
Innego (zczešcia w innym fzukać będziem Świecie 
Ty whonorach oplyway w fortunnym namiecie, 
Obfzerne Miáftá, wiośći, Pałace wytworne 
Łaki, niwy welole, w urodzay wyborne, 
NV Dziardybach pelno kwiecia, w ládách fruktow: plynie 
Rzeka pod Dwor moglyby w nim miefzkáč, Boginie, 
Tuż pomoráácze okien, y Cytryny wilzą, 
Ktore Fawoniufze z Zefirem kolylza. 
Morel, Jabłek, śliw, grufzek, brofkwiń, fig, kafztanow, 
Rozlicznych, malz dość iágod w Gronách win, fzafranow 
Nád to co widzifz íkárbow w lámufách fplendoru 
Zgárnie (ie do iednego w rękach Twoich Dworu. 
Nic z [oba niebierzemy, śni po tym w działy 
Nie poydziemy, fam bedzieíz miał te Ípecyaly 
Nam tylko ztad należy iść y badź tu zdrowy, 
Dlužey nas nie zárrzymuy idzie pokoiowy 
Od Oycá po Ciebie, idz w nogi cáluý, w fzyie, 
Niech w żalu po nas čielzkim ma Konfolácye 
Te Kiedy powtarzálac powie Gwido flowá 
Przyiemnie, bo z natury gladka była mową. 
Ktoż uwierzy ážeby dary dzieciuch miody 
Pofponował, z mifterna Fontana ogrody, 
W isnie, Morwy, Orzechy, ten dánk zawfze mája, 
Ze zá prezent naywickízy uaMłodych bywáie, > 
Nie > 


~ Księga Trzecia. Ean. i 
Nie mogły mnie przywabić flowá, zchęcić kwiáty 
Uwieńczone pickrzydia zbior Oycá bogaty, 

Do tego niewiem kto mi z boku fzepce w ulzy, 

Wízyftko to czas popfuie, zerwie, zlamie, fkrufzye 

Sam fię po tym przemienię, ciepło przyrodzone 

Nifzczeie, siły w ftawach pó części zemdlone. 

Nigdzie nie czuię abym młody byl, lub ieem 

Dziwniem ieft przemieniony z ofobliwym geftem, 

Wołam dary nie rowne y dział z Bracia memi, 

Niebo fobie obráli, mnie kawałek Ziemi, 

Mam y la zmyfły zdrowe, daremne te waby, 

Zá Swiat cały metale Nieba frymárk fľáby. 

Ziota od błota rożność umiem rozeznawać, 
Niechcieyciež mi zá wieczność bagateli dawać, 

Niech ma kto chce doflátki-lá gorny obieram 

Horyzont, y wtę droge z wami (ie zabieram. ` 

Przelłanę na tym niech, mi Ociec pozwolenie 

Da w podroż, zaraz wdziewam naygrubfze odzienie, 

Cala weście fortunę niedbam, byle miałem 

Niebo, to záchowuig rownym z wámi dźiałeme 

Tik wołam Brata ścifkam nabożna Pieśń nocę 

Rozumitiąc że więcey do Domu nie wrocę 

Poydę z vámi: álišci gdym minal Folwárki, 

Odłączono mnie od was, pormávfzy zá bárki, 

Y poniewolnie Oycu, Siofirze pod ftraź dáli 

Zwod fpufzczony, do kolá drzwi pozámykáli 

Y iuž teraz gdzie fłoż Oboz, profpekt mily 

Cyprylove w Dziárdynie drzewa zárlemify 
Nieuyzrze gdzie Część Domu więkfza Męflwo wiedzie i 
Jako Swiát rofkofz jego átrákowác. będzie, : 4 
Jako 
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sz FA "a Lif Czwarty. 
Jako Niebo niewoli, przez fzturm šilne miny 
Uftáwiczne Modlitwy, izy, pòt, dyfcypliny. 
Ják błaga Pana niebios oblok fkrucha porze 
W Empireyfkim ażeby żyć pozwolił Dworze. 
Szczęśliwi ktorych w Mecie tá tarcz, tá obroną . 
Pod czás wálncy okrywa woyny Flegetoná. 
Powlłańcie zgodni Bracia; niech y la bez braku 
Wiednym będę kompucie z wami, wiednym znaku; 
Niech wyidę z labiryntu zdradliwey kwatery. 
* Uczę fię światobliwcy wafzey maniery, 
Ty iako flárlzy między Bracia, drudzy 'ieśli 
Zátrudnieni: albo (ie w inny kray uniesli, 
Bernardzie fam myśl o mnie, dodaway pomocy 
W frálunkách dni bezfenne, trawię w myślach nocy, 
Możefz. Oycá uprofić mowiac z nim powoli 
Z łagodnością (iak zwykłeś) czemu mnie niewoli 
Ná Świecie bydz? rozumiem zamyfł ufpokoi 
- Pobożna reflexya iak żale ukoi 
Nie“ odmovwi ták tufzę owfzem Cię uflucha; 
(zefłokrad miekczy Serce by naytwarde (krucha 
, Daymy to žeby pierwfze daremne Suppliki 
Oycá były z rácyi niefzczęfney publiki 
Konferwácyi Domu, izámi zwyciężony 
Będzie memi, błaganiem Twoim zniewolony. 
Ježliby y tym fkłonić nie daf fię: pokażę 
Bernárdzie, co nád Oycá kocham bárdziey, ważę 


LYS TAP PATY. 
Tomafz Aquinas do Woyciechá Wielkiego z więźienia, 
O fwoiey zá czyfłość ytarczcze. = 
Tomáfz 
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| ksiega Bzecia. | 
Omafz z.Aqninu okázya woyny | / 
Swey Woyciechowi Wielkiemu namienia; 
Lubo bež winy wiodi żywot (pokoyny ` 
Uciík ponośi z fimego Imienia, 
Brat z nieuwagi ná zaladce zbroyny 
Stanawfzy, zaraz bierze do więzienia. 
Maly ten Excels wiekíza popadi notę, 
Kiedy potlumić chciał w nim fimę cnotę: 


Ciemney šiedzac od Brátá poimány wieży 
Ten lift raptem dokoňczam, kiedy warta leży, 
Albo zá drzwi wynidzie: niž názad powroci, 
Przyście ich uprzedzaiac mufzę pifać kroci. 
Wiele chciałem oznaymić dozorca w zawádzie 
Strafzy, y ledwie kaydań ná ręce: niekiadzie. 


= Micylcá nie mam uchrony, kafamarz w mur kryię, 


Papier pod fię pokládam, pioro floma wiię, 2 
Przyfław Argus ftooczny záwíze przy drzwiách ftof, 
Lubo wfzędy warowno : iednáko (ie boi. 
Jaki zaś mnie kryminał w te katufze wprawił 
jeżeli wiedzieć pragniefz Abym ci obiáwil? 
Sluchay powiem : wzgárdžiwízy Swiátem fzediem dálš 
Gdzie w bliíkim Zakonnicy Klafztorze miefzkáli, 
Chcąc tám pod pofłufzeńftwem dálíze (woie życie 
Ná fľužbie Bofkicy z niemi kończyć przyzwoicie. 
Nieoznáyvmilem Matce, lecz chocby wiedziálá: 
Nie wielkiby fupplement na tę podróż dálá 
Aleć fime Kampdńfkie Pártenopy mury 
Dziefo (truktur, ozdobne od fámcy nátury 
Gdzie chlodzace Z Sebetu plyna wody zdrowe, 
Rozlewáiac po niwach prądy Krzyfztałowe 

S Pozwolą 
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Pozwolą mi ftáncyi, gościnnego Domu 

Lubom niebyt znaiomy w tym Mieście nikomu. 

Tám pierwfzy Nowicyat odprawiam, tám (prawy 

Pictwíze (zczerze rozltrzalam pobożney uftawy. 

Liczę (ie isć tą droga, ktora mi toruie 

Szyk Swiętych, w iákiey mam żyć wierze pokázuie.“ 

Tam bawię poty áž mnie pofiino gdzie Muzy - 

Aońfkie w Wirydarzách liliy wonney fužy 

Trawia czas, gdzie Segvana rozfzerza w rowninę 

Przeyzrzoczyfte fłrumienie, niž ma Hyppokryne. 

Gdzie .mieyfce doľkonátych náuk, ztamtad y Ty 

Woyciechu miałeś wiemy pochop należyty, 

Do tak wielkiey madrości, y la twoim śladem 

Szediem z nadzieia dobra, pobożnym przykładem 

Wzbudzony, umyśliiem do tegoż Terminu 

Przywieść chęc, iik Twoy Ziomek z iednego Aguinu: 

Aliści niefpodzianie! o iák fztuka zdrádna 

Ná drodze dobrowolney zafadzki nápádna, 

Zaltep ármatny, gołe Szable, Puginały, 

Ledwo záraz krwi z pierśi niewinnych nielśły. 
Czterech zemna (zlo Mężow, wcześńić widzac z boku 
Zbroynych ludzi, uciekli w ciemny las z widoku 
Y ia fam uchodziłem, iednak záviklány 
W čierniu padlízy, ná ten czas byłem poimány 
Od miley oderwány kompánij, niby 
Zloczyňcá iáki wfzedłem w wieży ścifle dyby. 

Y com mial w fpołeczności życ z Toba Zakonie, 
Zátrzymálá mnie Wieża, niefzczęśliwe bronie. 
Przeciwná ieft y Matką, ná fzczera zakliná 
Milość, pielegnowánie częfto mi wfpomina. 

- Nazywa 
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Nážywa niewdzięcznikiem ; ráchuię 14k 8114 h 

Zniofii fatyg, kiedy mnie. pierfia (wa kármilá, + 
Sioftry niby Pleiádyý fmętne przyftepuia 

Z pláčzem profza, ná áffekt {woy obowięzuią; 


Nie racz nas odítepowáé, Tys náízí nádzičiá, | T 


Nie zá Brátá mamy Cię, lecz zá Dobrodzieiá 
Ciežízym Bracia Táránem, im ifię bárdziey zbroie 
W fłateczność, Attakuia silniey twierdza moie 
Intencyi, ńowa fztuká z ráda nie wiem czyia 
Wifzczynáiac woynę ftrafzna Erinny furyia 
Srogie gniewy luboli Mátki cięfzko :znosić, 
Lecz gdy fię żadna miára mie d4ł4 przeprošič: * 
Trwam w fwoim przedsięwzięciu, z'złośliwcy zás Braci 
Tryumfnie imprezy. Siofłr iuz walor itraći | 
Łagodna mową, nie ma broni, sily, tyle; 
Aby mine w Swiátá mi414 wpędzić krotohle. 
Y gdy fię iuż niczego nie boię, więzienie 
Zá lekkie poczytałem dyby uciaženie. i 
Nagle w Zamku zamkniętym klucz fkrzypnie otworem; 
Stang drzwi wbieży do mnie krokiem dofyć fkorém | 
Przerážliwa poczwárá. Niech Niebo oddali 
Te beftye; Aby ich ludzie nie widáli 
Wchodzi wyfłana z pieklá białogłowa godna | 
Stygu, Sioftrá Táidy w pfocie nieodrodna. 
Y mniemam gorfza iefzcze : przez fpofob zuchwały 
Chciálá mnie w Dyonefkie wprowadzić upały, 
Przerážona tym cudem ná profpekt wenery . 
Boiazń, Serce wfłrzymuie, krew ruguie z Cery; 
Od Wnuczki Erycyny fam (chodze, pomocy O 
Ludzkiey wzywam, y Świętych ná obronę mocy. . `` 
p W | Nie- 
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Nie widać ludzi: wiežniá żaden nie rátowat — 

Z wárty, lubom nadgrodę dać im deklarował. 

Mieylce y okoliczność rzeczy niepozwala 

Wirętu czynić Excefsow, okrutna (wywola! 


-~ < Tá choć trzy rázy, czyli potracona więcy, 


Noga odpycha nogę, afiekta fwe nęci, 
Czeflo ná fzyię ręce wznośi, te odpycham, 
Częfto fwoie w proff trzymá, idź przecz krzyczę, wzdycham. 
Coż miałem nędzny czynić! na ftos fprofny z pieklá 
Płomień miechami delá Tysifone wściekła. 

Wielki frożeie upał, przedtym uciec chciafem 

Drzwi zamknięto, ná wárte daremnie wofalem. 

Wórowne mieyfce przecię z Erebu pochodnie 

Przeízly, choć mrozy przykre zapał ich niechłodnie, 
Bronifbym (ie zębami dla zwycieltwá, rany 

Ponośić gotow, bylem z tcy byf wywiklány 

Toni, w čierniu walaf fig goly, wlzedł ná pole 
Nursińfkie, tám Giernifko oltre bardzo kole 

Twoie Bernárdzie, niechby wody káfuž wtegi . 

Mroz. zmárzia, ftánelá tu, Francifzkowe śniegi 

Miafem blifko fkoczyłbym- w przerab źimney wody; 

Bolo zbiegi obnażony. W naywiękfzy śnieg, brody» 

Albo z oknź ná przepaść wypadł, gdyby były 

Okná bližey żelazne kraty nie bronify. 

Feraz kiedy z tych rzeczy żadncy tu nie widzę, 

Mowić co do Beftyi niezmiernie (ie wftydzę, 

Ná odsiecz broni nie mam, lubo ręce zdrowe 

Szukam (zpągi y ánkry nie wiem gdzie murowe, 

Miecz by nayprędzey zrażif z bliká myślą wiefzczę 

© podal oftre z łuku ránilo želežce: 


Lecz 
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Pat | < Księga Trzecią: | 1». | 
Lecz y tych nie doftánie, przynaymniey krzemienż 1 
Mowiac to upatruię po Izbie, po sieni“ 
Nie mafz, glownia w kominie iefźcze nie zgafźona 
Zoltawálá, tá wlocžnia, miecz, ftrzáłá, pokona. 
Te porwe, y kiedy fię niecnota zuchvále 
Drze do mnie, kurze dymem twarz, wiofy zapale. 
Splofzoná kedzierzáva Wenus ta ochyda i 
Skacze iáko Menády gdy w Zbor Bácchá wnida.. 
Nie czekálac ná Swiecę ucieka, y Z Schodu 
Pierwfzego fpadifzy fleknie ná Ziemi u zvodu J 
Ja zás olwobodzony od čielzkiey zarazy 
Drzwi zamykam, ná fzylwach wołam Z dolu ftrážy: 
Z Skroni Twarzy ocieram pot, y w znák upadam, ! 
Z sknicha wzdycham do Nieba, ręce wzgore fkládam." 
W tym fen nagły ná oczy ściągnawizy powłoki | 
Ciemne, ná wczás wywodzi myśl w Leteyfkie fłoki, l 
Spiacy widzieć nie broni: owfzem prezenthie : | l 
Obłok, iak fig we mgnieniu oká rozítepuie: * | 
Jak przez Fawoniufzá zniesion Mlodzian wianie . 
Cudownym z Nicbá lorem, u nog moich flánie. 


u a aka." 


Nigdy tákiey pofiaci między Bogień tyla — . 4 
Nie malowali iefzcze, ná ktore fię fila | 
Apelles z Zeuxefem, w Panteonie cálem | v aa 


Piekniey[zego Portretu, iáko Ja widziałem. 
Bialy zľotoglowowy Velens luftrem świećif, 
Wioly czerwonožofte Zefir w cirkuł kręcił, 
Czoło promienie fnuie iák dwie Gwiazdy oczy 
Twarzy y Policletus gładfzey nie utoczy. 
Przechodzi kość floniowa białość, á w zápale 
Czyflym rubin wynika, ufta ják korale 
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Mifternie wyrobiona z fztuki: Dyamentu. - 

Ten ad boku oddárfzy: Niebiefki Milodzičniec |... |. 
Dal mi, mowiąc Za: wieczny miey ten: prezent wieniec.. 
Obroczył potym: ledźwie: powiciem. ofobnym,, I 
Y widzę: niedáremny: ciężar,. iuż: (polobnym 

Czuie [ie do (tłumienia żadzy, iuż oślepia 

Miłość prožna, treść w čiele goraca. okrzeplá, 
Obudzę fię!: nie widzac Antelíkiego śladu: 

Upátruie: po wieży: bogatego: (kladu 

Diremna rewizya ledwie nie. závola: 

Oko, Serce, ách: niemafz iuż przy. nas: Aniolá! 

Y. to:cominá prezent we śnie: da zniknelo, 
Nieśmiertelne w: śmiertelnych: oczach: moich dziefo:. 
Lecz. niech: iuż: tę ponolzę ftráte, niech: nie będzie 
Paf4; gdy: w: dárowižnie wieczney nie zawiedzie 
Jakoż trzymam: ieft trwała :. nieflyfzałem poty 
Slowa: by, Anielfkie mialy latać. Z noty.. 
Cokolwiek ludziom głosił z woli: Niebios Pana 
Anioł, (kutkicm rzecz była zawfze: wykonana. 


El Št ká Si sl A Y. 
Karol Piaty Cefarz do Francifzka Borgiafza, 


„© złożonym Cefdr/ftwie. 


< Arol piaty: tw Berlo’ y Korotię: 
„Składa, zdeymuie Paludament drogi. 
Pod Metim widząc fzczęście fwe zmienione; 
Konfederácyi, buntow: katalogi : | 
h o Zaraz 
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00. Biega Trzecia. | ; 
Zaraz w Betycka nákieruie“ ftrong: u KEK 
Koóńczyć dni refztę do'Celi Ubogi. — | 
Z Tey do Francifzka Borgialzń: wyśle: 

Z Liltemy. o fwoim: donofząc zamyśle» 


En Károľ co: nie'dawno*nieprzyiśzne firony' 
" Rzucał iákoby z Ľemny: ognifte piorony . 
Łamał fzyki przećiwnych,. Ziemianom: zás daryy -` 
Urzędy dawat, ktorzy: dotrzymśli wiary: . 
Już pilna Mraz: fiaranie nad tyla: Páňítwámi » 
Kończy; fklada: Koronę z złotemi: Berdlámi = `, 
Wzgárdziwfzy Májeftatem,. (plendor,. fkarby: drogie 
Zyć wolii w ofobneśćii wniść. w Cele ubogie. - 
Już zbrzydził: doftoieńfitwś „iuź nie chce ukłonu: - 
Przyimowść, Cefarfkiego ulłępuie Tronu: 
Ferdynandowi:. milíze: na ogrody place: 
Uznaie, niż: Krelewfkie' przepyfzne Pałace. v 
Niefpodzianey: ieżeli! Fránciízku! odmiánie: 
Dziwuieíz fię? y widzieć. chcefz, obowiazániej, 
Y przyczyny dochodzić odmiennośći taki: 
Tá ieft (ima co Ciebie w też wpráwilá slákii 
Niedawno: kiedyś {wego odľlapiwízy: Dworu, ` 
Pofzedi do: ubogiego: ná“ Zakon Klafztoru.. 
Tákaž kontemplacya: bierze y' mnie, wiele 
Uważać ftymuluie w pogzeb'lzabele 
Zony moiey. zmierzły: Cień przeftrálzyť Cie wprzody” 
Widzac iak była piękney: w życiu fwym Urody. 
Godne nieśmiertelnego: profpektu krzyłztały. 
Oczy żywe ialności' mgnieniem pomnažály: 
Ledwie wierzę że w/ludzkiey naturze fliworzona" 
Ná cząs krotki bydZ mogła Swiátu powierzona. 
| | Niewy- 


+ leoin or e 
tLu Iv I.UIU.KI 


"= JA TAT V TY Y Ml. 4 „Aya 1 > 
r 


- MIL 


Nicwymowncy piękności twarz krwávoróžowym 
Ozdobiona rumieńcem, niby Jábiko wowym ` 
Afsyryifkim Ogrodzie, ktore gdy powiewa 

Zefir zwolna, ponfowy kolor ná fię wdziewa. 
Ach ách! ten Libityná zpádiízy z Cetu čieniá 
Ferálna ręką tlomi przez ftráfzne zaćmienia, 

W ullách gláns, przyrodzona krafność, białość ci4ł4 
Czoło, fkronie, Twarz zá ley dotknieniem Zczerniálá. 
Zásniály wargi, o prym z rubinem idące, | 
Gdzie były oczy, doły z nich widać plynace, 
Ropy, fetoru pelne, iákož wízyftkie Części 

Ciálá ię przemieniły w obrzydliwe treści, 

Znaku nie było, áni doľwiádezenia proby 

Poznać abyś mogł pofłać kfztałt pierwlzey ozdob 
W ten czas (iák powiádáia) gdzie ftruktur koloffy 
Kśtafilkowe byly, ftangiy či wlofy 

Gdyś wfzedł obaczył w trunnie (zkárádne. odmiany 
Do ftátuy Francifzku byłeś- przyrownány, 

Jako wryty ftánafe, ni niemy, y oczy — . 

W flup pofzły, podziwienie fnadź ie z myśla troczy. 
Przefirślzony widziałeś ledwo nie Źniele 
Konterfekta pięknośći, iáko w ludzkim cicle. 
Nikna: dnáxárety prożna chvalá rodu 

Nie mą ná nieśmiertelność żadnego dowodu; 

Ták Izábelá, lubo tyle Krolow w rodzie 

' Luzytańfkich ráchuje podobney w urodzie 

Nie miálá, w ten czas pytay 4 gdzież Izábelá 
Żona Celárzá, Corká jet Emánuelá / 
Krolá? nic nie odpowie, nie wfpomni Imienia, 
Nayiášnicyfzych Monárchow flawy, Urodzenia, 
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Slábieie Głowa chwalna świętności nie bierze ; 
Febie ; wieczna pokryta ćiemnościa w Cimerze; 
Twarz czoło nieuczczone z Smárágdow nie widzę 
Bramy: zá uftá oczy y. fkronie (ie vítydze 
Ach idk widoczna prożność w ludzkich rzeczach! czemu 
Jeden dzień przyczytamy czafowi wiecznemu. 
Darmo czlowiek zaklada, y zá trwala slawť 
Rzecz, Ktora cześciey gubi- mż ná widok fławie | 
To kiedy rozumiałeś Fránciízku śmierć cudza 
Do záczecia trwálízego žýciá Cię pobudza. 
[už bowiem nie nawidziłz bogićtwź, fplendórow; 
Nie pragniefz czci doczelney dla wiecznych: honorowę 
O madre przedsięwzięcie! O nauczycielu | 
Nienawiści niewinney! godny pochwał wielu. 
Przez śmierć (imę nauczafz żyć, zaczynać látá 
Fortunnieyíze, niż prožnosé wyftáwia ńam Swiśtśy 
Niech będa, niechay fpiefza: kto fig tylko dowie 
O tey nauce prędko! do Ciebie Uczniowie 
Ja fam Uczeń naypiervízy, y gdybyś nie fpiefzył 
, Authorem byłbym dziela nim fig wpržod ucielzyt. 
Albowiem iáko: Ciebie w obchod pogrzebowy — 
Nagla śmierć przeftrafzyfa, zmienna Twarz Krolowy. 
Ták mnie wizernnk Páúftwá, fmutna cera frodze 
Zálterowálá, y ztych rácyi z Tronu zchodzę. 
O iák ich nedzna pofłać. z mizernym pozorem, 
Biedniey(zym nie może fię málowáć koloreme 
Same wygnanie myśli, bez (nu frafobliwe 
Czuyne oczy w fpufzczeniu powiek niefkwśpliwe 
Ná obie (lronie boiażń radzi rrzymść liczne 
Straże, zewfzad naiázdy widząc ulławiczne. 
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Z widocznym učiaženiem fłarania bywáia,“ > 

Tysiac zdrad nienawiści ná :šiebie $ciagáia, 

A takież to wolałem -ozdaby pofláci, 

iKtorych fobie tak bardzo Swiata Potentaci 

„Zycza? o dk omylne „ludzkie pojadánie 

Crežfšy infale ponosi, 4m kto wyżey fłanie. 

Ach coż ieft zá fzaleńftwo! rády nidípokoyne 

Zadáč Páňítwá przez zaboy, uciążliwa woyne, 

Pofpolite przyflowie .( temu ty la wierzę ) 

Co moyná da m teden rok, drugiego odbierze. 

Ledwo „dwadzieścia dofzio ilat mi, gdy Bellonie 

Glowe .pod Laur poddawfzy, zášiadiem ná Tronie, 

Podoba fię młodości, niewymawiam Ta, ty 

Nayiśśnieyfze zácmily zmienność Májeftaty. 

Sáme ozdobę Tronu piekrzeniem obfloni 

Oblndá, PRO A farbiczkámi fkroni. 

Jaki zás w berfách ciężar y niebefpieczeńftwo 

„Zamilczy, wyfławuiąc ná oczy Młodzieńftwo, 

Páludámentá, Szarłat, ozdobne Korony, 

Z Dyámentow z Sabeyfkiey przywiežionych ftrony. 

Roža nawet z Peľtánu, iák pamiętać mogę, 

Y innym wonnym kwieciem flána mialem drogę. 

W koło śmiechy wefofe, z przyiemna nie miia 

Aglaia, Eufrozyne poftawa Talia. 

Wiec przed konkurrentómi wfzyfłkiemi fortuna 

NÁ prezent władzą Pańftwa, złote niby tuná 

Jazonowi podśie, bylem tey nadziei, 

Ne mnie ten pierwfzy Sukcefs utrzyma w kc'ei 

Nieodmiennego fzczęścia, ách zviedziony ieftem 

Projna ufność w márnoscí przy przypadku czejlem. 
A -_ Niebyła 
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Niebyło ná tym Tronie czči gruntowney moi, 
ufláwicznie mnie w kiryś Mars z Bellona ftroi. 
Nie ma władza fplendoru, pracy w Pánftwách silá, 
Gromádna rotę mysli boiaźń wprowádzilá. 
W Zamkách málo pokoiu lub pokoiow dofyć 
Z Pálácow musiałem fię do Cele przenośić. 
Narod frogi fypie fię z Grádywem ponury 
Od Odryifkiey názwáncy Hemus ftráfzney gury, 
Woyfíká wziawfzy z Tracyi w kraie moie wpada, 
Maur pod Algerim ciężki gdy ná lad wyfiádá. 
Gdzie indziey w licžney kwocie, Celtycki Márs zmierza, 
We Wiofzech nie ftrzy muia Xiažetá przymierza, 
Bunt bofdowni "podnoíza, y przez (we fpiknienie 
Ruinuię kráy, rożne czyniąc uciażenie. 
Między iennemi Saši: ktorych krew widziálá 
Albis, gdy fię w ftrumieniách wod białych miefzała. 
Przerywał odpocznienie brzeg ná fámym krám 
Byftroplynnych rzęk Renu, wielkiego Dunáiu. - 
Y ledwo kto rozumiem był w Niemieckiey ziemi; 
Zeby iedno nię trzymał przeciwko mnie z niemi. 
W Lerneyfkiey potym kniei Hydra iádowita 
Mniemałem že iuż była odemnie zabita, 
Až tá tyle glow wznioflá, ile broń nie było, 
Choćby (ie wfzyftkie woyfká w ten czás (prowádžito 
Z iedney uroflo kilka woien, ftráfzney burzy, 
Zpycháč mnie z Tronu chcieli przeciwni niektorzy, 
Te trzydzieści lat kiedy infulty ponofzę, 
Tumulty uftáviczne, niepokoy, rokofze, 
Zywość poki krew grzalá, czerftwość w fobie miałem; 
Ná zgrzyt Márfá pioruny, by naymniey nie dbałem. 
x Ale 
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Ale kiedy fákcye obaczylem cudne: ża 

Nawet moich Przyiacioł offerty obłudne, 

Serce mi przerážily, odrad iuż boiážni 

= nosič dłużey nie chcialem gdy mnie w latach drażni. 

A Rzuca ręka foniowe f(ceptrum wagi ćiężki, 

Skláda Koronę z Głowy, laur z fkroni zwyciężki. 

a Szukam mieyícá (poczynku, niewypowiedziánie 
Sprácowány, iuż Swiátá ogrom wielkość gánie 
Idźcie precz mowię! idźcie ufzczypliwe piecze, 
Krolewíkie doftoienftwá, iuž (ie niebelpieczé 
Paižem Májeftatu, iuž myśl wywikláná 
Z frálunkow, iuž infzego fadzcie na Tron Páni. 
r walzych ozdob fyty, y mogły bydź w ftymié 

4 czas dalfzy, poki mnie niewiádome Imie 
jJefzcze było, ukryta kolorem poľtává : 
Widzieć ie iák iefť prožna Jey krafa nie dawá, 
Teraz zás kiedy w obeca wychodza ná Chory 
Obnarzone z pickrzemia te wafze pozory, 
Wale im opowiadam , iuž ozdoby trválíze 
Obrafem,. nad Korony, Sceptrá, Tron, wfpaniślfze. 

To wymowiwfzy oczy obrácam ku gurze 

Myślą w Niebo vítepuie, Tron Paňítwá ponurze 

NW głębokiecy zżpomnienia toni, niechay iny - ` 

Obiera z Koronami bogate Krainy 

Palace, Zamki pulzczam, kata odlegiego 

Pragnę; abym dokończył w nim życia moiego: 

Y iuž od álsyftencyi wolnym, iuż wefeli 

Całe dni bez náciíku ludzi trawię, w Celi 

Zážywam ofobności, mile mi rozílánie 

Z Swiátem, pierši myć czelto w blilkiey fez Saka ) 
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"Ani iuž twárdey Mårfá wdziewam zbroi ná fię 
Ktora w wielkim Narody flráfzylem hałasie 
W młodym wieku: dufaiac nád zamiar fortunie? 
A tá im blizey fłanie, dźley fię odfunie. 
Otaczam boki teraz zá zbytki zá winy 
Pafkiem plecionym, z wełny ośćifłey ścieciny' 
Cialo zaś ktore przedtym miękka báwelnicá: 
Pokrywała, zbyt oftra drapie wlošienicá. 
Codzień, noc, dyfcyplina z węzefkami teta, 
Golych plecow przez ramię aż do krwi dosięga 
Potym Pačierze mowię, nie fpiac nocy trawię 
A za fię przez ten uciík, kary wieczney zbávie. 
Uprofzę odpufzczenie przez pobożne czyny» 
Przez modlitwę, przez fkruchę, częfte dyfcypliny; 
O kiedybym uprośił! nie żalby mi ręku 
Było, co záflužylá młodość, w ftárym wieku ) 
Smutnym čierpieč, lub (mutnym darmo fig miśnuie. 
Nie raz mnie fzą ucielzy, nie raz kontentuie. 
Ná ten czas (mutny byłem, kiedy čiežar frogi - 
Pańftw ucifkaf, obciažál Páludáment drogi: 
Teraz ieltem bez fmutku, iuż żadna ochota 
Swiatowa nie ućiefzy, złe nie łrworzą wotá 
Ani Sukcefs fzczęśliwlzy rozwefeli, mysli 
Niebiefkie záchecáila, ktorych nie okryśli . 
Ludzkie pioro, bogáčtwá te iafna Gwiazd Sferá 
W przeyzrzoczyftym: ámbičie przed Swiátem zawiera. 
O te la konkurruie, y tych fobie życzę: 
Doczefne pokinawfzy naydrožíze zdobycze. 

Precz iuż idźcie ozdoby! Gry, Swiatowy tfumie 

Dobrá zmyfl z was wiecznego uznawać nie umie, 
Xz Ty 
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Ty Erśncifzku, kiedy Cie iuż ZÁ Serce chwyta — © 
Same Niebo, y fkárbow iak mnie depozytá 2 

00 Prezentuie w Empirze chciey umyflom fprzyiść 
|. Bogomyślnym wefłchnieniem Niebiofá przebiiać 

Przy fwoim Nabożeńftwie, pewnie tá ponetá, — |: 

Y przykład ten, (prowadzi w ten Zakon Xiażęta, © 

H -Lecz y la ściagnę Krolow Twym sládem w tę drogę, 

|. QOiśk.im.dobrze życzę! przez fzczera przefirogę. 
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